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S T Y C Z E Ń .

L I S T Y  O B Y W A T E L S K I E

do Jana W ęgleńskiego M inistra  Stanu. 

L I S T  VIII,

Jaśnie W ie lm o ż n y  M in i s t r z e !

7  !
bytek miał i ma swoich obrońców, którzy mu 

nawet pochwał nie skąpili. M elon ,' W o lter , 
B u m e  , 1  in n i , uważali n a  różnych mieyscach 
(en rodzay wydatku iednych, za użyteczny na 
" sparcie drugich. M onteslie w swycli zasa­
dach politycznych, wywołał zbytek złona Rze- 
czy-pospolitych, a pielęgnować go radził w rzo­
dach lednow ładnych. Moraliści w tym  źródle 
iznaydoM ali niebezpieczeństwo dla obyczaiów. 

lesziie iz  skończę, inni stawaiąc av obronie
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wolnego użycia w łasności, i za wolnością p rzy - 
chodniego h an d lu , choćby by ł w przedm io­

tach  zb y tk u , mówili.
Co do m nie, ile natu ra  listów dozwala, w ytłu­

m aczyłem  iuż w te y  m ierze me m y śli; a sta- 
waiąc zawsze w obronie u ay świętszego praw a 
w łasności, użyciu  iey  nie kładłem  g ran ic , do­
tknąłem  '  ty lk o , k tórem u kraiow i mu iey , lub 
więcey szkodliwy iest zby tek , a w pow szechno­
ści , odzywałem  się do czucia zbytkuiącego, 
aby zastąpił w części iakiey opłatę pierw szey 
p o trzeby , z niedostatku którey, naylicznieysza 
klassa ludności k ra iu , cierpieć i ginąć musi.

T u  m i ty lko  dodać p o z o s i a i e ,  iż szcze- 
gólniey w [ekonomii politycznćy, nie masz i być 
nie może praw ideł pow szechnych, k tóreby bez 
w yłączenia przystosowane być m ogły do k a­
żdego kraiu. O w , k tó ry  iuż od wieków sta­
n ą ł w stopniu doskonałego gospodarstwa do­
mowego i po litycznego , m a zupełnie oddziel­
ne dla siebie praw idła od tego , k tó ry  dopiero 
w ty m  żyw iole, ze tak  pow iem , zyć ledwo za- 

czyna.
N a  tey  niezaprzeczoney oparty  praw dzie, zna­

jąc m ó y k ray  dobrze, pow tarzać nie p rzes tan ę ; iż 
z b y te k , czyli n ieum iarkow any właścicieli zie­
m iańskich w ydatek na płody, bądź klim atu, bądź 
przem ysłu  obcego, są naszem u kraiow i rolnicze­
m u szkodliw e! T u  iest źródło ubóstwa publi-
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cznego; bo  s tra ty  p ry w a tn e , p ow szechne za 
sobą pociągaią . W  ciele p o lity czn y m , iak  w  
u o rg an izo w an em , boleści ied n ćy  częśc i, staią, 

i się dolegliw ością całego ciała.
G d y b y  te p ienH ^ z e , c0 ^ez P Owr0^u  oc* 

ta k  daw na w y sy łam y  do A zy i i  A m e ry k i n a  
p rzed m io ty  z b y tk u , w k ra iu  się p o z o s ta ły , z 
n iezap rzeczo n y ch  m ax y m  e k o n o m ic z n y c h , y " 
ly b y  inź sw oim  o b ie g ie m , w szystk im  częściom  
gospodarstw a naszego w ew nętrznego  życie  da­
ły . R o ln ic tw o  n a sz e , iuż  od d a w n a , w caleby  
in n ą  m iało  postać. P o sad y  nasze w iey sk ie , tę 
o c h y d n ą , i  oko rażącą  fizyognom ią b y ły b y  
zm ien iły . P o la  nasze n ie z n a ły b y  u g o ró w , lecz 
różnego  ro d za iu  ziem io -  p ło d y , o k ry w a ły b y  k o - 
le ią  n a  części podzielone .n iw y ; ro d  b y d ła  n ie  
b y łb y  iak  n ę d z n y , an ib y śm y  p o ń  do T y ro lu  
p o sy ła li ; g a tu n k i u sz lach co n y ch  o w ie c , zb li­
ż y ły b y  S‘P d o b ro c ią  sw ey w e łn y  do h iszp ań ­
skich  ; nasze bogactw o z pszczó ł p o w ięk szy ło ­
b y  się w  tró y n a s ó b ; nasz C z e rw ie c , o d zy sk a ł­
b y  sw ą u ży teczn o ść , k tó ry  p rzez n iew y sław io - 
n ą  k u  k ra io w y m  p ro d u k to m  naszę o z ięb ło ść , 
p rz y n a y m n ie y  d o tąd  w bo tan ice  zach o w ał sw e

in n e  i  t. d. i  t. d. ^
N a  tak ie  p rzed m io ty  z iem iań sk ie , czy  * 

w y d a tk i g ru n to w e ło żo n y  k a p ita ł , w zią łb y  na  
tu rę  m nożącego  się k a p ita łu  (capita l p ro .l i   ̂ ’
k tó ry  n ie ty lk o b y  d la  z iem ian ina  n ic  g m ą  w
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w ydatku, aleby mu nowy rodził kapitał, i ma- 
łątek lego pryw atny nową repródukcyą powię­
kszał, a zatem i kraiu bogactw zwiększałby 
massę. Przeciwnie wyszłe za granice p ieniądze, 
a to leszcze za znikomy przepych, islotney i 
trwałey wartości w sobie nie m aiący, ogołacaią 
z wszelkiey potrzebney zamożności ziemianina.

.Poszło zatem , iż gdy szczegółowe gospo­
darstwo, czyli wewnętrzne ziemiańskie, nieu- 
miarkowanyrn wydatkiem ubocznym , uchybiło 
nakładom początkowym 1 biegnącym grunto­
wym, zerwał się i łańcuch zasad ekonomii pu -
bhczney: czyli zatruło się źródło bogactw kraio- 
Wyoh.

U liatny  ziemianin, nietyłko zawiódł s k a r b  

publiczny w rachubie stałey kadastrowey, ale 
nadto , powiem, w spe randzie, biegnących do- 
chodow, z ulepszeń gospodarczych wyniknąć 
m ogących, wszelką skarbowi publicznemu o- 
debrał nadzieję. Nikczemniała i nikła obe­
cna ludność, a przyszłey wszelka zamykała 
się podobnosć, bo właściciel ziem ianin, w y ­

cieńczony w ydatki zagranic&nemi , wyda­
tkiem domowo - gospodarczym żadnego dać nie

zasiłku; na próżno rolnik w potrzebie w y -  

łtj do niego tę ręk ę , którą go ożywił i mógł 
zb ogacic; napróźno, bądź za małą zapomogą 
osadę nowych kolonii, dla niego i kraiu n o ­

wych korzyści wystawiała pewność.
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Ale te wywody,' obszernego dzieła m o­
głyby być m ateryą. Ja tu  z granic nie chcąc 
■wychodzić listu  , a m niem ania mego w tym  sto­
sunku  ciągły wykaz kończąc,, zwrócę rzu t oka na 
na tu rę  handlu  zewnętrznego w ogóle, i szczegó­
łowe z niego co do n a s , k rótkie zrobię-wnioski.

]Sfiemasz zapewne przedm iotu, k tó ryby  ty ­
le by ł w ekonomii po łitycznćy  rozbierany, iak 
•est handel. Jego w olność, iego sku tk i, p rze­
szły przez naysilnieyszych dowcipów rozum o­
wania i ia tu  wchodzie w ich rozbici nie m am  
zam iaru , w innem  dziele nayslaw nieyszycli w 
tey  m ierze pisarzy zbieram  m y śli; tu  tylko zno­
wu iak wyżey od tego zaczn ę , iź iakiekolwiek 
być m ogą przez nay  głębszy eh teorystów  i n ay - 
doskońalszych p rak ty k ó w , w m alery i hand lo ­
wcy ułożone praw idła , te nie m ogą by c pi 
wszechnem i ill a wszystkich kraiow : ia m oy zna- 
ią c , rozu m ia łb y m , iż z ogólnych handlow ych 
zasad ta  do niego nayrzebzywiścióy stosowana 
być pow inna — względem h and lu  czy p rzyw o­
zu zew nętrznego: is kray któiy więcey bierce 
od obcych, iak im  na zamian oddaie , zawsze
na końcu traci.

N a dowód tey  praw dy, do zdrow ych zmy ­
słów trafia iącey , znalazłem  praw idła iakby dla 
nas położone , sławnego w m aleryi liandlow ey 

pisarza. (*)
(* )  E lem o n s d u  com m erce  de  M o n : d e  Forbonens.. _
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in .0 w  prowadzenie towarów zagranicznych ■

wych tr: i l  k0ns; imcyą towaró'v kraio- 
y  , al ,o które do wzrostu i wydoskona­

lenia  rękodziehu kraio w ych, kładą p rze,

dek° kraiu^001^ ^  ^  S° ^  ” *“ > 3 ^  upa-

=■>» W chód towarów cudzoziemskich,
sio zbytkowych, w zapri.,,, g o lw y Jh ^

p . l t w a . S‘“ e me0d^ 5t“ ‘< * a l ,  dla

3li r : “  ; “ “ y  koniecznie potrzebnych 
lubo mc złego w sobie nie m a, „ie J C ’
P.aecre państwo, t , s i, potrzeb, uboi *
O rozebrania tych prawideł au to ra  i prZy 

stosowania ich rtr> , , ■*’ ł PrzY~
tvlko ,1 i . ,  aSZeg0 k ra iu ’ ^ P o tr z e b a- dobize zdrowych zmysłów.

Co do pierwszego, nie 
town- t r , . i  • ' i prawda obcytowai tiudnic konsumcyi u nas to»- - i 
iowvch łors • i towarow kra-owych, bo rohm e mamy. Alo żo obcc rę to _

<lo,Ł r  " T ?  “ 'y®  “ 'liey wy-
°  °  *“ Prawda w oczy u d l

! WyllaJ“ zn ióy  smutny wniosek przez au- 
tora przepowiedziany.

przeerV ‘“ ‘" 'i '1'*  * “« ’ ■ l™ “ Łiom

pych : : yz z 7 ' zo"y - ,D o ,h ^ m “  p » -
wina w ę g J s lt  i ,  d Łt “ ' * * “'  » » - %które gotOAvym onfan
n.y groszem, a przez ,o z strat „„szych l . d -
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zyskanych ,' m am y sm utną dla kra iu  naszego 
autora w yrocznią.

Co do praw idła trzeciego przez autora po­
łożonego, weźm y za przykład  potrzebę soli: 
u traciliśm y ią z u tra tą  W ieliczk i, tego nayob- 
fitszego w tym  rodzaiu n a tu ry  sk ład u ! zabro­
nić iey w chodu nie m ożein, bo iest potrzebą 
ż y c i a , - ale iey zakupem , ubożyć co raz bar- 
dziey m u sim y , bo za n ią ty lko grosz g o to w y , 
bez wszelkiey in n ey  zam iany wychodzi.

Rozbierzmy teraz pokrótce te prawdy przez 
przykłady. J  uż nasze w ełny od lat kilku zna - 
cznie uszlachcone zostały, przez barany  h i­
szpańskie. Już tego roku  aż z nad Renu  i M e­
nu  kupcy przyby li po wełnę do Xięstw a P o- 
zuańskiego.

A rty k u ł więc su k n a , iuź m a znaczny i 
ulepszony w kra iu  ruateryał surow y. Czegóż 
potrzeba, aby się ta rękodzielnia tak w ażna, tak 
potrzebna, zawiązać i doskonalić mogła?—Z m ia ­
ny opinii publicznej, na  korzyść fabryki kra- 
iow ey! N ie doydzie ona tak łatwo dosko­
nałości zagraniczney, ale czyż p a tryo tyzm , in ­
teres k ra iu  rolniczego, interes każdego z ie­
m ian ina, nie pow inien iey dodać szacunku?

Pow tóre M inister w ew ętrzny, ten praw dzi­
w y i i  powiem gospodarz lcruiowy , t r z y m a  w 
swych ręk u  zaród i wzrost szczególniey tey  
fabryki. O n znaiąc z urzędu sw ego, w nay-
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drobmeyszych szczegółach statystykę kraiow ą, 
i dla pewmeyszego w ekonomii powszechney 
postępowania, zapewniaiąc się o iey stanie na- 
ocznie, przez podróże po krain MinUfrosto- 
gospodarcze, dostrzegłby, gdzie pomnożenie i 
ulepszenie gatunku owiec przez zachęty i na 
grody mógłoby nastąpić. W skazał m u  iuż w tey 
mieize naywyższą swą wolą, dobroczynny i 
o byt swych poddanych troskliwy monarcha 
który naypierwey oko swe prawdziwie palry- 
archalne, do rozkrzewu bogactw naszych rol­
niczych zwróciwszy, „ ie skąpi na ten przed
m iot, ani swey opieki, ani swych łask , ani 
uarów.

M inister z takich naocznych dowodów, prze­
konawszy się, o ilości i gatunku mnożących 
się surowych materyałów w wełnie, umiałby 
dogodne wybrać mieysca, na założenie war­
sztatów, umiałby ie osadzi(; dobremi fabry_
kantam i, umiałby ich do pracy wystawieniem 
pewnych i trwałych k o rz y li  zachęcie.

, M i,,i'S'Cr skarbowy, ten pilny badacz od 
kryc się mogących źródeł bogactw kraiowych 
łączy naturalnie swe starania, z zabiegami Mi- 
m stra gospodarza k ra in , aby w zawiązku fa-' 
bryk narodowych odkryta m ina, nowe ko­

rzyści skarbowi, z korzyści dla powszechności 
w ynikłych, przynieść mogła. Ten M inister, 
s  szalą w ręku finansisty, ua klóróy wszystkie
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potrzeby, zyski i straty  publiczne ważył, p rzed- 
s ta wie m iałby P raw odaw cy: iakie p łody  ob- 
cy  ch rękodziełni zupełnie zakazać, a k tórych  
dowóz nakładem  cła , zm nieyszyćby można.

M ówił tam  kiedyś pew ny pisarz francuz- 
k i do swego narodu. „ Dopóki odbierać bę- 
„  dziem od obcych więcóy iak  im  dostarcza- 
„  m y, dopóty zm iana handlu  przeciwko nam  
„  będzie. Jesteśm y więc interessowani u trzy - 
,, m yw ać wiele rękodzieln i, i dostarczać to - 
„  warów tan io , w celu uzyskania przew agi, na  
„  ró żn y ch  targach  E u ro p y , i opłacenia n a -  
,, szych długów za granicą to w aram i, k tó rych  
’, w yrohek pow inien żywić rękodzielników 
„  francuzkich , a  nie opłacać się p ien iędzm i, 
„  k tó rych  w ycliód zawsze nas ubożyć bę- 
■>, dzie (*)

L n y  nasze i  konopie, za m ałą pom ocą 
rządu , u  nas w yrobione dostarczyłyby płótna

(* )  T a n t  gue nous re tirero n s de I’e tra n g e r , p lu s  gue  
n o u s  ne lu i f s u r n i s s o n s  /  te cha n g e  se ra  co n trę  
n o u s. N o u s  som m es done  in te re sse s  d fa b r ig u e r  
beaucoup  et a  ja b r iq u e r  h bon p r ic e , a f in  d 'a -  
vo ir  la  p re fe ren c e  d a n s  les d ivers m a rch es  de  
1'Europe, et. a f in  de so ld er n o s  com ptes ii te -  
tra n g e r  ep  m a rch a n d ise s  , d o n t le price d o it a l l . 
m e n te r  les ouvriers f r a n ę o i s , e t non  en a rg en t  
d o n t la. so r tie  occasionne  to u jo u rs  un epu ise-  
m ent.
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i lehzny stołowey kraiowi. Nie wyrównywa­
ł b y  one w początkach dobroci warsztatów sa- 

' c 1 / ^ k i c h ,  ale maiąc za sobą opiekę 
rządu, i opinią patryotyczną publiczności> do- 
sziyby wkrótce tego doskonałości stopnia, któ­
ra dogadzaiąc smakowi możnieyszych, ’ bar- 
dzoby znaczny wychód pieniędzy zatrzymała 
w kram. Ale z odmianą tey opinii, płynęły, 
by leszcze mewyrachowane zyski fizyczne i mo- 

1 ra ue dla kraiu . ..  płci piąknóy, smak ze zręczno­
ścią z natury w Polce połączony, nadsunąłby 
tyle zywiołow w delikatnych różnego  ro 
dzam robotach koronkowych, iżby cnota ni­
gdy narażoną nie była , póyśc w zapasy z po­
trzebą, gdyby iey tylko nic i igła za roman­
sowe przedmioty były podsunięte.

Nie masz zapewne kraiu, któryby w nro 
porcy, „ riegM U , móg{ ^  ^

U r  ru“ ,e8° i « ...» iak „ .z , -
zie, obuwie stało się potrzebą powszechną • 

a przecię, mimo tak wielką ilość materyału su-’ 
rowego, i pewność iego konsumcyi gdyby był 
wyprawiony, była tam kiedyś, ile pamiętam, o 
Wielkim zakładzie w wszelkim rodzaiu garbar- 

uczyniona propozycya; ale ta ledwo co sie 
urodziła znikła, iak wszelkie, iakimś wrogiem 
meszczęsiwym, istotnie potrzebne, istotnie u- 
zyteczm  zakłady na tak obfito rolniczey ziemi 
pobytu miec nie mogą. Pożera ie przychodni
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to w a r , b o  z a  n im  fałszyw e u p rz e d z e n ie , i  d łu ­
gim  m arn o traw stw a nałogiem  sm ak z n ęk an y  
mówi: bo m u  daie p ie rw szeń stw o , t , k  iak  w szy ­
s tk ie m u , co ty lk o  n ie  iest k raiow em .

Ł askaw a n a tu ra  o p a tru iąc  nas we w szy - 
stk ie  p ierw szey  p o trzeb y  p ło d y , n ie  zapom niała  
i  obfite m in y  żelaza, w  w n ętrznośc iach  ziem i n a -  
szey złożyć. A le iakże m ało  znaliśm y  z daw na, 
tó y  ży ły  p raw dziw ie  z ło tey  szacunek! m aiąc  
tak i skarb  w  d o m u , szukaliśm y go u  o b c y c h , 
i  obcy  bogacili p rzem ysł. W  naszy ch  dop iero  
p raw ie  czasach , p o w sta ły  k u ź n ic e ; ale iakże 
da lecy  ieszcze iesteśm y od ic h  w y d o sk o n a len ia , 
i  od ty c h  zy sk ó w , k tó re b y  k ra y  m ógł z n ic h  
z b ie ra ć , g d y b y  te  ledw o zliczone fa b ry k i żela­
z n e  rozgałęz ione  u  nas z o s ta ły ! G dzież w in a  
teg o  odw ieczna loży? w  n ieczu łosc i ad m in is tra -  
c y i ! i  te y  gorsz ą c e y , p o w tarzać  dość n ie  m o ­
ż n a ,  o p in ii, ze w s z y s t k o  co i e s t  c u d z e ,  i e s t  Ze-

PSZ6' N m  n a  nas n iesk u lk o w ały  p rz y k ła d y  o b ­
ce sąsiedzkie. N ie  w spom nę A n g li i ,  i  n a w e t

(*) Już matka króla L udw ika, iako Rządczynł Polski 
wydała w r .  i3 74 przywiley dla G w arec tw a ,  czyi* 
towarzystwa kop aczów -. .  Powszechne k o p a n i e  km - 

szcuw , było za A le x a n d r a  r.  i5o4. Kwit tou 
przem ysł kray zbogacaiący, zdaiesię aż do 7.ya 
ta III. gdy zamek krakowski miedzią kraiową 
to , — odtąd aż do .tego czasu wszy*1̂ 0 11 ̂  ° ‘



kuźnic Szląska, które nie bez żalu zwiedzałem , 
Wspomniawszy na zdrętwiałość naszą w tey  m ie­
rz e ; ale przykład P io tra W ielkiego tego tw ór 
cy  potęgi Hossyyskićy, że do nas nie przem ó­
w ił, poiąć trudno. T en  geniusz tw órczy , co 
pierw szy węgielny kam ień założył tey  ogro_ 
m nćy  potęgi, w ustaw iczney  zostaiąc w oynie 
z Szw edam i, zwrócił naypierw  swe oko na m iny  
żelaza znayduiące się w okolicy T u li, i  te kuźn i­
ce , siarczyć m u broń zaczęły na  pokonanie n ie- 
przyiaciela kraiu. M iny drugie żelazne nazwane 
JPe/rowslie, by ły  w ręku D uńczyka Rosenbusch , 
k tóre od czasów J lex iew ic za  Cesarza b y ł za- 
dzierżaw ił, z obowiązkiem starczenia arm at że­
laznych , bomb i t .  d. P io tr W ie lk i tey  w a- 
żney  dla kra iu  rękodzieln i, w ręku  cudzoziem ­
cy  nie zostawił. W reszc ie  chcąc m ieć pod ti­
kiem  swoim postęp tey  fabryki, o 3o werszt od 
Petersburga nową założył w Susterberg , w ki/, 
re y  iuż za n iego , codziennie tysiąc rąk  p raco­
wało.— T ak  chcąc P io tr W ie lk i w obronie k ra ­
iu  stanąć i iego granice rozszerzyć, od żela­
znych  kuźnic zaczął. Idąc  wskazaną sobie d ro ­
gą iego następcy , w kró tce , bo iuż za panow a­
nia E lżb iety , dzieło P io tra  W ielk iego  E uropę 
zastanawiać zaczęło. (*)

( I C d y  raz p ie rw szy  znaczny armiiąRosjyy»Łą widz, 'a,, 
no w  Niemczech, ów st«wny M arectial Co,nu de
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Ale ten  tw órca kra in  ku ląc żelazo na ze­
w nętrzne zam iary , nic nie opuści! coby w e­
w nątrz przez rękodzieła i handel k ray  zboga- 
c ic , a stąd potężnym  uczynic go mogło. N10 
ciekawszego iak iego różne urządzem a w ley „ n e ­
rze do kolegium handlowego w ydaw ane, czy ae. 
T ak  naprzykład r. 1723. tary  Hę cel uk ladaiąc, 
naybardziey oko ściągał na w chód towaióW 
cudzoziem skich, k tórym  podobne iuż się w k ia  
iu  fabrykow ały ; a obszerne w ty m  rodzaiu ad - 
m inistracyyrie kończąc dzieło , w yizekł do k 
legium  handlow ego: ,, Jeżeli k tó iy  członek 
„  du handlow ego, w ym yśli now y iaki sposo 
„p o w ięk szen ia  bogactw kra iow ych , a to óes 
„ u c ią ie nici ludu , o trzym a corocznie częsc trz e - 
„  cią lub czw artą z y sk u , k tó ry  oyczy znie 
„  przysposob ił” (*).

W  tym  artyku le zam knął Piotr wszystkę 
dzielność rządzącego geniuszu. N ie czytaiąc 
ani F izyo ira tó * , ani P ana S m ith  nauk  1 syste- 

matów.
N asi m onarchowie, nie wchodzę w przyczy­

ny , może iż z składu rzeczy politycznych w ym -

«Sa * e  z a w o ł a ł : „  • »  envoie done  cee N o rm  .
p o u r  a p p ren d re  le m etier de la g u e rre , et J  
t i t  ou ta r d  la  con g u ire  de 1'Allemagne.

( « )  H i s t o i r c  r a i s o n i e  du commerce de ia du 
Scherer— T. n
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taiących, pewnego ducha i stałego systematu w 
^ o n o m u p o %  yi d]a zbogacenia kra iu  ’ii(5

» am się °dpowiadaiącemi w tey mierze in ­
teresow i kraiu otaczali Ministrami. Jeden H  « .

“ i KU"imirZa W idk ie§° zyskuiąc, i i  
Kraków  do ligi wszedł anzeatyckiey, W  kun
czeniem się zbogacił. Drugi M kołay K u ro J ^
ostatecznie Arcy-Biskup Gnieźnieński za W łady- 
saw a agiełły, mąz obszernego światła, miał 
ki ka własnych okrętów, i niezmierne bogactwa 
zebrał, w ysyłane wprost do Flandryi zboze 
mięsa solone i t: d. Bogactwa iego wzbudziły po­
wszechną zazdrość w narodzie, ale go naślado­
wać me umiano.(#*).

J uz też dopiero pod panowaniem Stanisława 
Augusta, ile wiedzieć m ogę, M inister Tyzenhaus 
opatrzony ,: natury geniuszem twórczym , uniósł’ 
się niezmordowaną pracą, i silnem starunkiem . 

o poięcia tych prawd Ekonomii polityczney,
„  i i  dla Zbogacenia K raiu , trzeba mieć rę- 
„  kodzielnie i hande] kraiow y”

   ^ ’ Nie

(*) C zy ta j dzielą G ra la th a  i S a r to r iu s  de Stanga.

) Nicolaus Kurowski Gnesn. Arch. . . .  Magnat o.
m l l e Z o T -  a , 'S C n t a  ’  Ca'",ł’/"««««. ńllis,

freyuentius naves cam e et frumentr,

•  •  •  •£OSZ 1JD. X I .
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N ie um iał go dość naród  cen ić , i K ról 
Przez swą słabość nie um iał go dość w sp ierać, a 
luk rzucone przez niego przem ysłu  nasienie zn i- 
Weczało! Zadawano m u  gw ałty, ale ieźeli iakie 
by ły , tycli zaród leżał w słabości m ocy w yko- 
naw czey! wreszcie^, p rzed każdym  w ynalaz­
czym  i czynnym  dowcipem, co dla dobra K ra ­
in  działa, usuwać się m uszą drobne przeszkody, 
dla szczęśliwości powszechney. W  nayośw ie- 
cieńszych wieków p ra w acb , gdzie własność 
p ryw atna uśw ięcona, na zaręczonćm bezpie­
czeństwie spoczyw a, wszelako gdy  publiczny  
interes dobrze w yrachow any w ym aga, w y-  
własczenia  m ieysce maią.

Tysenhaus, co pierw szy w śród dzikich  
z a r o ś li i  błoUiistycli m u łó w , kręte i  nieprzebyte 
prostow ał i u łatw iał drogi, m usiał niekiedy, sto ią- 
eą w lin ii cudzą obalić ch a łu p ę ; ale ten w ypa­
d e k , w łaściwiey praw u służebności ( servitus ) 
iak gwałtowi M inistra przypisać należało.

Coby atoli Tyzenhausowi islo tn iey  za rzu ­
cić m o żn a , t o , iż nie ograniczał się w utw orze 
pierw szey potrzeby  dla kra iu  rolniczego ręk o ­
dzieł i fa b ry k , ale i do zbytkow ych się posu­
nął. C hciał on do iedney okolicy L itw y  w pro­
wadzić od razu  przem ysł A nglii i  H olaudyi. 
T o  nagłe przecie do wielkiey skali M inistra 
przeyście, nie miało cechy w ystępku. ybrze- 
ża często potok z swego k o ry ta , poryw czym  
■ 1817, Styczeń. T. VL1. 2
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uniesiony p ły n em ; podobnie i ieniusze unosi 
niekiedy za daleko popęd w yobrażeń do ide­
alnych pomysłów. (*)

N am  się z m iar wielu należy ograniczyć 
pierw iaslkow o, w założeniu i wydoskonaleniu 
m anufak tu r i fabryk  pow yżey przezem nie w y­
m ien ionych , kładąc zawsze za zasadę i źródło 
wszelkich bogactw i rep ro d u k cy i, Rolnictwo .— 
N ic przyw ięzuym y przecię do tego w yrazu sa­
rnę sieybę i żniwo. W iele  zapewnie upłynęło 
w ieków , nim  pierw sze rolnictw o z kolebki w y­
szło: długie dośw iadczenia, o rać , siać i sprzą­
tać tylko uczyły. A le w dzisieyszym stanie rze­
czy , wydoskonalone rolnictw o kraiowe , ogro­
m ne o sobie obeymuie wyobrażenia. Ju ż  i ów 
sławny Varro  pisarz dzieła de re ru stica , i ry -  
m otworca Rukolijfów , m usieliby póyść do szko­
ły  1'olniezey H rabstw a ISorJoLk.

Szanow ny M in istrze! pozostały mi ieszcze 
ważne uwagi nad niektórem i gałęziami handlu  
naszego zew nętrznego, ale te wszystkie w na­
stępnym  liście zeb rać , i w nim  m ateryą podat­
kow ania, i inne przedm ioty pow yżćy wspo­
m niane, zam knąć zechcę, abym  do innych  
części ekonomii polityczney, do kraiu  naszego 
przystosow ać się m ogących , porządkiem  p rz y ­
stąpił.

(*) A u t o r  Biografii  w łośc ian ina  nad  b rzegam i  N iem nu  w yzna­
j e — „ p r z y k ł a d  d o b re y  u p r a w y  ro l i  z t o o r y ą  za ra ianow ey  
r o b o ty  w inna  L i tw a  zeszłemu P o d s k a rb ie m u  n a d w o rn e m u  
T y z e n b a u z o w i .  — Obyw ate le ,  i w łaściciele  ty c h  o ko l ic  
uzna l i  iey  wagę i i ą  w p rak ty k ę  z a m ie n i l i .— P rz y d a ć  
n a le ż y ,  tak  u p o w s z e c h n io n y  w y m ia r  g ru n tó w  w i a d n e y  
części P o lsk i  n ie  n a s tą p i ł  iak w L i t w i e ,  p o n ie w a ż  n i ­
gdzie  iak  t a m ,  p o d  o św ie co n y m  M in is t rem  T y z e n h a u z e m  
n a u k a  g e o m e try i  r o z sz e rz o n ą  n ie  była, — d o św ia d czy łem  
togo  będąc  w yznaczonym  W iz y ta to r e m  S z k ó łL i t e w s k ic h  
p r z e z  K o m m iesy ą  L i l u k a r -  yiią.
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L I S T  IX.

J a ś n ie  JVielmozny Ministrze!

P raw a oszczędności, niem al we wszystkich 
daw nych i późnieyszych czasiecli zapadłe, do­
wodzą : że zbytkom  iak rozszerzeniu się zarazy, 
odwiecznie praw odawcy kładli tamę. W  R zy­
m ie prawo Licyruusza  miało w zam iarze zapo- 
biedz zbytkom  sto łow ym , tak dalece , że aż w y­
datek na każdego biesiaduiącego w ucztach ce­
rem onialnych by ł wyznaczony. T aka ustawa 
pow iem , próżna co do swych skutków, a n ie- 
przyiazna z swey istoty naydroższym  uczuciom  
swobody dom owey człow ieka, wskrzeszona b y ­
ła  przez sławnego K anclerza francuzkiego Pana 
d-K 1’H o p ita l około r. i5 6 i. Przeszedł on su- 
row ością ustaw y sw oiey, ustawp L i  cyniusza , 
dał nawet wolność kom issarzom  Policyi wcho­
dzić do domów W godzinę obiadow ą, dla prze­
konania s ię , czy więcey nad p rzep is , nic było 
na stole potraw'.

Powiem  iak m yślę , iż takowe ustaw y m a- 
tąc znamię niedołężności i ty ra n ii , są z swey 
n a tu ry  bezskuteczne , i spokoyności dom o­
w ey wszystkiemi praw am i uświęconey przeci­
wne. R oziątrzaią przeciw  rządowd um ysły , * 
sm ucąc każdego, uczciw ych swych zbiorów wła­
ściciela , k ray  wypleniaią. W  takim  p rzy p ad ­
k u ,  sam tylko przykład od w yższych d a n y ,

2 *
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a  op in ią  p u b liczn ą  uśw ięcony , p isać p raw a  m o ­
że d la  w szystk ich  (*)'; w reszc ie , un iesien ie  się 
do  m iłości sam ey  cn o ty  i  ch w ały , w  sercu  p r y ­
w atnego  z a tlo n e , m oże p ró ż n o ść , i  popęd  do 
m arno traw stw a w spó łz io m k ó w , p rz y n a y m n ie y  
z aw sty d z ić , ieżeJi n ie  u leczyć  (**), M ieliśm y 
ś m y  ró żn e  p raw a oszczędności aż do ro k u  1780; 
ale iak  zw ykle w szystk ie tego ro d za iu  p raw a 
zosta ły  hez e x e k u c y i. . . .  V a n e  leges sine trio- 
n b u s . T ą  w y ro czn ią  o d w ieczn ą , d ług iem  do­
św iadczeniem  p rz e ię ty  ie s te m ; iz  p raw odaw ca 
k tó ry  n ie  sp rostow aw szy  p rzy k ład ó w  i  chw ały  
obyczaiów  p ry w a tn y c h , a z k tó ry c h  sk ładaią  
się p u b lic z n e , n a  p ró żn o  stanow i u c h w a ły , w

O  I/a d m in is tra tio n  ne p eu t d in g e r  les depenses parti- 

culieres > ę ile Par 1’uifluence que doit avoir I’exem- 
p le  des grands. Pow szechna niaxyma finansistów ,

(**) N a p r o in o  w y szu k u ie m y  w d zie ia ch  d a w n y c h , 
p r z y k ła d ó w  w y rze c zeń  się w szelk ich  p ro in o śc i  
d la  o ca len ia  c n o ty  osoL is it y  i c h w a ty , m am y ie  

l ic zn e  w wiekach n a s z y c h • l a k  pew nego A n - 
g ie lc zyka  w ielh iey  za cn o śc i m ęża , c h c ia ł dw or d la  

sieb ie  zobow iązać. W  ty m  za m ia r ze  u d a ł  s i f  do  
■skromnego iego u s tro n ia  M in is te r  W a lp o le  i w y­
czek/: K ro i Jegom ość w ielce c ie r p i , i i  d o tą d  n ic  
d la  niego n ie  z r o b i ł ; a le  zech ce  o fia ro w a ć  m u  
m ie ysce  sto sc  w n ieysze  do iego w a rtośc i.— N a  to  

sk ro m n y  A n g ie lę zy k :  M ilo r d z ie , n im  m u  odpo­
wiem n a  to  co m i o f ia r u ie s z , p ro s zę , aby m i  «•
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d uclm  czystey m oralności i m iłości samego do­
t r ą  powszechnego. T o  ie s t, dla czego świad­
czą nam  dawne dzieie, iz używ ani n ieraz filo­
zofowie do praw  stanow ienia, odmawiali tey  
posługi zepsutych obyczaiów ludom .  ̂W reszc ie  
ustaw y krępuiące az nadto wolność, i  m iłość 
u ży c ia , człowiekowi w rodzoną, iako p rzy ro ­
dzonym  natchnieniom  przeciw ne, trw ale byc 
nie mogą. W  zw ykłym  biegu n a tu ra lnych  
rzeczy , iest rodzay p raw ideł, k tóre nim  m o­
g ły  przekonać nasz ro z u m , trafiły  do naszych, 
uczuć. A  tu ,  zwodzi nas często błąd i zd ra­
d za , bo sobia powierzchowność praw dy p rzy ­
właszcza.

przytom ności iego p ierw Sy p rzyn iesio n o  wiecze- 
rzą. Zezw olił na  to M in is te r ; a  w lent p r z y n ie ­
siono mu bigosik z  pieczontti skopówey, k to rey  na. 
obiad n i e  doiadł. Po śakiem zastaw ien iu  , odezwał 
S i t  skrom ny A n g ie lc zyh  Powiedz M ilordzie Kro- 
łowi coś w idział. T a  iest ty lk o  odpow iedz któ­
rą  mu d a t mogę. M oinazli m yśleć, a b y  człowie­
ka ,  k tó ry  na  tak m a t e m  p rz e s ta ie , dwór mogt 
ła tw o pozyskać? H elcetius Ch■ XXI1T.

J le  i  b y  p o d o b n y c h  z n a la z ło  s ą  p r z y k ła d ó w  

z  czasów n a s z y c h  , c n o c ie  F a b r y c ju s z ó w  « y r  

w n y w a ią c y c h ?  m ie l i ś m y  i m y  w s p a n ia ły c h  H  
d a n k ó w  CO swe z ł o t o , do z ł o t a  C e sa rzo w  w r z u ­

cali.



Trafi prawodawca pew niey do swego za ­
m iaru przez uchw ały  zakazowe (le systerne des 
prohibitions). N ie m ożna ani żadnem u au to ro­
w i, ani narodowi przyznać oddzielnie w yna­
lazku system atu zakazowego, iuż R zym ianie 
znali w  całćy rozległości iego m axym y. W y ­
wóz naprzykład  zelaza by ł u  n ich  pod k arą  
śm ierci zakazany , i taki duch  p raw a, zgadzał 
się z duchem ludu  w oiennego, k tó ry  pragnąc 
zw yciężać , pokonany własnym  żelazem być 
m e ̂ chciał. A. gdy dawna skrom nosc pierw szych 
R zym ian zn ik ła; gdy iuż nawet za czasów iesz- 
cze Cenzorów , popęd do zbytku zerwał wszy­
stkie tam y oszczędności , doczytać s ię  można w 
P lin iu szu , iakiem ogrom nem  cłem , tow ary  ob­
ce , szczegółu iey zbytkow e, na wchodzie do 
państw  R zym skich obłożone b y ły ; gdy ich wcho­
du żaden zakaz Wstrzymać nie mógł.(*).

Zadatvano w wiekach naszych ty ch  praw  
zakazow ych wynalazek sławnemu K o lb e rto w i, 
istnęły  one przecie , przed panow aniem  L udw i­
ka X IV , b y ł ich przyiacielem  aż do zbytniey 
surowości K anclerz d e V H o p ita l , ale wreszcie 
wszystkie prawie kraie m niey lub w ięcey, i to 
z okoliczności w ypadaiąeych , zakazyw ały zupeł-

(*) C z y ta t  d iie to  P „ n a  F ila n g ie r y  . . .  Jes objets de 

luxe payoien t  depuis le ęuarani  iem e , jusqu’au h u -  
i t iemq (le leur valeur.
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n i e ,  lu b  o p ła t ą  w y .o t iĆ y  t a r y f y ,  ś c i e ś n ia ły ™ "  

p ły w  o b c y c h  W '™ '" "  K  . o W a i , a i  d o t ą d ,  

i r u s z a  y s  < m e o g r a n ic z o n ć y  w o l-

■ysternatyczm^ 7 ,ch iego g a c i a c h ,  n ie

“ H u  m i e y c o  a n i  ic h  z d a n ia  p r z y t . c z . ó ,  a m  

“ r o r b l . i l  w ie r n y  m o ic m n  V " * ™
ś le n ia  , p o w ta r z a ć  z a w sz e  b ę d ę , ze  i e &u  y 
k o n o n a ii  p o l i t y c z n e j  n ie  m o g ą  b y c  b e z  w y  
p o w s z e c h n e m i , ze  ia  m e g o  k r a i u  z n a ią c  p o t i  *
b y  i  m o ż n o ś ć ,  s to so w a ć  c ią g le  d o  n ie g o  b ę d ę  te

m a s y m y :  iż  h a n d e l  n a s z  z e w n ę t r z n y ,  ^  
c z e y  w c h ó d  to w a ró w  d o  n a s  o b c y c h ,  z< g  _ 
p i e n i ą d z e ,  ie s t  n a m  n a d  w ^szystkę m o z n o s c  t 
I w i e n i a  s z k o d l iw y m ,  i i  r o ln ic tw o  n a s z e  tu k  

d łu g o  w n ie d o łę ż n o ś c i  b ę d z ie  s t a n ie ,  a  p i z e m  
a n i  z a w ią z a ć  s ię  p o t r a f i ,  ia k  d łu g o  b e z  h a m u l c a
w y s y ł a ć  b ę d z i e m y  z a  g r a n i c ę  g ro s z  g o to w y , w y

Ł rąca iąc  g o  z  o b ie g u  w e w n ę t r z n e g o ;  iż  g d y  
a d m in is l r a c y a  k r a i o w a ,  p r z e i e ta  t ą  n a y ia ś m e y -  

s z ą  p r a w d ą  n ie  b ę d z ie  , i  z łe m u  w  s a m e m  ź r ó ­

d le  n ie  z a b i e z y ,  o  z a s a d d e h  z b o g a c e m a  k r a m , z  

p r a w id e ł  E k o n o m i i , m y ś le ć  n ie  p o w in n a .
W s z a k z e  n a  p o p a r c i e  m e g o  p r z e  o n a n n  

m a m  n a w e t  za  s o b ą  n a y g p r l i w s z y c h  ] W aCi"_  

n ie o g r a n ic z o n e g o  h a n d l u .  O b s z e r n e   ̂ i nVO_

m o w a n ia  w  k r ó t k im  d a d z ą  s ię  z a m  ^ zrU SZ0_
d z ie . Z a s a d y  i c h  o p i e r a i ą  s t ę , n a

n y c h  z a s a d a c h  , b o  r ę k ą  s tw o  y
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i
" » P » W v  z l  P“ f  p o czą tek

.,  . y  zam ia n y  na p otrzebę i  w y g o d y  ziaw i 
l y  -iz m ep oięfa  m ądrość dla u ła tw ’ ■ . f  
w za iem n y ch  u dz£ L  „  UlatWie™  ‘N o w y c h

trznościacli ziem  1 ^ ’ ™ W yczeiT>°»° w  " » fl-

* * * ,  k o , ,  : t n  ia ;  r” Łom " y -Mobwiojlfa. ’ U a’Uą mor“  k“lS ziein-

w  tak szczu p łych  ram ach  z a m k n ię t o  
b io m n ey  rzeczy  obraz, ty le nam wid • ”  J  •
^  ™ e m n a  potrzeba I  • ,  “  6° da‘e’
łiaudlem - leG2 , l l zył a do siel,ie k raie 
się na tey  z , wza« * m a  p o trzeba, g ru ll(uic 

y  n a tu ry  wziętoy in ax y m ie: do  u t  dr><.- 
•hakoi początek handlu  z a c z a j  
r ze c zy  za rzecz w naturze a 1 1 *«*uauy 
niędz staj sie m l J  r  ^  * CZasem Pie~
który  wartość ^  pczącerm Pośrednikiem,
czy  \o 1 ' i, ■ ri>eCZy ozn acza> i u m ow y koń- 

’ lednakze- ten duch poczatkon
k o rzy śc i w  h and lu  istna d u , . T  WZaiem,,(’y
h a n d e l  w za iem n ie stro n y  H,,!' piZGsta1, 1 tak i 
n ie  dość w ie lb - ■ ^ o g a c a ią c y  za p ew n ie

ta c „  ;;r „  ,'y!,m,ed“ '! *»<•*
p rzm ,ysi;, J  > “» ’ «J y  d» I ’ol«U

plDdy -  «
o tcz y m u ie  Ifczne » „ " ’ ^ k  P *  ‘



25

iednak, |e  w zamianę bierze nasze ziemio-pło- 
dy , zboże, Jny, konopie, drzewo i t. d. utrzy- 
miiie naymniey w pewnym stopniu pomyślno­
ści stan rolniczego krain, i reprodukcyą iego 
ilinoży ; ziemianina własności pewną nadaie 
Wartość, i stawia go w możności opatrzenia 
swych potrzeb, i wypłacenia się skarbowi.

Lecz weźmy za przykład handel nasz od­
wieczny z Węgrami, któryż mówca za iego 
wolnością zdoła mnie przekonać, iż go ścieśnić 
nie wypada? W ęgry iak Polska kray rolniczy, 
nic z iey ziemiopłodów nie potrzebuie. Daie 
nam swóy produkt wina, ale my zan wywa- 
ziemy tylko pieniądz , co nie iest naszym pro­
duktem , a którego owszem ubytek w obiega 
Wewnętrznym, reprodukcyą bogactw naszych 
zmnieysza. Ten handel ubogiego kraiu milio­
ny pochłonął, i do naszego ubóstwa w zna- 
czney się części przyłożył, bo równią wszelką 
w wzaiemnym handlu zniszczył. Dodaymy do 
tego zakapowanie z dawney naszey Wieliczki 
soli, i porachuymy na wiele lat wystarczemy 
gotowiznę naszę do państw Austryackich wy­
wozić ?

Już od czasów Władysława Łokietka pro- 
wadziemy handel z Węgrami, ale postać iego 
w owych czasiech wcale była inna. Kraków 
był naówczas składem wszelkich towarou '̂'Wę­
gierskich. Tam ie przed ać W ęgry musieli , a
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tó  opatrzywszy się w nasze p ro d u k ta , iakicli 
potrzebować mogli. W ie lce  zbogacaiącym  kray  
artykułem  była m iedź W ęg ie rsk a , ale ta m u­
siała przez K raków  , daley W is łą  do T orun ia  , 
G dańska, lub lądem  do W rocław ia i Szczecina 
p rzechodzić , ieżeli iey  w Krakowie nie kupio­
no. Stąd bywało, iż często więcey iak ao okrę­
tów na raz Hollcnderskicli ładowano w G dań­
sku m iedzią W ę g ie rsk ą , k tóra z K rakow a przy­
szła. Ale co do rzeczy n aszey , Polacy p o w i­
ną do W ęg ie r ieździć nie m og li, ale go W ę ­
g ry  m usieli na pew ny skład w kraiu  zło­
ży ć , i podług konsty tucyi i 5g3 roku  zapa- 
d le y , m usiał nawet W ęg ie r przysiądz, iż to 
było iego własne w i n o -b ra n ie , a to dla tego , 
aby go Polacy z pierw szey ręki mieli. Mogli 
wino W ę g rzy  w Polszczę przedaw ać, ale po­
dług teyze konsty tucyi ro k u  1590 była taxa u - 
łozona,po czemu nawet kw artę przedaw ać miano. 
N adto , pod konfiskatą zakazało piaw o szlachci­
cowi Polskiem u, aby sam do W ę g ie r po wino, 
an i ieździł, ani posyłał. Jest do u w ag i, iz osta­
tnia konsty tucya ścieśniaiąca konsum cyą wina 
W ig ie rsk ie g o , zapadła za kró la Polaka Jana 
Sobieskiego roku  1676.

Jeszcze to bliższe wieki b y ły  daw ney sta- 
r o p o l s k i e y  skrom ności, kiedy gorzałka alem bi- 
kow a, w dom u pędzona, m iód i piwo by ły  na- 
poiem  k ra io w y m , a wino pod kluczem  Jego-
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m ości, na uroczyste zdarzenia, W oddzielnym  
P uzderku zamknięte zostało. N ikła ta  skro­
mność w pożyciu z czasem , i iuż ochydą po ­
k ry tą  została. Ale też i 10 Pewna ’ powiedzmy 
sobie p raw dę, ze dawno nieznane i hańbą o- 
znaczone bankructw a , powszechnem i byc p o ­
c z y n a j ą " W ę g r z y n i  czekaią na nasze dukaty 
iak na pew ną swą zdobycz; zawoziemy ie na 
m ieysce,bez wszelkieyzamiany w tow arach , n a ­
wet furm ani W ęgierscy  przyw ożą nam  ten to w a r , 
k tó ry  iuż dziś w wiclkiey części od żydów , co 
panów W ęgie rsk ich  opanow ali, zakupuiem y.

N a ten rodzay h an d lu , m iałaby paść k lą ­
tw a narodow a, (*) ale iuż zawsze stoię p rzy  o- 
bronie w łasności, i wolnego iey  użycia, niechże 
więc kogo stanie spiia ten nek tar, ale chcia łbym , 
i ° aby tak  dawne,bo-od Łokietka  aż do Jana Sobie­
skiego I rwaiące ustawy, ustaw y w praw dziw ym  
duchu ekonomii poliiyczney w y p ad łe , względem 
wina węgierskiego wskrzęszoaem i zostały. i °  aby 
pewne składy, iako to  naprzyk ład  Sandom ierz

,  f * )  Aż do roku 1676 Vol. II. U l.  IV. V. zakaza ły

konstytucye ieżdzić po wina do W ęgier  C u ju su n  
gue s ta tu s  et c o n d it io n is • Wolno tylko było »e 
ździć po wina Endemburgskie i inne n i e m i e c k i e  ia 

ko tańsze. Równie wina fran cuzkie , kupować przy 

zwoiciey, bo Francya  nasze b ie r ie  nawzaiem pro 

dukta.
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i V arssawę wyznaczono , na kióreby W ęgry 
wina swoie pod opłatą cła wciiodowego, przy­
wozić mogli. 3° aby przez taryffę celną kon- 
sumcya ta więcey skarbowi czyniła.

Obszerną dyssertacyą moznaby uczynić, 
i l e  wszystkie 11 apoie zagraniczne, za czystą go­
towiznę w handlu zewnętrznym do nas przy­
chodzące , massę bogactw kraiowych zmnieysza- 
i‘V  Ale ieźeli ten przedmiot administracyą za­
stanowić zdoła, dosyć, iż ile list pozwala do­
tknąłem naywaznieyszego.

Dawniey wódka Gdańska, miała u nas 
pierwsze mieysce między likierami: prócz swey 
dobroci, konsumcya iey nic może być całkiem 
ku naszey szkodzie, bo Gdańsk nasze zakupu- 
ie zboże, dziś atoli i ten dawniey kraiowy tru­
nek musiał ustąpić mieysca przychodniom, w 
romansowe etykiety nstroionym. Gdyby prze- 
cię kraiowe w tym rodzaiu fabryki, opinią na­
rodową za sobą zyskały, niemy lnie mieliby­
śmy doskonałe wszelkiego rodzaiu likiery, oc­
ty  i t. d.

Niektóre prowineye francuzkie rolnicze, 
nie piią wipa kratowego, tylko Cydry. Napóy 
ten przyiemny, i w Paryżu samym, bardzo iest 
używany. Napóy tego rodzaiu zastępuiący 
choc W części konsumcyą wina, mógłby się stać 
z czasem u nas kraiowym , gdyby się tym szcze­
rze adminislracya zaiąć chciała. W  Xięstwie
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Poznańskim, do takióy doskonałości posunęło
s i ę  iuż ogrodnictw o, i i  W niektóre lata obfite 
do ! 2,ooo zlot: właściciel bierze za owoce (*> 
Powszechnie zaś nie masz powiem  d z ied z in y ; 
któraby in  trały  iak m ówią z saclu od k ilku ty ­
sięcy, naym niey do stu  t a l a r ó w  nie miała. Szkół­
ki drzew owocowych tak  się upow szechniły, iź 
właściciele do swych rolników  przyw iązani i
0 dobro k ra iu  tro sk liw i, z naylepszych drzew 
owocowych iuz wieśniakom  zakładaią sady. • 
Do tego nawet przy ch o d z i, iż drogi iruklowe-r 
nii drzewam i zaczynaią być w ysadzane; ( b )
1 tu  potw arz n a  naszego chłopka powszechnie 
rzu co n a , iż łam ie d rzew a, zarum ienić się p o ­
w inna. W idzia łem  sam bowiem  owocowe d ize - 
Wa n a d  drogam i szanowane i nietknięte.

T a  część ro ln ic tw a , lak dla człowieka m y­
ślącego przy iem na i korzystna: tak  z czasem W

(*) Są tego dow odem  o g ro d y  owocowe p o d  P o zn a n iem  
J W W . M icie lsk ich . F a m ilii te y  wiele w tey m ie ­
rze  w inno ie s t ogrodow nictw o P oznańskie: w do­
lca ch  ich , n a zw a n y c h  K o b y le  p o le ,  C hocieszew i- 
ce i t. d . pow staną z czasem lasy owocowe , leżeli 
następcy  pielęgnować ie w zorem  swycli przodków  
b ędą.

("*) 3 W . Sokolnicha w dobrach sw ych J a ro g n ic w :^  
niczem się nie zraza iąc  , zaczęta  drogi ° n0  ̂
drzew y osadzać- D obra te leżą na  tra.-ae  
W schowie,
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kraiowem gospodarstwie nowego iród ła  bo­
gactw, obiecuiąca nadzieie, zda się aż dotąd
vv Królestwie Polskiem zostawać w zawiązku.__
Przyczyna tego, niech mi wolno będzie po­
wiedzieć, leży podobno w smaku romansowym 
dziczyzny. Zabieraią mieysca owocowym ro­
ślinom dzikie drzewa. Plantacya ich zaymuie 
bardzo często całą troskliwość, koszla i ieni- 
nsz właściciela. Ma to być po Angielsku. Jak­
że m y ubodzy chcemy tak bogaty lud naśla­
dować w s m a k u - ?  Ale Angielczyk wreszcie 
zamienia swóy kaprys w potrzebie, na użyte­
czny przedmiot k raiu , i swoie zwierzyńce prze­
istacza w obszary pszenicy, a wyrosłe drzewa 
z których tylko cienia korzystał, poświęca sile 
swey obrończey, potrzebie chcę mówić że- 
glarskiey-

Polacy, powinni wpłodzie swey matki zie­
mi , iako szczególnem i prawdziwem bogactw 
swych źródle, wszystkie składać nadzieie. Po­
winni we wszystkiem być oszczędni, a dla ied- 
ney tylko swey karmicielki, aż bądź do rozrut- 
ności mieliby czynić ofiary. . .  Juz od pewnćy 
epoki, gruntów ornych w iele nam przybyło, gdzie 
d  ̂ oiey gąszcz słońca promienmi nieożywiony, 
tru ł swemi zgnilizny wyziewy wszystkie użytecz­
ne istoty, a tylko iadowitych gadów, i krwiożer­
czych zwierząt mnożył plemie. Ociepliło się w 
ten sposób klima nasze, i z zgniłych zatopów,



łożysk śniegu i  o d w iec zn y  wilgoci za ro d y , n i­
kną zw olna. N ie doydziera przecię , aby z ry su  
P rzed w ieczn y  m ą d r o ś c i  budow y św iata , m o­
gliśmy być pod strefą stałego słońca. N igdy 
nasze w zgórk i, doyrzałym  w inobraniem  nie bę­
dą zbogacone, ani pom arańcze , cy tryny , i f i­
g i  ,  o g r o d ó w  naszycli nie zbogacą ; bierzm y się 
więc do plantacyy strefie naszey odpow iadaią- 

. cych. w tym  pierw szym  względzie , abyśm y 
m ieli drzew owocowych różnego rodzaiu p ło n - 
n ik i, a w krótkim  lat biegu m ożebyśm y przyszli 
mieć Cydr kraiow y, k tó ryby  w wieikiey części 
zastąpił konsum cyą wina.

Ju ż  naw et o tern m ówiłem  w Xięstwie Po- 
znańskiem  z wielkim m iłośnikiem  ogrodów. 
Idzie t y lk o  zacząć i  dać przykład. W  reszcie są 
już takie m ieysca w Poznańskiem  , iż w roku  
obfitym owoce są za bezcen , i  tłoczenie Cydru 
siaie się przez to  samo koniecznćm . P iłem  ten  
trunek  raz pierw szy w P aryżu  u  będącego da- 
wnićy w Polszczę Posła francusk iego , rodem  
z N orm andy!. G ościnny gospodarz , dostrzegł­
szy iż m i ten  napóy bardzo do sm aku przypadł, 
przestrzegł m n ie , iż raz pierw szy iak nayskro- 
m niey  używ ać go w ypada , ale razem  d o d ał, iż 
rozmawiał często z samym Stanisławem A u g u ­
stem , czem u w Polszczę plantacye owocowych 
drzew nie Są p OWSzechnieyrsze, aby iak y ' 'No‘ 
m andyi Cyclr b y ł robiony.
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Przybyłaby  ty m  przem ysłem  nowa od n o ­
ga , niosąca nam  wy godę i pieniądz. K m e  
bardziey p ó łn o cn e , w k tó ry ch  m niey  obficie 
tloyrzew a ow o c, i za które wielkie w ysyłają 
pien iądze, naszą by  w tym  artykule zboga- 
c ily  exportacyą. A le iakże wiele użytecznych 
w k ra iu  naszym  rolniczymi uchybiam y speku- 
lacyy? N ie spuszczaym y się przecie na samą 
p rzedai żyta i pszenicy, ten pierw szey potrzeby 
p ro d u k t, obudzą wraz wszystkie bardziey kraie: 
A m eryka w ytrzebia swe niebotyczne drzewa i 
w  krotce przez ducha rolniczego, może się stanie 
E giptem  E uropy. M y icżeli tylko p rzy  niedo- 
łęznem  zostaniem y rolnictw ie , a iak ty lokro t­
nie się mówiło , bez pierw szey potrzeby będąc 
rękodzie ln i, za  te  i za  zb y tlo w e , gotowy grosz 
w ysyłać będziem y za g ra n ic ę , na próżno um ie­
jętności Ekonom ii polityczney zechcem y do k ra­
iu  wprowadzać praw idła.

A le ta  m yśl zaymować pow inna całkiem 
ad m in is tracy ą: co do m nie kończę w tey  m ie­
rze  n a  obrazie prawdziwego M in istra , k tó ry  
nie bez pociechy serca znaleźć m i wypadło. (#;.

P ew ny król perski zrucił z urzędu  wezyra, 
obdarzył go przecie łaskami, i pozwolił m u w k ra­
iu  wybrać mieysce swobodnego pożycia do śm ier­
ci. Odpowiedział na to w ezy r: zw raem  ci panie 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  „  twe

(* )  G allam i, Bons mots des Orientaux,
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■.i twe dary, nie mam ich potrzeby: lecz ieżeli masz 
v, ieszcze co dobroci dla m nie, pozwól m i w swem 
55 państwie zamieszkać iak4 okolicę spustoszoną,
51 abym  ią na nowo za lu d n ił, i uczyń ii kw itną- 
55 c ą ,  m oią p racą , staraniem  i przem ysłem ”, 
Skłonił się Król do żądania zrzuconego m inistra, 
i wysłał szukaę na wszystkie strony , żądaney 
przez niego pustyni. Lecz gdy wysłani za po­
wrotem  złożyli ra p p o rt, iż z wielkiem zadzi­
wieniem  wszystkie zakąty kra iu  znaleźli kw it­
nące , król tę w iadom ość, z łaski w ypadłem u 
udzielił m inistrow i. T en  na t o : ” W iedziałem  
55 dobrze , iż nie masz N ayiaśnieyszy Panie w 
-■ tern państwie rządom  m oim  powierzonego za- 

k ą ta ,  o iaki prosiłem. Prośbę uczyniłem  w 
„  c e lu , żebyś W .K . Mość się przekonał ,w iakim  
,, m u stanie k ray  oddaię , i żebyś go po m nie 
-  takiem u pow ierzy ł, k tó ryby  iak ia , m ógł się 

z swych rządów w yrachow ać”. O by dla 
szczęścia świata wszyscy m inistrow ie tem u po­
dobni by li !! N iem y ln ie , iż spokoynie swą p o ­
winność pełniąc , in try g ą  zawsze czuyną i czyn­
n ą  m ieysca swego pozbawionym  zo sta ł; ale tę  
stratę zapewnie k ray  opłakiwał c a ły , a m onar­
cha mógł m ieysce m inistra zapełnić , ale podo­
bne serce , i światło czy w następcy zna lazł, 
rzecz do zapytania. Zbieg cnót ty lu  , w człeku 
P ublicznym , iest rzadki!

1 8 1 7 . Styczeń, F IL  3
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Co do m nie , ten  list kończąc, szczegół- 
n ie y , iak zwykle na interes kra iu  naszego w 
wszelkich stosunkach ekonom icznych zw racaiąe 
uw ag ę , powiem , iż stan nasz obecny , m a iesz- 
cze swoie oddzielne potrfceby i cierpienia. C ią- 
głem i klęski woiennemi zniszczony ziem ianin , 
został aż dotąd bez wsparcia. Potrzeby  iego gos­
podarcze , ciężary publiczne ledwo w swych ro - 
dzaiach w yrachow ane, gdy więcey iak docho­
dy  iego zwykle p o ch ło n ę ły , szukał ra tu n k u  w 
zaciągnieniu długów, ale k redy tu  nie znalazł. 
W ierzy c ie l co z kapitału  swego zy ie , zam knął 
ich  szczątk i; dłużnik został bez ra tunku . Sm u­
tn y  to  obraz , trzeba go przecię całkiem odsłonić 
i szu k ać , iakieby sposoby przyyść m ogły lesz­
cze na  pomoc rzeczy publiezney.

N ic ia w ley  mierze stanowczego pisać 
nie będę, m yśli tylko moie odkryw aiąc, list n a ­
stępny zacznę od history i Banków,
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D W A  S Y S T E M  AT A EKONOMII 
pOLlTYCZNEY,

to iest:
Teorya Fizyokralów  i  Adama Sm itha  po» 

rów nane, przez Pana Simoncla; przez 
si. Glisczyńskiego na Polskie 

przełożone.

Sunt gemin* somni port®! quarum altera foritot 
Cornea, qua veris facilis datur exitus umbrisj 
Altera candente perfecta nitens elephauto,
Sed falsa ad cxlum m ittu n t in aomnia manes.

j E n e id .  Ł. VI. v. 8g5»

W  S T  Ę  P.

•ś^auka ekonomii polityczny, iest. iedyną z te­
go wzglądu, ze sobie za cel zakłada dobre mie­
nie i szczęśliwy byt ludzi. Uczy ona iak a- 
zy wiać rolnictwo, z czego obfitość powstaie, 
iak wzrost nadać handlowi i kunsztom, które 
do uprzyiemnienia bytu naszego tyle się przy- 
czyniaią, a razem szerzenie się oświaty i nank 
ulatwiaią. Bliższym zaś przedmiotem ekono­
mii polityCZU(̂ yi [cst pomnożenie bogactw ki a- 
iowych i oparcie siły narodu na dobrem mie-
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n iu , bezpieczeństwie, i szczęśliwości poiedyn- 
czey każdego członka społeczności. Jako w ier­
na  doradczyni rządów , zwraca ich  uwagę na 
pom yłki i błędy, naucza iak każdy z położenia 
swego k o rzystać  powinien. N ie wymaga by- 
naym niey  aby iey ślepo słuchano , ieduakże 
nie można prawie sobie wystawić przypadku  
W czynach adm inistracyi kraiów ey, aby zasto­
sowaną być nie m ogła; ani żadnego takiego 
postanowienia rządow ego, k tóreby w yraźnego 
wpływ u na stan pomyślności publiczney nie 
miało. Pokóy i w oyna, zaciąg lub rozpu­
szczenie w oyska, osady, żegluga, sprawiedli­
w ość, po licya, praw a tyczące się małżeństw i 
sukcessyi i t. d. wszystko się łączy ściśle z 
praw idłam i ekonomii polityczney, gdyż wszy­
stko m a wpływ widoczny lub na ubóstwo lub 
na  dobry b y t ludu. K ażdy dobry  oyciec fa­
m ilii przedsiębiorąc krok  iakiżkolw iek, zważa 
na pożytek sw ych dz iec i, lecz się nie zawsze 
na  same pieniądze ogląda; zna to  bow iem , że 
re lig ia , cześć, bezpieczeństwo i zdrowie wię- 
cey ważą niż pieniędze, ieśli zaś na to wszy­
stko nie zw aża, nie dopełnia ściśle swych po­
winności. T ak  i rząd daleko ważnieysze m a 
dobra do zabezpieczenia narodow i, niż boga­
ctw o , chociaż iest razem  i opiekunem  dobre­
go by tu  narodow ego, gdy  tego zaniedbuie, 
rów nie iak oyciec familii iest w in n y m ; albo-
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wiem u tra ta  pieniędzy, iakożkolwiek się mało 
Znaczącą w yda ie , setne familie do nędzy i  
rozpaczy przywieść może. N auka za tem , k tó ­
ra  ty le m a związku z wszystkiem  co nas ob­
chodzi, czy to iako osoby p ryw atne , czy też 
iako członki towarzystwa, k tó rą  nam  ustaw i­
cznie cele wszelkich naszych usiłowań w y ty ­
ka , i  na co szczególniey zważać pow inniśm y 
w skazuie, godna iest więcćy nad inne pow a­
żania każdego obywaLela, i opieki rządu. N ie 
pow inna ona ściągać niczyiey nienaw iści, an i 
zazdrości, gdyż nie poiedyncze p ra w a , lecz ogól­
n y  pożytek m a na widoku. Jakoż po wszyst­
k ich  kra iach  liczy się iuż mnóstwo uczn iów , 
czcicielów i  znakom itych pisarzy, k tó rzy  u -  
m ieięttiość rząd zen ia , pom nażania bogactw 
k ra io w y ch , tudzież szczęśliwości p o d d an y ch , 
naydokładniey nauczaią.

Lecz n a  cóż się p rzyda ta  m oda w ieku , 
uczenia się i rozpraw iania o ekonomii po łity - 
c z n ey , ieśliby do zasad iey stosować się nie 
godziło? N a  co się zda umieć na  pamięć za­
sady A dam a S m ith a , na co i cała sława tego 
pisarza, skoro rząd y  iego teoryą i sposobem 
widzenia rzeczy pogardzaią? N iem al wszędzie 
podług upodobania utwoi'zono sobie zasady, 
zupełnie przeciwne z zasadami tey  nauk i, a 
mężowie k tó rzy  się do ostatnich odw ohuą, 
lub swoie zdanie n a  n ich  op iera ią , uśm iech

f
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szyderstwa, lub politowanie nad ich żakostwem
w nadgrodzie otrzymuią.

Uczonym nie dostaie może częstokroć pra­
ktyki i znaiomosci szczegółów służby, a gdy 
który  do wyższego urzędu powołany zosta­
n ie , albo musi ieszcze uczyć się wielu rzeczy, 
aby na  poważanie u publiczności zasłużył, lub 
też ślepo chwytać się takich środków, których 
z swemi zasadami pogodzić żadną miarą nio 
może ; kiedy przeciwnie nieograniczony w 
swych władzach umysłowych biuralista, z na_ 
bytemi na niskich stopniach praktycznemi wia­
domościami śmiało się odkazuio, lubo się w 
niczein ani do ogólnych pomysłów wzniesie, 
ani ogołu obiąć, ani bezstronnie sądzić, ani 
twórczego geniuszu dowieść * nie iest w stanie. 
Myśleć i działać są dwie wcale różne od sie­
bie właściwości i oddzielne zupełnie zaw ody; 
nie łatwo przychodzi oboie połączyć, lecz czło­
wiek genialny do oboyga zdatnym być powi­
nien , a człowiek stanu tylko w ów czas swemu 
powołaniu odpowiada, kiedy teorye ludzi m y­
ślących i praktykę, tudzież wiadomości szcze­
gółowe biuralne obiąć, z obydwóch korzystać, 
j równie uczonym iak praktycznie użytecznym 
urzędnikiem okazać się iest zdolnym. Owe 
zagadnienie: iaki urzędnik iest użytecznieyszym , 
czyli ten który administrac.yą kraiową iako 
rzemiosło prowadzi, czy też ów który teoryą



nauki posiada? od da%vna zostałoby n a  stronę 
uczonych rozw iązań cm , góyby ci w zasadach 
m iędzy sobą b y li zgodnieyszemi. O pin ia p u ­
bliczna, k tó rey  dążność statecznie się do stro­
n y  m yślących p r z y  w ięzuie, k tó rą  w ięcey ob- 
chodzi skutek m yślen ia, niż szczegółowe b iu- 
raliczne wiadom ości, dawno i zawsze urzędni­
kow i m yślącem u pierwszeństwo by  była p rzy ­
zn a ła , gdyby zasady ekonom ii polityczney u -  
w a ż a ć  iuż m ożna było za oparte na n iezm ien- 
iiey podstaw ie, gdyby nauka ta powszechnie 
za nieom ylną u zn an a , zb łąka iącą  się lub czę­
stokroć ślepo postępuiącą p rak ty k ą  została b y ­
ła  by ła  gruntow nie porów naną.

Lecz inaczey się działo dotąd: dwóch u -  
kładów  czyli systemów zupełnie od siebie ro ­
żnych  dwie też oddzielne b roniły  z zaciętością 
s tro n y , zamiast postawienia ob,ok siebie dla 
porów nania, i osądzenia obydw óch, zm ięsza- 
no  ie d la te g o  ty lk o , &  obydwa by ły  sprze- 
czncm i z zasadam i, przez rząd y  przyiętenu. 
Takow e zmięszanie dwóch z g ru n tu  przeci­
w nych systemów nayw iększą było przeszko­
dą postępowi nauki ekonomii polityczney, o- 
sob Liwie praktycznem u iey zastosowaniu i w y - 

konaiu.
Zupełnie przeciw nych i niezgodnych z 

sobą zasad bez żadnego rozb io ru  uczono , k»e 
dy  przeciwnie, tylko o w ybór pom iędzy ie ne-



m i lub drugiem i chodziło. Uczniowie A d a ­
m a  S m ith a  i P. Quesnay „ a  wzaiem się -e-
rac w te y  walce m us/eli, gdy i iedni i d rudzy  
oczywiste nadużycia uchylonem i widzieć p ra ­
gnęli i „a  pewne ogólne fundam enta praw dy 
Z sobą su; zgadzali. P 0m imo teg o , nie ty lko
stronnicy obydwóch svsfem  ' • ij  j  vvoen systemów w wielu tako-
»  y c i nuntymacli zupełnie się od .jebie oddola-
n .  które rzadko .„ o g , być zastćsow anem i, lecz
”  . 1 «*— •  W - z“" dy  *«k „  m iedzy sobą 
ozne, Ze albo iedne albo drugie odrzucić k o ­

niecznie całkiem należy. W n io sk i iakie z ife_ 
nych  lub drugich wyciągnąć m o żn a , z g ru u - 

4 niem al w każdym  przypadku sprzeczne. 
jn isc !  ośmieleni takowemi sprzecznościa­

m i, szydzić i pogardzać głośno nie raz cała 
nauką ekonom ii polityczney ośmielili s ic , i w v!  

a w yiok potępienia wiecznego przeciw  wszel- 
m  teoretycznym  zasadom sztuki rządzenia i 

adm inistrow ania, od k tó rey  iednak całe życie 
towarzyskie, nayświętsze, naygłównieysze i n ay - 

lozsze narodowe spraw y zawisły.
U m w ,rv u t  W i k M i  ogłosił w  l8o5 „

* nadgrodę, „  w yiasnieni, ró ż n i,

a^ sZû T pT. . .  1 “ • Quesnav, w czem sie od
sie ne ro zm ą , w czem z sobą niezgodne, lub 
w zupełności sprzeczne. W y b u ch ła  w k ró tce  
woyna w Polszczę. zaburzenia ila  pó łnocy  E -



uropy  późniey w ynik łe , nie dozw oliły podo­
bno U niw ersytetow i ogłosić publicznie zdania 
swego o rozw iązaniach , iakie iey  bez w ątpienia 
nadesłać m usiano. Jednakże tak ważne zaga­
dnienie , bez rozwiązania pozostać nie powinno 
owszem przyzw oiciey b id z ie , wystawić raczćy 
przed  całą publicznością porów nanie oby­
dwóch systemów, na k tóre się te dwie szkoły 
podzieliły niżeli przed akadem ickim  senatem.

Ruzm ca w yraźnie w ytknięta m iędzy obydw o­
m a systemami, z wielu błędów na zawsze ekono­
m ią polityczną oczyści, a które iedynie z pom ię- 
szania obydwóch powstały, naukę samą do p o - 
ięcia nierów nie łatwieyszą uczynić zdoła, dla 
ły ch  k tó rzy  różnicy m iędzy niem i sami śle­
dzić nie są w stan ie, albo też z nieśmiałością 
zdanie własne o n ich  otworzyć odważyli by  
się. W szelka broń tym  sposobem z ręku  p rze­
ciwników teory i nauki rządzenia paóstw y w y ­
trąconą zostanie, aby dłużey błędów iedney 
szkoły całey nauce ekonom ii polityczney p rz y ­
pisywać nie śm ieli, i nie przyznaw ali sobie 
stąd tylko zw ycięztw a, iakoby zasady w x ią- 
żkach tak ściśle z sobą połączone , w praktyce 
nie m ogły być rzeczywiście do skutku p rz y ­
wiedzionemu

T rzeba dowieść przed mężami wysokie 
stopnie^ w adm inistracyaeh kraiow ych piastuią- 
cen u , ze każda te o ry a , k iedy iest prawdziwa i
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niezawodna, zawsze może być zastosowaną, 
że trudności w wykonaniu zachodzące zawsze 
przez prawidła same itprzątnione i przewidzia­
ne być m uszą, że nareszcie ludzie uczeni do 
urzędów wyższych publicznych używ ani, ie- 
śli błędy popełniają lub popełniali, to nie z tey  
przyczyny żeby nadto myśleli, lecz że nie do­
syć ieszcze myśleli. Jakżeby można przypu­
ścić, ze prawo należenia do administracyi kra- 
iowey, czynienia źle lub dobrze, trudnienia się 
naygłównieyszemi przedmiotami narodu, ty l­
ko tym  powierzone być szczególniey powinny, 
k tórych los ślepy, in try g i, zabiegi nikczemne, 
lub pokątne zmowy, do urzędów wyższych i 
niższych w administracyi, począwsy od stopnia 
strażnika aż do ministra przynaym niey tak czę­
sto doprowadziły, iak roztropność, cnota , bez­
stronność, gruntowne światło i nauka innych. 
Można i całą narodu massę dzielić na dwie 
klassy, których nigdy zmięszać razem nie po­
dobna, i  losy narodu powierzać raczey tym 
którzy się przez nawyknienie i sam zwyczay, niż 
tym  którzy przez naukę i namyślanie do nich 
usposobionemi się okazuią.
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R O Z D Z I A Ł  i .

Różnica iaka zachodzi m iędzy obydwoma 
system am i, ze względu tak  natury iako 

i  źródła bogactwa kraiowego.

N a u k a  ekonom ii po lityczney , uczy  iak 
p o z n a ć  n a tu rę  bogactwa kraiow ego, tudzież 
ź r ó d ła  z iakich powstałe. System a P . Quesnay 
c z y li  fizyokratyczne i systema A d a m a  S m ith a  
% g run tu  się od siebie ró żn ią , to ze względu n a  
naturę i źródła bogactw kraiow ych, to ze wzglę­
du na lu d z i, k tó re takowe bogactwa u tw arza- 
ią ,  to  nareszcie ze względu p row entu  iaki tez 
przynoszą. — T ę  tro istą  różnicę i iey  bezpo­
średnie sku tk i, nasam przód roztrząśniem y n a  
dwóch w spom nionych dopiero teoryach  eko­
nom ii po lityczney ; dwa się też system y zu ­
pełnie oddzielne i  połączyć się n igdy  z  s o b ą  

niedaiące o p iera ią , iedno z n ich  m usi hyc te -  
orycznie m y ln em , ieśli drugie uznanem  zosta­
nie za praw dziw e; iakoż i rzeczyw isty w pływ  
każdego z n ich  n a  adm inistracyą k ra io w ą , u -  
w ażaną pod trzem a dopiero przytoczonem i 
w zględam i, z g ru n tu  okaże się różnym . P rz y ­
stąpm y więe do p u n k tó w , w k tó rych  są z so­
bą zgodnemi i do siebie się zb liża ią , gdyżby 
inaczey zmięszanemi nie były n igdy  zostały. 
Okażm y w iakich p rzypadkach , iednakowe w y -
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pabki z obydwóch się okazuią, czy to' w skutku 
jednakowych, czy też w skutku różnych woale od 
siebie zasad, i wyiaśnłymy iak dalece doktora 
Quesna\ założyciela szkoły we Francyi, pod imię-* ’ 
niem ekonomistów czyli fizyokratów znaney, u- 
ważać należy. P. Quemay naczelnik sekty, sam 
nigdy żadnego nie wydał dzieła, do któregoby 
się lako źródła odwołać m ożna, dla znalezień
7  kJucza ca% °  system u, gdyż iedynie w 
ulotnych pismach naukę, swą ogłosił, któreby 
teraz z trudnością, zbierać z dzienników ów­
czesnych i artykułów- wielkiey encyklopedyi 
przyszło ; dla tey przyczyny raczey z dzieł ie- 
go uczniów niż z iego własnych czerpać wia­
domości o nim musieliśmy.

Prócz tego szkoła ekonomistów tak obszer­
nie i ̂  wyraźnie całą tę „aukę wytłomaczyła,
~e azdy uczeń, świadectwo niezaprzeczone 
względnie nauczyciela stanowić m o ż e .  Dosyć 
przytoczyć dzieła do tey szkoły należące, iak 
naprzykład:

U ordre naturel e t essentiel de societespo. 
htiques p a r  VAbbd de Riviere.

Id A m i des homrńes p a r  le M arquis dc 
M irabeau.

Lubo odwoływanie się do dzieł pomnażać, ‘ 
byłoby z ledney strony rzeczą łatw ą, przecież' 
z drugiey strony, może niezbyt bawiącą a na­
wet zbyteczną.
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Filozof francuzki był pierwszym, który 
ogłosił tę praw dę, że złoto i srebro są tylko 
Znakami do zamiany, z zezwolenia powszechne­
go u iyw anem i, wyobrażaiącemi wszelkie boga­
ctwa i cenę targową każdego towaru , lecz te 
same p r z e z  się nie stanowią bogaci wa żadnego 
krain, ze nie sami tylko w kopalniach pracu- 
iący ludzie lub górnictwem się trudniący do 
dobrego bytu i pomnażania bogactw przyczy­
niają się, ie  zatem o bogactwie kraiu z obfi­
tości znaczney kruszców wnosić nie należy. 
Zwraca daley uwagę na człowieka, k tóry  w ka- 
żdey klassie i położeniu towarzyskiem , stara 
się zawsze o pomnożenie i zyskanie pieniędzy; 
każdy z nas nie iest niczem więcey iak narzę­
dziem obieg bogactw ułatwiaiącćm, chociaż 
mniema że ie ze swey strony całkiem tworzy. 
Śledził kto może być uważanym iako najb liż­
szy źródła tychże bogactw, roztrząsał wszy- 
sLko z kolei, i osądził, że to co powszechnie za 
własne utworzenie poczytywać przyzwyczaio- 
no się, nie iest niczem więcey iak zamianą. 
Kupiec k tóry  płody dwóch pół-krężów świata 
ziednego lądu do drugiego przewozi, a powró­
ciwszy do oyezyzny, znayduie że drugie tyle 
posiada pieniędzy ile ich m iał, podług Pana 
Quesnay nic więcey nie zrobił iak czystą za­
mianę.
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Towary do osad przywiezione przedał dro- 
żey niż ie zakupi!, lecz w istocie były też one 
więcey warte. N iem iałże prawa nagrodzić so­
bie za czas stracony, za pracę, za wydatki na 
tsycie własne i ludzi do żeglugi użytych, na 
faktorów, agentów, i t .  p. poniesione? Takaż 
sama nagroda należy inu się słusznie i w po­
wrocie iego, kiedy cukier, muślin, i t. d. z Indyy  
do E uropy prowadzi; może wprawdzie i sum­
ma całego zysku, który ciągnie, przewyższa 
koszta na siebie i ludzi swych podięte, lecz ten 
naddatek nagradzać mu powinien niebezpie­
czeństwa, na i akie i on sam i towar iego był 
wystawiony, dalszy zysk ten iest owocem iego 
zręczności i ochrony. Zył skrzętnie aby się 
zbogacił, nie spożył całego swego zarobku i 
k o r z y ś c i  za poniesione troski i niebezpieczeń­
stwa, lemu się słusznie należącey. Może że 
pi zez skrzętną ochronę pomnożył swóy p ry ­
watny majątek, lecz rzemiosło które prowadzi 
nie pomnaża wcale maiątku publicznego czyli 
kraiowego. To wszystko iest tylko zamianą 
iuż istnących dóbr czyli towarów któremi ku ­
pczy , i tych które on kupiec, iako i ludzie 
przez niego utrzym yw ani, spożywali, praca zaś 
całego iego życia nie pomnożyła bynaymniey 
dóbr tych wartości.

Podług takiego sposobu widzenia, ekono­
miści francuzcy cały handel przewoźny nazwa-
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ii handlem oszczędności ( Commerce ćPEcono- 
cnie ). Stosownie do ich wyobrażeń, składa się 
tenże iedynie z handlu zamiennego, przez któ­
ry  kraie obce wzalemnie sobie towary dowożę 
iakio im się przypodoba, w takim handlu ku­
piec sam sobie iest s ługą , a tak zysk iego nie 
ma być iak tylko pewną opłaconą wysługą* 
oszczędność może ią zrobić znacznieyszą, a lud 
cały takiemu gatunkowi zarobków się oddając, 
szuka i znayduie oszczędności pierwsze źródło 
i przyczynę swego bogactwa.

Podług ekonomistów i rękodzielników, ró ­
wnie iak kupiec nic więcey nie czyni tylko 
handel prow adzi, zamieniaiąc obecność za przy­
szłość. W szelkie płody rękodzielne, są w pra­
wdzie utworem rąk iego ; lecz cóż iest ten li­
twor ieśli nie nagromadzeniem wysłużoney na­
grody czyli iurgeltu za łożoną pracę ? Zadeu / 
postaw sukna nie schodzi z warsztatu, któryby 
za cenę iuż istnących innych dóbr nie był od­
danym. Postaw ten wystawia wełnę którą su­
kiennik utkał, strawę którą on i ludzie iego spo­
żywali, przy płókaniu, strzyzie, gręplowaniu, 
czesaniu i przędzeniu wełny tudzież jurgelt 
mistrza całą robotą kieruiącego. W szystko to 
są dobra, które przyrodzenie wprzód wydało, 
niż ludzie ów p łód , który  njeiuko wszystkie 
pierwotne zastępuie i wyobraża,
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Francuzki filozof usiłow ał ieszcże śledzić 
początek dóbr ziem skich, m niem aiąc źe i tu  od 
k ry ł wcale in n y  gatunek pracy. Uważał on 
1'olnika, k tó ry  płody rolnicze w ydaie , iakoby 
również zamianę tylko iakowąś z ziemią do sku­
tku  przyw odzącego, i że owoce ziemi iedynie 
zasłużony iu rgelt, tudzież podiętą pracę i ży ­
wność przy  sieybie i żniwie spożyw aną, iem u 
nagradzaią.

D ostrzegał przecież tu  czysty p rz y ch ó d , 
k tó ry  po opłaceniu wszystkich tycli kosztów 
i wynagrodzeń właścicielowi pozostaie, p rz y ­
chód k tó ry  darm o pob iera , a k tó ry  nie w yni­
ka , iak inne dotąd przez niego rozbierane, z ozy- 
stey tylko zamiany, bogactwo nie z sam ey zmia­
n y  w kształcie d o b r, pochodzące, lecz iedynie 
z praw icy tw órcy przyrodzenia odebrane b o ­
gactw o, k tóre ziemia iako dar czysty właści­
cielowi w ydaie, a którego uważać iuż nie m o­
żn a , iakoby by ł przeznaczonym  wcześnie na  o- 
płacenie podiętey przez niego p ra c y , końcem  
utw orzenia pew nych przedm iotów, na zam ianę, 
i ten dar przyrodzenia poczytuie za źródło ie­
dynie bogactw nagrom adzonych (*).

(») Ordre Naturel C. 3 l .  p : 28.
Tableau ecotiomique de Quesnay 
L ’ami, des hommea T . V ł pa. 23. 82. —

par Mirabeau.
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P. Quesnay przystępuie daley do zastano­
wienia się nad klassąm i mieszkańców w każdym  
k ra iu , m iędzy k tórych  bogactwa ziemskie są po­
dzielone, i sądzi że pierwsza w p o rządku , wszy­
stkie inne utrzyruuie i opłaca. Dia maiętnego 
na jp ro stsze  owoce, przem ieuiaią się w n ay - 
sm arznieysze po traw y  i naykosztow nieysze u -  
b io ry , w okazale pałace. D la maiętijego p ra -  
cuią wszyscy rzem ieślnicy , rękodzielnicy i  
kunsztm istrze , dla m aiętnego, kupiec za­
m ienia p ło d y , pod rozm aitem i . tre lam i n ie­
ba w ydane. O płacaiąc w szystkich , wszy­
stkich też do p racy  zachęca, iem u oblitość i 
zbytek  wszystkiego w inniśm y, on ożywia gor­
liw ość, sterow ność i p rzem y sł, przez spożywa­
nie całego swego dochodu. N ie potrzebuie się 
zbogacać iak kupiec przez oszczędność, owszem 
zbogaca szczodrobliwością i wspaniałością wszy­
stkich współziomków i k ray  cały, bynaym niey  
przez to sam n a  swem dobrem  mieniu nic nie 
tracąc.

Takie iest system a ekonomistów fran cu ­
sk ich ; głów ną zasadą i celem nieiako na k tó ­
ry m  się cała ta  nauka o p iera , iest t o : że p łody  
przyrodzenia są iedynćm  źródłem  bogactwa 
kra iow ego , że rękodzieła i k u n sz ta  tylko im 
odm ienny kształt nadaią , bynaym niey  onych  
wartości, ani bogactw a kraiow ego, nie ponm aza- 
iąc. Bogactwo wszelkie k tóre ludzie m niem aią 
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że tw o rzą , koniecznie iest rów ne p rzy ro d zo ­
n ym  płodom , z k tó ry ch  powslaie i k tó ry ch  
m ieysce zaym uie , i owemu bogactw u n a tu ra l­
n em u , k tóre rękodzielnika i kunsztm istrza u -  
trzym uie i opłaca.

T ak  dowcipne i w całey swey osnowie logi­
cznie połączone system a, byłoby niewątpliw ie 
p rz y ię te m , iako rozwiązuiące doskonale p ra­
wdziw y stan ekonom ii polity czney każdego 
k ra iu , gdyrb y  doświadczenia oczywiste w brew  
nie p rzekonyw ały , iak iest iny lnam , naw et i to  
rząd y  które naytroskliw iey nad niem  się za­
stanaw iały i do w ykonania przywieść1 usiłowa­
ły . W is to c ie , ieśli to iest p raw dą ze ziemia 
iedynie nowe bogactwa w ydaie , wszystkie 
kraie od n a tu ry  w tey  m ierze nayw ięcey u po­
sażone , z niezm iernie urodzaynych  gruntów  
się składaiące i w nayobfitsze żniw a bogate, na 
nayw yższym  szczeblu dobrego b y tu  widzieć 
byśm y leż pow inni. Praw'odastwo i ustaw y 
m niey  czy w ięcey doskonałe, w ypadki m niey 
lub bardziey pom yślne , m ogłyby tam  w p ra ­
wdzie nieco postęp i wzrost bogactwa kraio  - 
wego w strzym ać lub  pom nożyć, lecz zrządza- 
ląc w niem  iedynie nieiakieś usposobienie (m o- 
difikacyą) nie pow innoby zniszczyć ani tego 
porządku , ani tego pom nażania się ciągłego bo­
gac tw , k tóre są  podstaw ą całego system u. 
D obry b y t lub ubóstwo każdego n a ro d u  nie



m ogą w praw dzie  zawsze zostawać na takim  
sto p n iu , na  iakim  podług teoryi ekonom ii p o - 
litycznćy znaydowaćby się pow inny, lecz sy­
stemu w k tó rym  się wyiątków  więcey ilieró -

wnie, niż regu ł znayduie, m usi koniecznie być 
m v ln em , przem ysł i wolność we w szystkich 
kraiach  i P° wszystkie wieki zbiiały i zbiiaią 
tw ierdzenia ekonom istów co do rolnictw a. N ie 
masz kra iu  ani p ro w in cy i, k tóryoliby  p rz y ­
wieść za przyk ład  i dowieść nie m ożna, że do- 
b ry  b y t narodow y nigdzie tą  koleią nie postępo­
wał iak ią  ten system at wskazuie. O graniczem y 
się n a  po rów nan iuF rancy i z P olską: F rancyi,
tśy  kolebki system u ekonomistów , i Polski 
k tó ra  w skutku  ogłoszenia U niw ersytetu W i ­
leńskiego, ten system  roztrząśnionym  m ieć 
żąda , aby iego w artość ocenić była w stanie. 
T ak  ieden iak i d rug i k ray  m a znaczną ob- 
szerność g ran ic , klim a do rozm aitych rodza­
jów k u ltu ry  zdatne.

Lecz Polska lubo większa od F ran c y i, 
przez ogólnieyszą urodzayność g run tów  swo­
ic h , n a  pierwszeństwo zasługuie. O bydw a 
kraie m aią piękne i  wspaniałe rzeki p rze rzy - 
naiące ie w k ierunku  k u  południow i i pó łnocy, 
i ułfttwiaiąoe handel na  ich  p łody  do oddalo­
n y ch  k r a in , lecz w ew nętrzna żegluga P o lsk i, 
łącząc wzajem nie więcey prow incyy  przez

4*
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m nieysze rzeki i kanały, te in  więcey być m o­
że ożywioną.

T ak  icdnego iak i drugiego kra iu  m ie­
szkańcy są liczn i, m ężn i, dowcipu p e łn i, P o ­
lak  naw et przewyższa Francuza w wytrwałości, 
trzeźw ości, oszczędności, a zatem w nayg łó- 
w nieyszych przym iotach ', iakie do wzrostu i 
zakw itnięcia rolnictw a m ogą być przydatnem i. 
Szczególni ey szlachta w obydwóch ty ch  kra- 
iach zostawała w dzierżeniu ziem i, żyła ze 
zb y tk iem , przesadzała się w stroiach, mieszka­
n iach , zaprzęgach, usiłowała iść na wyścigi 
w p rzepychu , w w ydatkach , m arnotraw stw ie, 
trw oniąc z szczodrobliwością nieograniczoną całe 
swe dochody. P odług praw ideł ekonom istów , 
pow innoby iniędzy n ią  dobre m ienie być po- 
wszechnem  i wszelki przem ysł kw itnąc w tyni 
k raiu . Szlachta polska była w o lną, pałała m iło­
ścią oyczyzny i z n iey  się nieiako pyszn iła , u -  
czucie w łasney godności zawsze iey  przypo­
m inało obowiązek starania się o dobro publi­
czne. P atryo tyzm  iey m usiał zatem  być go­
rętszy, niż szlachty fraucuzkiey.

Cóż zatem ze stanu takowego ty ch  dwóch 
narodów  w yniknąć było  pow inno? D obry  b y t 
i siła we F ran c y i, lecz ieszcze lepszy by t i 
większa siła w Polszczę; iednakie widzieliśmy 
iakie F rancya pod anarch icznym , wszystko 
w zruszaiącym  rządem  rew olucyynyin  i w za -



ęię tey  te y  wojniy dow iodła siły , i  n iezm ierne  b o ­
gactw a. Z  d ru g ie y  też s tro n y  w id z ie liśm y , iak  
P o lsk a  nadaw szy  sobie ro z u m n ą  k o n s ty tu c y ą , 
p o d  napaśc ią  sąsiedzką u le g ia , i w sk u tk u  sw ey 
b ezsiln o śc i, całkiem  naw et b y t  sw óy u trac iła . 
W p ra w d z ie  i  p o lity czn e  p rz y c z y n y , k tó ry c h  
t u  przy taczać  n ie  m o żem y , m ia ły  p o  części 
w p ły w  n a w y p a d k i, tak  od siebie ró ż n e , lecz 
jed n a  uw aga z  ekonom ii p o li ty c z n e j  w y c ią -  
gn iona , iest dosta teczn ą  do w ykazan ia  p ra w d z i-  
w ćy  i u ay g łów nieyszey  p rz y c z y n y , ta k  od­
m ie n n y c h  sk u tk ó w : w  Polszczę n izsza  klassa 
lu d u  sk ładała  się z p o d d a n y c h , we F ra n c y i z 
lu d z i w o lnych . P oddaństw o  (s ta n  b lisk i n ie -  
w o li ,  ieśii n ie  iest p raw dziw ą n ie w o lą )  sp ra ­
w ia , że żad n a  p ra c a  p łodząca  ze sku tk iem  d o ­
sk o n ały m  d o k o n an ą  n ig d y  być n ie  m o ż e , w ol­
n o ść  zaś sp rzy ia  każdem u gatu n k o w i p ra c y  i  zaro -' 
bków  i  zb iera  owoce ło żo n y ch  usiłow ań, t le  
p ra c a  i  slarow ność w iednym z ty c h k r a ió w  do 
uayw yższego  docliodziły  s to p n ia , ty le  w d ru g im  
n a  n ay n iższy m  s to p n iu  pozostała .

W e  F ra n c y i p rze rab ian o  w ełnę k ra io w ą  
n a  naycieńsze  s u k n a , iedw ab w  n a jd ro ż sz e  ma* 
t e r y e ,. len  i k o n o p ie  w k ra iu  zebrane  n a  r o z m a -  

itć y  c ienkości tk a n k i,  zacząw szy  od g r u b e g o  
p łó tn a , aż do n ay p ięk u iey szy ch  iak ie  byc mo 
gą k o r o n e k .  S k ó ry  zw ie rzą t n a y d o s k o n a lć y

b y ły  w y p ra w ia n e , g a rb a rz , sa lia n n ik , b ia ło sk ó i-
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m k, siodlarz, rękaw iczm k it .d . nie tylko pierwsze 
potrzeby, lecz i smakowi nayw yszukańszem u do- 
gadzaiące , z n ich  dostarcza! roboty. Cieśle 
sto larze , to k a rze , hebaniści, to n a  budow le, to  
na kunsztow ne naczyn ia , to  na ozdobne i d ro ­
gie sprzęty drzewo w yrabiali. Część znow u 
wielka rzem ieślników i  kunsztm istrzów , p rze ­
rabianiem  kruszców, zacząwszy od naypospo- 
spo i!szych , ez do naykosztow nieyszych n a rz ę ­
dzi 1 tow arów  Się zatrudniała. P ie rw o tne­
go m ateryału  nie posiadała wprawdzie F ran 
cya w tak iey  obfitości, iakiey przem ysł po trze- 

owa . M ieszkańcy F rancy i sprowadzać byli 
p rzym uszen i z daleka, baw ełnę, fu tra , skory 
i nayw iększą część płodów  do rzędu  królestwa 
kruszcow ego należących , nadaw szy im  now azFtirr*?one, l. JM1 ost ta^  zadziwiaiąca pociągała 

f>oią nieskończoną massę spoźyciów , gdyż 
ten  lest  zawsze zam iar wszelkiey p ra c y , a b y 
M «  u zy teczn , d l .  ludzi, i llie m is2  , >
klo rab y  M U t e m , ,  dla u iy c a  człow iek, „ L  
M a  przeznaczoną. _  N iezm ierna m a ss , bo - 
e a « w , oszczędzonych od sp o iy c ia , była skllU

a lazem i korzyścią, tak powszechnego 
zatrudnienia i p„ cy. s t M y  k , *»
n .p ch an e  m atcryam i, suknam i, p K h l, ^ ,  "

.emanu drogiemi, narzędziami, sprzętami i 
wszelkiego gatunku ptodami, ,vaKoj.



icupcy p rzez  han d el id o  tego  p rz y w ią z a n ą  p ra ­
cę zn o w u  o w iele pom nażali. O g ro m n y  m a ią -  
tek  ru c h o m y , ieśli w olno tego u ż y ć  w y ra z u , 
m ów iąc  o ca lćy  m assie lu d u ,  sk ład a ł n ay w a- 
żn iey szą  część bogactw a kraiow ego . T e n  m a­
ją te k  ru c h o m y  po  części podczas rew o lu cy i 
r o z p r z e d a n y m  zo sta ł, n a  opędzenie w y datków  
w o y n y , i  w te n c z a s  dop iero  całą  iego  w artość  
p oznano . B y ł zaś u tw o rzo n y m  p rzez  ow ą l i­
czn ą  k lassę  lu d z i w o ln y c h , p raco w ity ch  i  
przemyślnych, po  m iastach  i  p o  w siach  za - 
m ię sz k a ly c h , k tó rz y  is to tn ie  stan  p o ś r e d n i  

m iędzy  w łaścicielam i z iem i i  ro ln ik am i sk a a 
li. C i iedyn ie  tern  z a tru d n ie n i b y l i ,  iak  w ar­
t o ś ć  p łodów  su ro w y c h , k tó re  ro ln ic tw o  w y d a ­
w ało  p o m n o ż y ć , i  owoc z n ic h  iak  nayw ię
k szy  osiągnąć.

W c a le  p rz e c iw n y  w id o k  w ystaw ia  n a m  
Z d ru g ie y  s tro n y  Polska. Z  n ie y  drzew o , f u t r a , 

s k ó ry ,k o n o p ie , w e łn a , wosk, i
w la lach  ob fitych  o b cy m  n a ro d o m  rz e k a m i sp la - 
w ian o , bez żadnego ich  p rze ro b ien ia . S u row e 
i. w p ie rw o tn ey  postac i d a ry  p rz y ro d z e n ia  sk ła­
dały ie d y n y  doch ó d  tego  k r a iu ,  k tó r y  n iczego  
ao ręcey  n ie  p r a g n ą ł , iak  żeby  się ic h  n a y p rę -  
d zey  pozbyć  , i  m ieysce  zyskać  n a  pom ieszcze­
n ie in n y c h ,  iak ie  z n a s tę p n y m  ro k iem  p rzy  ­
rodzen ie  m u  zno w u  go tow ało . D la  dogo ż e ­
n ią  p o trzeb o m  z b y tk u , znalezc m ożna by
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i  owdzie m agazyny olificie
j u c z n e g o  p r z e m y * .  M aI„ b f  £
ła b ry k , p rzez  p a try o ty z m  mah'. v  ,
osób (lo sk u tk u  nJ  T  y  C >ym0ŚlQ>'ch
ty lk o  lvlp * y  w ied z io n y c h , dow odziła
t j i k o  ty le ,  ze P o la k , tak iak im  b y ł w iecćv  •
szcze b y ł sposobnym  oddać się k u n s z to m !  n iż

r a y  °  °  - g o  b y tu  p rzy w ieść . M iedzy
sz lach tą  x p o d d au em i n ie  by ło  średnie™  • 
szego stanu  i j  średniego  m -
wzo-nrda i z e p su ty , k ra io w i obcy
" z g a fd ą  o k ry ty , to iest iy c h i. * '

R qkodzie l, na  p ró żn o  by ło  c , • .

^ £ “ r ta’
ta r g o w i  slmcun • ^  •
reszta t ’ • T  Wl0SCiat^ n u  zaludnione, a

■ k ram  do pustyn i była podobne, Owćv 
klassy m ieszkańców , k tó ra p rzvm ,™  J
Jowę całey ludności składać ‘ a  P °~
« n ie  powinna, całkiem w P  1 ^  k° m'e ' • 
Wało; tern , Polszczę nie dosta-

kunsztm istrzów  k, •"°*Ua b* fo o

Wartość dobrom  n ad a ią , j i l n J  ■ u * n ° V ę  
H ; O prócz  ziem i i ro li n ie m  l t  P° m D aia-
S« bogactwa ruchom ego ia k T  U °  “ T "
w szlachty reku ? ^ ?' ^  0 to ,  które
lace p r J 0j \  Z°'Stawało- T y c h  zam ki i p a_

tykułami zbytków" ^  WpnWdzie wieI« ar-
* obiegu i handlu T 1’ a  *° b° gactwo ’6 aiH wyproWadzone, chwilatytto nzycmj,„te?cone byfo
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składało kapitału  kupieckiego, k t ó r y b y  przecho­
dząc z rąk  do rą k  w ustawicznem  zostawał 
k rążen iu .

R ozbiór ten F rancyi i Polski, dostatecznie 
dow odzi, całą różnicę m iędzy oboma kraiam i 
i p rzyczynę główną dobrego by tu  iednego a 
ubóstwa drugiego kraiu. D ochody właścicieli 
ziem iańskich, i praca ro lników , też same p ra ­
li ie by ły  we F ran c y i, iak w Polszczę. Lecz 
Polszczę zbywało n ayprzód , na p racy  ręko­
dzieł i kunsztów , k tóre narzędzia do dosko­
nałego ro ln ictw a, sprzęty  do wygodnego m ię- 
szk am a, a naw et dla dom u prostego wieśniaka 
potrzebne tw o rzą , gdyż nie było ludzi wol- 
n ych , k tórzyby  się na rękodzielników i kunszt- 
m istrzów  sposobić mogli. Zbyw ało Polszczę 
na  p racy  fabryk  , k tó reby  się przerabianiem  
konop i, ln u , w ełny, skór i kruszców  na ko- 
szlownieysze to w ary , tru d n iły , gdyż n ie b y ło  
ludzi Wolnych na fabrykantów  i rękodzielników 
usposobionych. Nakótriec zbywało Polszczę 
na przem yśle hand low ym , i kupcach k ra io - 
w y c h , k tó rzyby  p łody  północy po łudn iow i, 
południow e zas północy dostarczali 5 i z owych, 
p ięknych  gościńców do m orza Bałtyckiego i 
C zarnego uyścia m aiący ch , korzystać byli u -  
raićli, k tó rzyby  statkam i one o k ry li, a tak 
D uńczyków , Szw edów, O rm ianów i Gi-eków, 
do Sarm ackich m iast zachęcić i zgromadzić ra~
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zem byli po trafili, gdyż Polska nie m iała p ra ­
wie żadnego wolnego m ieszkańca, k tó ryby  nie 
m niem ał, że stanowi swemu zakał przez k u ­
pcz nie i bandel sprawi.

Ową wieczną p raw d ę , ze na pracy ludzi w ol­
nych bogactwo i byt dobry, a na  wolności ubogich, 
siła  i cnoty narodu się op ieraią , i w Polszczę 
iuż uznawać zaczynano. W ie lu  m ożnych, iak 
n .p . X iążę Stanisław Poniatow ski i in n i, dali 
naypierw si p rzyk ład  i udarow ali wolnością 
sw ych poddanych ; ludność w net się u  n ich  po­
m noży ła , a praca rąk  w olnych , ziemię żyzniey- 
szą zaraz zrobiła. G dyby w następnych  pokole­
niach pom nożona lud ność po wsiach, do m iast się 
przeprow adzać zaczęła; u tw orzyłaby  klassę ręko­
dzielników, rzem ieślników , kunsztm istrzów  któ­
rz y  równie wolni iak ich  oyco wie, corazby większe 
korzyści dla k ra iu  pomnażali. Obfite źródła w zra- 
staiących bogactw , tym  b y  się sposobem w m ia­
steczkach b y ły  otw orzyły. Pom nożona ludność 
w potrzebie w alney k ra iu , dostarczałaby była 
ty m  licznieyszych obrońców, niepodległość k ra -  > 
iu  ty m  Sposobem byłaby  została ocaloną; a 
g d y b y  ty h o  5o lat wcześniey wolność włościan 
została b y k  w* Polszczę ogłoszoną i święcie sza­
n ow aną, Polska nie by łaby  w ostatnich swych 
zapasach u leg ła, lecz przeciw nie b y łaby  się sta­
ła  p rzy tu łk iem  ty ch  w szystkich nieszczęśli­
w ych ^których zbrodnie rew o lu cy y n e , lub ty -
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taniia i przem oc m ożnow ładców , do un ikan ia , 
iub opuszczenia tego k ra iu  zniewalały.

P raca rą k  w łasnych iest źródłem  bogactwa 
narodow ego, na tóm  się opiera cała teorya A -  
dam a  S m ith a  i ta  iest główna podstawa iego na­
u k i, na k torćy  się cały iego system zasadza.

Bez w ątp ien ia , m ów i nasz filozoł A ngiel­
sk i, źe ziemia iest narzędziem  płodności czyli 
p ro d u k cy i, a użyźniona ziemia zwraca człowie­
kowi swe skarby , lecz ta  ziemia nic nie w yda- 
ie , ieśli iey  człowiek p racy  swey odmawia, i  
lasy i dan i , k tóre ią  okryw aią, i zw ierzęta k tó ­
re  w puszczach A m eryk i ż y ią ,  i g run ta  n a y u - 
rodzaynievsze, skoro ich  człowiek swym  potem  
nie u ż y ź n ił, w szystko to  są pozorne bogactwa , 
n ie m aią żadney w arto śc i, są zbytecznym  darem  
przyrodzenia i nic się do ulepszenia b y tu  lu d z­
kiego nie przyczyniaią . (*) P ierw szy og ród , 
pierw sze stada b y d ła , pierwsze lep iank i, p ier­
wsze skóry ze zw ierząt zd ię te , b y ły  u tw o- 
rem  pracy  człow ieka, k tó ra  przyrodzeniu  w 

, pom oc' p rzyszła , i siły iego ku  użytkow i po ­
wszechnem u użyć umiała. P raca tylko sp ra-

<*) An Inquiry  on to  the na tu re  undcausos o f W ea lth  ol 
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wuie że drzewa owoc rodzą, ugory żniwo, 
winnice wino wydaią, i wszelkie bogactwo z 
p racy  bierze początek, lubo ie człowiek ziemi 
z uczuciem pewney wdzięczności przypisuje.

Maiątek ruchom y każdego k raiu , mało co 
znaczy , ieśli nie przenosi całego iednoroczne- 
go zbioru płodów ziemi, ieśli przem ysł, ręko­
dzieł i handlu płodów tych ziemi gromadzie i 
z nicli korzystać nie chce, lub nie umie. Cżemże 
iest w porównaniu wartość surowey wełny z or­
dy naryynych naszych owiec, obok wartości ko­
sztownych sukien Se etanu lub [riwier* i szalów 
kaszemirskich i czein wartość liścia morwowe­
go obok kobierców iedwabnych, czem lun i 
konopi iak są zebrane z pola, obok wartości ko­
ronek i batystu? Jaka różnica między płoda­
m i, które rolnik z ziemi wyprowadza, i temi 
któie handel, rękodzieła i kuuszta wnaydosko- 
lialszem wyrobieniu, zbytkowi m aiętuych do­
starcza? Praca więc ludzka tak rożna, tak roz­
maita wswoiem zastosowaniu, iest i pozosta­
je niezaprzeczonem źródłem wszelkiego boga- 
ctwa. W ięchy kunsztm istrz, rzemieślnik , two­
rząc nową wartość nic więcey nie czynił, tyl­
ko zamianę do skutku przywodził! Płód iego 
pracą utworzony, m iałby być tylko równym 
zapłacie na iaką zasłużył! Czyliż 1;o iuż nie 
iest wielkim użytkiem , z tey klassy lu d z i, że 
zyie i nic narodu nie koszt u le, że nic nie spo-
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żyw a, i społeczności nagradza to co od n iey  
odebrała , ze z płodów ziemi ko rzy sta , i w u -  
Żyteczny kapitał one z a m i e n i a ,  kiedy też pło­
dy ziem i, i n a c z ó y byłyby  darnm  Stracone, gdy­
b y  in n y  gatunek ludzi z n ich  się żywił.

jednakże to  wszystko iest tylko zamianą, 
za z a p ła c i m ówią lizyokraci, lecz któż m a 
praw o do zapłaty za p racę? Społeczność n ia 
m a przychodów  na opłacenie n iepożytecznych  
członków. N iech kto iak Ulisses w obłąkaniu  
piasek układa i siebie n im  p rzy sy p u ie , i za ta ­
k ą  pracę od społeczności nagrody żąd a , odpo­
wiedź pewnie tę zyska, że tylko praca dla po­
ży tku  ludzi podięta , praca k o rzystna , płodzą­
ca, do nagrody  ma p raw o , gdyż taka tylko iest 
źródłem  ludzkich bogactw ; kto chce obszer- 
nieysze tey  praw dy znaleźć dow ody, -znaydzie 
ie W dziele iiolozófa angielskiego i iego kom - 
m entatorów . M y iuż ty lko iedną uw agą ten  
rozdział zam kniem y. W  rozbiorze bogactwa 
narodow ego, n a tu ra  i źródło tegoż iesl zaga­
dnieniem  g łó w n em , od którego rozw iązania 
wszystko zależy. P . Quesnay tw ierdzi, że źró­
dłem tem  iest w yłącznie g ru n t czyli ziemia. 
A dam  S m ith  zaś m ó w i, że lakowem źródłem  
iest w yłącznie praca. O bydw a zdania są za 
tem  m iędzy sobą sprzeczne i połączyć si<j m e 
d ad zą , iest zatem  przeciw  rozsądkowi chciec
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, obydw a system a z sobą pogodzie, z których 
ied n o , koniecznie drugie znosi.

(R tszta w  następuiącyc/i numerach.

W ALKA LUDZKOŚCI z MIŁOŚCIĄ,

powieść zfrancuzkiego.

W oyna domowa zadaie oyczyznic n a y -  
glębsze rany.

( L u c ia n  F a rs . fcs. I .

Te^£'b niesnaski fam iliy fcywaią zawdy nav 
zaciętszem i, w oyny domowe pospolicie daią 
nam  widzieć spełniane nayokropnieysze okru ­
cieństw a; w p o śró d  ty ch  krw aw ych obrazów , 
z iakąż roskoszą odpoczywa serce na  czynie;
słodkiey litości! Doświadczam y chw ili pocie­
chy, pom yślaiąc ze duch p a r ty i, że zakłócenia 
i w oyna nie zakam ieniały ieszcze wszystkich 
w nętrzności człowieka. Tego gatunku  iest 
c zy n , k tó ry  opowiemy, nie iest on  z b y t da­
w ny, i w ydarzył się w nieszczęśliwym depar­
tam encie W andei. Powieść ta dow iedzie, iż 
icśli ze dwoyga stron popełniano zb rodn ie , 
widziano także z obu stron przyk łady  wspania-



Jości i  cnot. N i e c h a y b y  znaiomość podobnych, 
czynów mogła ukoić rany i przeżwić dusze, 
wlewaiąc w me p r z y c h y l n o ś ć  i wzaiemny ku
sobie szacunek.

Jeden batalion woyska republikanów
przez kilka miesięcy stał ciągle w miasteczku 
F  Z  te g o ż  batalionu porucznik (którego zwać 
będziem Belam i) miał kwaterę u iednego z m u­
nicypalnych m iasta, urzędnika zdrowia, bie­
głego w swey professyi i dobrego patryoty. 
Ten zacny człowiek (nazwiemy go Bridol) (*) 
był wdowcem i oycem córki iedynaczki. W ; 
domu gdzie iest dziewczyna dwudziestudwu- 
letn ia , niebezpiecznym bywa gość woyskowy 
wieku lat dwudziestu pięciu. Róża m niemała, 
iż winna była staraność dla obrońcy oyezy- 
zny, przysługi swe czyniła z wszelką uprzeym o- 
ścią i wdziękiem. Belami nie mógł iey nic 
odmawiać, przyym ował, ale się gubił; serce 
iego zaymowało się wdzięcznością.

Oyciec iey z powodu swoiego powołania, 
często bywał oddalonym , Róża i Belami sami 
p o z o s ta ią c  w dom u, nie nudzili się bynay- 
jnniey. Róża zatrudniała s ię  gospodarstwem i 
dopatrywaniem przychów ku bydła i d rob iu ; 
Belami pracował w ogrodzie lub winnicy, sa-

( « )  Ł a tw o  się d o m y ś le ć  p o w o d u ,  d l a  i a t i e g o  n a d a l i śm y
fv m  o:-rd'o m  inne  aniżeli  p r a w d z iw e  i c h  nazwiska.
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dził, polewał, zbierał ow oce i one w skład chował- 
m ów ionoby l)_  b y ł w dom u własnym . N iezna­
cznie po m iędzy dwiem a m łodem i osobam i 
skoiarzyła się przyiaźń.

N akoniec Belam i nie ukryw ał d łuzey sw o- 
iego uczucia; zrozum iano go. R dza h y la c n o ­
tliwa i roztropna, romanse nie zaw racały idy 
g ło w y ; przyw yknienie do użytecznych zatru­
d n ień , uchroniło ią od błędów w yobraźni, w  
takie wpadaią m łode i  próżniackie dziew częta: 
oświadczenie iakiego się iuż spodziew ała, p rzv -  
ięła skromnie lecz bez zaw stydzenia; u roczny  
uśm iech zapow iedział, a czułe spoyrzeuie do­
kończyło iey  odpowiedzi.

P o  owem  porozum ieniu s ię , obay k o­
chankowie weszli w wolną rozprawę o sw ych  
nadal zam iarach: potrzeba było  czekać końca  
tey  n ieszczęśliw cy w oyny, w ów czas Belami 
opuściłby słu żb ę, aby w in n y m  stanie hyc u -  
zytecznym  o y c z y z n ie ; m iał więc osiąść w F..,. 
urządzałby maiątek swoiego teśc ia , ten zaś 
przy  scliyłku  w iek u , na ich łon ie i  potom stwa, 
używ ałby spoczynku i  szczęścia dom owego.

O yciec R óży , obawiaiąc się rozdziału z 
eo ik ą , n i e sp ieszył się z oney zam ęściem ; 
zd a izy ło  się wiele dogodnych partyy, ale ie 
zaw dy zręcznie usuwra ł;  iednakże córka m n ie ­
m ała , iż nie odm ówiłby oświadczeniu sie B e-  
lam iego ; przecież osądziła , 'ż e lep iey  będzie

zo *
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zostawić to, dopóki nie nadeydzie sposobniey- 
sza p o ra , zam ysł ten iomu wyiawió • tym  cza­
sem zapewniała codziennie oyca, iż postanowiła 
n igdy  się od niego nie odłączac.

T ak  więc upłynęły  cztery  miesiące w n ie- 
w ińnem  ukontentow aniu , w poufałości p rzy - 
stoynćy, w  słodkiey zgodzie; woyna nie .zbyt 
stam tąd daleka, ruyuow ała m aiątk i, nisz*ży­
ła  w ioski, kiedy tu  dotn szczęśliwy mieścił w 
sobie pokóy i m iłość, iednakźe i w nim  czę­
stokroć lały  się łzy, ale roniono ie nad cu - 
dzem nieszczęściem , i ubolewaiąc nad sm u­
tn y m  stanem  oyczyzny.

Nagle przybył rozkaz odm ienienia stano­
wisk , woysko republikanów  wystąpiło z F.... i 
iego okolic , batalion Belam ina posłano o trz y ­
dzieści m il d a le y .  M ł o d y  kocbanek opuszczał 
Różę z bolesnem uczuciem , ale razem  odwa­
żnie ; obustronnie zaprzysiężono sobie wierność 
w ieczną, a pocałowanie pożegnania u tw ierdza­
ło tę  przysięgę.

M iesiąc u p ły n ął od czasu o d iazdu , a 
przez ten m iesiąc Bridol nie odebrał tylko ie- 
den list od B elam ina, w n im ze um ieszcony był 
in n y  do iego córki. M łodzieniec ten p isał, że 
będąc w ustawicznym  pochodzie , i kierow any 
W rozm aite strony, nie m ógł naw et oznaczyć 
m ieysca pew nego, gdzieby m u m ożna było o- 
desłać odpowiedź. Po owym  liście, wszelkie 

1817. Styczeń. T. V II.  5
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kommunikacye przeciętemi zostały,~a zatem ża­
dnych iuż wiadomości od Belamina; niespo- 
koyność pożerała um ysł Róży, lecz swą obawę 
ukrywała przed oycem.

W  nadmiar udręczenia, oddział woyska 
roialistów przybył zaiąć stanowisko wF.... Sła­
wa poczciwości P. Bridol, biegłość wiego na­
uce, i spodziewana z niey pomoc w potrzebie, 
ochroniły dom iego od wykroczeń, iakie w tern 
mieście dopełniono naprzeciw patryolom  któ­
rych  miano na liście, niczego odeń nie wy­
magano, prócz iego pomocy do opatrywania ran­
nych tegoż oddziału woyska.

Minęło iuż dwa miesiące, iak ci nowi go­
ście Utrzymywali stanowisko w F ...., a blisko 
trzy iak Róża die odebrała żadney odezwy od 
Belamina, gdy iedney nocy uderzono na trwo­
gę; lepublikanie zbliżyli się w znaczney sile 
dla odebrania stanowiska; oddział roialistów 
za słaby do iego utrzym ania, opuścił miasto 
prędko i w nieładzie. O szóstey godzinie z ra -  
na 5 tylko co dnieć zaczynało, patryoci w kro­
czyli; ieden adiutant z woyska roialistów, nie- 
spodziewaiąc się ich tak blisko, nie pospieszył 
łVyyść razem z oddziałem, nagle nadyliany 
wymyka się i ucieka, spotyka znowu przed 
sobą patrol republikanów, cofa się na powrót 
aby nie był spostrzeżonym; widzi otwarte drzwi, 
wpada do środka; był to dom oyca Róży któ-
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vy przed dwoma dniami wyiechał; przybywa 
az do pokoiu iey samey, niosąc przestrach w 
duszy i na twarzy: « Mościa Panno, rzecze 
„  do niey, nie iestem ia tchórzem, nie r a z  n a  

„ polu bitwy dowiodłem mey odwagi, ale iest 
„ rzeczą okropną być zamordowannym bez- 
„ bronnie; postrzeżono mnie i pewnie pozna- 
„ no, niepizyiaciel iest tuz za mną * iestem 
„ sam ieden, i zginę; ta nieszczęśliwa woyna 
„ iest woyną morderczą”... Litość obięła czu­
ją Rozę, przemówńła do niey ludzkość, zapo­
mina iz ów adjutant iest niepizyiacielem, i nie 
widzi w nim tylko człowieka: „ Niestety! za- 
,, woła, ochronię cię ieieli to będzie w mey 
„ mocy!....” W  moment dopomaga mu zrzu­
cie mundur, b ie r z e  iego wielki kapelusz z bia- 
Um piórem, i wszystko wyrzuca przez okno 
do sadzawki pełney wody; poczem b ie ż y  do 
służących i zaleca im taiemnicę.

Wkwandrans potym stukaią do drzwi: 
„  iest tu nas (mówią) kilku patryotów, którzy 
„ przycliodziemy przeyrzeć dom, dla widze- 
„ nia czy nie masz w nim ukrytych nieprzy- 
,, iaciół”.... Zastąpiono wszystkie wyyścia; 
słychać nawet ii idą na górę do pokoiu Róży; 
iuź są blisko drzwi; nie masz dla tego ,ofhce- 
ra sposobu umknienia nie będąc postrzeżo­
nym, ' ani tez żadnego mieysca w pokoiu 
gdzieby mógł być ukrytym. Róża chwyta się

5*
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odważnie ostatniego sposobu; otw iera drzw i sa- 
m a „ N ie masz tu  n ikogo, rzecze do nich, 
„  prócz moiego męża w tern łóżku ” (pierwey 
kazała była adiutantow i w niem  się położyć). 
T y lko  co te słowa domawiała, spostrzega wcho­
dzącego swoiego kochanka; potrzeba iey  było 
toż samo i iem u pow tórzyć; m ożna sądzić ia - 
ka ich  oboyga była sy tuaeya, Belami przez 
chwilę osłupiał, potym  zwrócił oczy na m nie­
m anego m ęża, którego położenie nie było też 
m niey uciązliw em : „ Czy poznaiesz m ń i e ?

„  rzecze, czy przypom inasz sobieB elam ina?— 
„  co do mnie ia cię natychm iast poznałem , b y - 
„  liśm y razŁm w szkołach w A ngers; iesteś 
„  m ieszkańcem  stąd o mil dziesięć, niedaleko 
„  M... Zastaię cię tu pod świętą załogą, dom 
„  ten  w k tórym  przem ieszkiwałem , był zawdy 
„  św iątynią patryołyzm u i w szystkich cn ó t; 
„ iakiekolwiek bądź są osobiste twoie op in iie , 
„  nie obawiay się ażebym dozwolił zgwałcić 
„  podone schronienie. W y y d ź m y  stąd ka- 
„  m rac i, rzekł do żołnierzy, ponieważ w tym  
„  dom u nie masz nikogo prócz męża tey  da- 
„  m y.” — Po czem z m iną i tonem  wielce u -  
m iarkow anym , zapytał go o zdrowie i pow o­
dzenie iego o y ca , i wyszedł ze swemi żoł­
nierzam i.

Skoro tylko by ł za drzw iam i, adiu tant 
zawołał. „ A h ! M ościapanno , iakże Belami
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„  iest lu d zk im  i w span ia łym ! p o zn a ł m n ie  on,
„ wątpię o tem  n ie  m o g ą ; wie on iż iestein  
„ b a r ó w  S a u ze litr e ! ze rnoia m aiętność leży  
„  s tąd  o m il d z iesięć ; wie także iż p rzy s ta łem  
„  do w oysjta ro ia lis tów , lecz on  clic ia l ocalić  

życie daw nem u p rzy iac ie low i s z k o ln e m u ;
„  albo raczey , uszanow anie  iego iakie m a d la  
„  w aszego d o m u , i w am  sam ym  w inienem  

m oie ż y c ie , n ig d y  ia  o tem  nie z a p o m n ę .— 
J a ,  n ie  zału ię  m oiego p o s tę p k u ” odpow ie­

dzia ła  R ó ż a , rzew nie p łacząc  i łk a iąc  p o n ie -  
wolnie, „  m e y  boleści i u d ręczen ia  n ie  p rz y -  
„  p isu y  pod łości żałow ania dobrego  u c z y n k u : 
„  ia n ie  p łaczę ty lk o  n a  m oie w łasne n iesczę- 
„  ście!.... o li ,  iak  ono iest okropne!....” S au - 
zeliare  począł nastaw ao i p ro s ie ;  R óża p rz e ię -  
ta  sm utk iem  nie zdo ła ła  u ta ić  się p rzed  n im , i  
opow iedziała m u  całą okoliczność sw oiego p rz y ­
w iązan ia  do B elam in a , iako  i icli zam y sł w ey - 
ścia w ś lu b y  m ałżeńskie . „  T o  coś W P a n n a  d la  
,, m n ie  u czy n iła” rzecze ad ju tan t, „w skazuie  m i 
„  co ia  u c z y n ić  p o w in ie n e m ; W a c p a n n a  m n ie  
,, n ie  p rzew y ższy sz  w w spaniałom yślności. W  

m o iem  p o ło żen iu  człow iek  h o n o ru ,  m a  ty l ­
ko  ie d n ą  d ro g ę  do p rzed sięw zięc ia , a ta  iest, 

,, aby  n ap raw ić  złe k tó rego  n ie  ch ąc  stałem  się 
„  p rz y c z y n ą . Jak ieko lw iek  sp o tk aeb y  m n ie  

m ogło  n iebezp ieczeństw o , p ó y d ę  n a ty c b n n a s t
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„  wydać się w ręce patryotów; uwiadomię icli 
„  o w szystk iem ; powiem im , iż chwilowy 
„  przestrach wprowadził mnie do domu W ac- 
„  panny, i gdzie pierwey noga moia nigdy 
„ nie postała; opowiem ziaką tkliwością wy- 
„  stawiłaś się za człowieka, który  ci był by- 
,, naymniey nieznaiomym, i którego nawet 
„  znałaś za nieprzyiaciela! Niechcę ia ani na 
„ moment dłużey zostawić rozpacz w duszy 
„ W acpanny , i w tego zacnego młodzieńca 
„ któren mnie raczył ocalić. W ychodzę nie- 

zwłocznie—” N ie, rzecze Róża, ia na to 
„  nie przystanę, dozwol mi dokonać moiego 
„  dzieła; nie dopuszczę abyś stąd wyszedł dziś 
1 1  zadn ia : wieczorem wymkniesz się za poino- 
„ cą nocy. Obiecay m i, iż starać się będziesz 
„  ochronić twe życie, ażebym moie szczęście 
„  przynaym niey nie nadaremnie utraciła! ” A d­
iutant wysilał się na iey przekonanie, ale R ó­
ża była niepóruszoną; Sauzeliere więc zdawał 
się przystawać na wszystko czego po nim żą­
dała, lecz w duchu układał sqbi<ń wykonanie 
zamysłu tegoż wieczora; aby wyszedłszy z do- 
*"u ’ P °yść , i oddać się w ręce Belami i iego 
towarzyszów, iakiekolwiekby stąd dlań wy­
paść mogło niebezpieczeństwo.

Około południa, wszedł oyciec Róży 
przywodząc ze sobą gości a - b y ł  to Bęsiami. '
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„  K ochane  d z iec ię , rz e k ł ,  o  to  fest nasz  
„  d aw n y  m ieszk an iec , te n  szanow ny  człow iek 
,„  wrócił do tu tey szey  k ra in y , a  B óg w ,e > a k  

„  d łu g o  ieszcze »  » «  l1” 1’” " * ’ , 7 ? * * ° "  
ru c h o m i. S p o r z y  -  * ™ i a ,
T p r z y  p . . i » » i a « f c i A . w « y ,  P*e™ .zo ,I» -  

"  „ „ k t ó r o  do m n ie  po w ied z ia ł, b y ło , «  *
”  bie kool.a  z  całego se rc a , a  d ro g ie , iz 

zostać tw o im  m ężem . Z  d o p raw d y  ia m nie  
’ m ttm , iż n ie  m ogłabyś znaleźć n a d  m ego 

”  uczciw szego cz łow ieka! co d o  m n ie , .a  .
”  m ey  s tro n y  iem t. p rz y rz e k łe m , p o to sta ie  
;;  w ied z ieć—d a k ie  iest tw .ie  z d a n ie , o d p o w ..-

^Róża pomieszana, oraz .uciśniona rożne
m i u c z u c ia m i, w strzy m y w ała  s w ,  odpow iedz, 
rrdy Z pobocznego p o k o in  w ypada S auzelier ,  

Ubrany w szlafrok  P . B ridol. „  J a  w am  za 
„ ia  o d p o w iad am , zaw o ła ł, z ch ęcią  serca 

”  . i ona  na w sz y s tk o , albow iem  znam

,', ić y ^  n ryślk  Pozw ólcie  m i w szyscy  tro ić
dzielić  z w am i szczęście wasze. _

”  T o  n ag łe  z jaw ienie zadziw iło m ezm iem ie  
g o s p o d a r z a  d o m u : „  K to  iesteś? s p y ta ł ,  > « •
„ lic h a  porab iasz w m y m  dom u  i  w m oim  sz 
f r o k o r  B nU m i n ie  m ó g ł *  w strzym ać od  
• • 1 , m niem ałem  ześ u m k n ą ł, rzecze dśm iechu; „m m em aicn  , .. nl rZecz

cudzoziem ca i d la  tego m e  są zi iaCiela
1  p o trz e b n ą  uw iadam iać  m oiego p rz y
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„ B n d o l  o zdarzeniu dzisiejszego p o ran k u ,
„  ale z m ćy p rof by  k tó rą doń zaniosłem 
„  przekonywasz s ię , że nie poczytałem  tu  -nic 
„  za z łe , i że nie uw ierzyłem  bynaym niey w po-
„  zor owey podeyrzaney aw antury  W id zę
„  odpowie na to Sauzeliere , źe iesteś cz łow ie’ 
„  kiem w spaniałym , i źe zaw ierzyfe- cnode

„  lak iak Panna Róża um ie oney dopełniać! 
„  Jesteście godni siebie na wzaiem.

. ° y ciec Róży, k tó ry  tey  rozm ow y nic a 
m c m e zrozum iał, żądał aby  m u to obia^ 0.
n o : opowiedziano m u zatem całe zdarzenie 
O ddał on godne pochw ały dobrem u sercu i 
przy tom ności um ysłu swey có rk i, ułożono 
Więc, iz Sauzeliere wyiedzie w nocy przebra­
n y  w iedną ze sukien Pana B ridol; reszta 
dnia zeszła wesoło i w naylepszein porożu-
m ienili. *

w chwil,  odiazrfu, Sauzeliere je g „ a i,c  
Się Z niem i, rzekł: „ Pow racam  znow u toczyć 
„  z wami w o y n ę , ale z domu tego unoszę sza- 
„  cu n e k , przyiaźń i wdzięczność dla iego h iie- 
„  szkancow. Chciałbym  ażeby mnie się czę­
s t o  w ydarzać mogło odpłacać pa tryo tom  
„  zyu podobny, lakowyście w y dzisiay dla 

uczyn ili! a będę się mieć za szczęśli-.
„  wszego leszcze, kiedy, iak o to  starać się 
„  wam o lecm ę, usiłow ania moie dla uśm ie- 
„ rzem a nienaw iści, i dJa poiednania rozró-
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„  znionych umysłów skutecznemi zostaną 
Dotrzymał też słowa, w party i roialistów był 
011 iednym z tych ,, którzy naywijgcey przyło­
żyli się do uspokoienia W andei.

Póżnióy Sauzeliere i Belami zobaczyli sję 
znow u, a teraz służą obadwa pod iednemi zna­
kami. Czas nieiaki przebawili razem w F .. . .  
Belami zakochany wswey przyszley małżon­
ce, dla wyyścia ze służby i dopełnienia swo- 
iego lubego zam iaru, oczekuie ty lko, dopóki 
Europa po swych gwałtownych wzruszeniach 
spokoynieysza, nie pocznie goić głębokich ran 
iakie iey woyna zadała, i nie ożywi na no­
wo. rolnictwa, handlu i dostatku.

M .  K
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G A D A I Ą C Y  N I E M O W A .

R o z d z i a ł  II.

(obacz w tomie poprzedzającym  k. 177.)

K t o  p rzy rzek ł, w inien iest dotrzym ać raz da­
nego słowa, gdyby to  naw et miało być n a  złość 
ty m , k tórzy  obietnice zowią igraszkam i; a sło­
wo niem owy, iako nie z ust al<; z p ióra pocho­
dzące, tym  rzetelnieyszem  być pow inno — i lu ­
bo w pierw szym  rozdziale wzmiankowałem  o 
wiadomościach now ow iniarskich; różnię się ie- 
dnak bardzo od gazeciarzy, k tórym  nie zawsze 
w ierzyć można. Ażeby więc zasłużyć na za­
ufanie i przychylność ty ch  w szystk ich , od k tó ­
ry c h  zawisł los pisina m oiego: pow inienem  na. 
sam przód starać się o przypodobanie tey  czę­
ści czytelników , k tó rey  łaska iest m i nayw ię- 
cey potrzebną, a k tórey  niechęć nayszkodliwsze 
skutki sprawić b y  mogła. — Ze tu  iest m owa 
o dam ach , łatwo się każdy d o m y śli, a łatwiey 
ieszcze dowieść, że każdy au to r a zwłaszcza n ie­
m owa od pozyskania ich  względów zaczynać 
powinien. N iezaprzeczoną iest rzeczą , iż rzad­
ko kto pochw ali dzieło , k tóre k ry ty k i dam nie 
w ytrzym ało ; bo surowości tey  grzeczność dla
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nich wy m aga; dodać ieszcze do tego, ze ta pię­
kna połowa rodzaiu ludzkiego brzydzi się nie­
mową (iak to niektórzy utrzym uią)- a tak , 
zginął Jacek na w i e k i ,  ieżeli na iey przychyl­
ność w n a j w y ż s z y m  stopniu nie zasłuży.

Ależ przecie i piękne damy nie wszystkie 
są srogiem i, a nawet i dla niem ow y; czytałem 
nie dawno sam własne iedney zeznanie w liście 
do przyiaciołki pisanym , w którym  wyraża, 
2e nie zważaiąc na inne przym ioty pewnego 
pięknego młodzieńca, przyięła go mile w swo­
im domu, dla tego iedynie że był niemową.

I niech złośliwi krzyczą na niełaskę dam 
naszych, ia zawsze przeciwnie utrzymywać bę­
dę ; niechay powstaią iak chcą, przeciwko te­
m u , tak nazwanemu słabemu narzędziu, ia nie 
wdaiąc się w żadne rozumow,ania, wprost 
wszystkim zaprzeczam i okażę doświadczeniem, 
iak daleko mylne iest ich mniemanie. ^

Ileż by to dzie ł, a z niemi autorow , w 
wiecznem zagrzebać się musiało zapom nieniu, 
gdyby zwykła dobroć dam naszych, nie podnio­
sła iak do rzędu klassycznych, i gdyby nie­
zmordowana stałość ich duszy nie raczyła sta­
tecznie utrzymywać iz są lakierni V

H rabina M * * *  unosi się nad wierszami 
młodego K  * * *, czyta ie wszystkim swoim zna- 
iomym i powtarza nieustannie, iż ten młodzie 
nieć wielką posiada zdatność do bardzo miley
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poezyi, chociaż mi Profesor iego wcale przeci­
wne rzeczy o nim powiadał; spodziewać się 
iednak należy, że K * * * stanie się wdtrótce za­
wołanym poetą, a wszystko to winien będzie 
dobroci i stałości Hrabiny.

Niedawno dano na teatrze nową kome- 
d y ą , która ledwie nie uśpiła całego parteru. Dla 
•unikmenia więc tak osobliwrey sceny zaczęto 
rozmawiać, smiac się, i iuż zabierano się do 
świstania; biedny autor krył się w kąciku, a u- 
padek sztuki był iawnie zapowiedzianym. Pod- 
komorzyna mniey okrutna od parteru
klaskała ciągle, a w dowód naywższey dobroci, 
i przychylności dla autora, dała sobie słowo, 
iż sztuce upaść nie dozwoli. W krótce potym 
miała u siebie na obiedzie kilkanaście osób zna- 
iącycli się na dziełach teatralnych. Odczytano 
tylko tę sztukę, a w czasie następnego wysta- 

^wienia, parter zagłuszył aktorów oklaskami.— 
Naymocnieyszy dowód ile korzyści odbiera au­
tor, któremu się udało szczęśliwie pozyskać 
przychylność dam naszych, które mimo tak 
wielkiego wpływu do krytyki dzieł, nie zawsze 
surowo sądzą.4-

Któź wie, może też i Jacek niemowa mi­
mo swoiey szpetney i odrażaiącey postaci, znay- 
dzie u  k tó r e y  z pięknych czytelniczek tyle do­
brotliwymi względów, że pismo iego coraz no­
we oklaski odbierać będzie. Bo co się tycze
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drugiey czytąiącey połowy; zacząłem iuż wkra- 
V& dac^się w iey łaskę, dowodem czego iest list do 

mnie pisany, który w tćy chwili odebrałem * 
mam sobie za p o w i n n o ś ć  udzielić go czytelni­
kom i czytelniczkom moim.

z £*** dnia 3o Października 18x6.'

M ości Panie J a d u !

Nie mogę zataić tego przed W Panem iż 
mi się od razu podobałeś , przez to samo, ze uży­
wasz tylko imienia, którem cię ochrzczono; cie­
szy mię to podwóynie, raz, że widzę w nim 
charakter poczciwego człowieka, który me 
chce zarzucać świata niepewnościami, a dru­
gi, ze mi to przypomina owe czasy, kiedy się 
wszyscy iako bracia po i nioniu nazywali. Po­
wtarzam W  Panu: podobałeś mi s i ę , postanowi­
łem zatem pisać do niego i ofiarować mu przy- 
iaźń moię. Muszę iednak wyznać iz m ię do 
śmiechu pobudziła proźba W Pana, ażeby mu 
dopomagać do poprawy bliźniego; wydałeś mi 
się tak właśnie, iak gdybyś był uprzywileio- 
wanym kaznodzieią. — Ztćm wszystkiem nie 
widzę ia wtem nic złego, sposób tylko iakim 
to oświadczyłeś , osądziłem za nadto powa­
żnym na takiego iak W Pan autora, wierzę ie- 
dnak iź to pochodzi z iego otwartości i dolney 
chęci; a lubo nie iestem niemową 1 ^  Pana
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olegą, zatem żądanie iego, do mnie stosować 
się me mogfo, wszelako ieżeli i od niekolegi 
cokolwiek przyiąć raczysz, ośmielę się dać sa­
memu W Panu maleńką przestrogę: rodzay pi­
sania który W Pan przedsiębierzesz, nie zawsze 
iest bezpiecznym; dowieść tego mogę moiem 
własnem doświadczeniem. I  mnie zachciało 
się laz byc autorem, skleciłem satyrę i dałem 
iey napis: Wietrznik oszust i gracz wiedney 
osobie. Jeden panicz wziął to wszystko do 
siebie, a w zagniewaniu na autora zaprzysiągł, 
że mu tego nigdy nie daruie, i że na złość 
wszystkim satyrykom, do końca życia swoiego. 
utrzymywać będzie, iż każdy z nich iest złym 
człowiekiem. Zastanówże się W Pan i u waż co 
za korzyść z pisania, iak nieprzyiemną iest rze­
czą zasłużyć sobie na takowe mniemanie u 
świata! Na próżno zechcesz W Pan odwoły­
wać się do gorliwości o poprawę obyczaiów z 
wyrzeczeniem się osobistych widoków. Pię­
kny zaiste zamiar, ale wierzay mi W Pan bez­
skuteczny. Czyliż W Pan rozumiesz, że saty­
ry iego, w których występki albo głupstwa 
u zi w ogóle śmiesznemi wystawić zechcesz,
(C f  . do*c trafnie malować wszystko?— N ie! 

Mości Panie. I U nasby one żadnego nie mia­
ły znaczenia i każdy nayżywszy obraz, wy­
dałby się bardzo zimnym. . Inaczey teraz o- 
byczaie krytykować należy. W mieście na-
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szem zawiązał się od niedawnego czasu insty­
tut satyryczny maiący za cel poprawę oby- 
czaiów; w pewne dni tygodnia zbiera się to ­
warzystwo z oboyga płci złożone, któro w cza­
sie posiedzenia, wszystko co tylko o kim wie­
dzieć m oże, w nayśmiesznieyszy sposób m a- 
luie. Prezesami posiedzeń bywaią obierane o- 
soby w sztuce obmawiania naybardziey ćwi­
czone, albo, które nie dość złego wiedząc o 

•swoich znaiom ych, tę przynaym niey posiada- 
ią zaletę, iż bez zastanowienia się mnóstwo 
błędów i uchybień wymyśleń mogą. Ten spo­
sób iest daleko lepszym , aniżeli wszystkie pi­
sane satyry , bo dowcip całego towarzystwa 
koniecznie żywszym być m usi, aniżeli dowcip 
iednego tylko poety; a nadto masz W P . wiedzieć, 
Że na tych posiedzeniach nie ogólne błędy, a- 
]e cli arak ter osobisty iest przedmiotem w y- 
śmiewaiącey rozw agi, a to dla tego, ażeby wy­
rok był tym  trafnieyszym ; kiedy się wszystkie 
wiadomości o znaiomych wyczerpały*>/ na ten 
czas całe towarzystwo przystępuie do okien i 
osądza przechodzących.^— Spodziewam się M o­
ści Panie Jacku iż zgodzisz się ze m n ą , że insty­
tu t nasz, w krótkim bardzo czasie stanie się 
nader użytecznym i więcey w iedney godzinie 
wyda wyroków, aniżeli pismo W P an a  uczyni 
uwag w ciągu dziesięciu miesięcy.
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N ie sądz W P a n  iż to iest wszystko co 
m u powiedzieć m iałem , i owszem pochlebiam  
sobie i i  rów nie W P a n u  iako i całemu św iatu 
uczonem u nie m ałą uczynię przysługę dono­
sząc o nowych wynalazkach sławnego m ech a- 

. nika, k tóry  u nas mieszka. Sporządził on bar­
dzo sztuczną m achinę składaiącą .się z pom - 
Py * wagi, za pom ocą którey, każdego k a rła , 

ory w istocie n itzem  iest a iednak wiele o 
sobie trzym a, na raz ieden wielkim zrobić i 
wysoko podnieść m ożna, ażeby iego śmieszna 
pycha tern iaśniey widzianą była. — D rugi nic 
m m ey ważny wynalazek iest pew ny rodzay 
cy o p liy , dla użytku tych , k tórzy zbyt wysoko 
patrzą i bez przykrości nie m ogą na rów nych 
sobie poglądać. M echanik ten zamyśla odpra­
wić podróż po całym  k ra iu , ofiaruiąc usługę 
sw oią potizebuiącym  za m ierną i spraw iedliw ą 
cenę. — Proszę W ćP jtua  Mości Panie Jacku  
zachować mię w swoićy przyialżni i wierzy ć że 
iestem szczerze obowiązany

B artłom iej.

P. S. W  tey chwili donoszą m i o nad- 
zvyczaynem  nieszczęściu mego młodego sąsia­
d a , k tóry  będąc wielkim nauk m iłośnikiem , 
zapom niał wszystkich dziewięciu m u z , zarny - 
śkw szy  się nad dziesiątą. K rew ni iego u p ra -



8 i

szaią doświadczonych lekarzy o przywrócenie 
pierwszey pamięci, temu pełnemu nadziei mło­
dzieńcowi; ieźelibyś W P an  wiedział o iakim 
sławnym le k a r z u  na takę chorobę, c h c ie y  mię
uwiadomić. / ,

>

P. S ./  Jeszcze iedna ważna wiadomość* 
która W  Pana iako uczonego interessowac mo­
że : u  iednego z kupców tuteyszych przedaie 
się tak nazwana Eau de savant, którey co­
dzienne z  rana używanie", tak dalece wzma­
cnia głowę, że i naywiększy nieuk może przez 
kilka godzin rozprawiać o tem czego nie ro­
zumie./

Opisanie tey wody daie się gratis.

1 8 1 7 . Styczeń. T. V II.

1
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L I T E R A T U R A .

G a z e ty  W a r s z a w s k ie  o g ło s iły  n ied a w n o  u - 
w ień czen ie  z a s łu g  dw ó ch  m ę ż ó w , k tó ­
r y c h  d z ie ła  s ta n o w ią  d w ie  w a żn e  ep o k i 
w  p o s tę p ie  m o w y  o y c zy s te y .  (ohacz to m  

P a m ię tn ik a  n a s z ,g o  k. 2 6 1 ). R o z u ­
m iem  y , , iz  u g rzed z im  ży c z e n ia  c z y te l ­
n ik ó w  P a m ię tn ik a  W a r s z a w s k ie g o , w y ­
s ta w i  niern w ize ru n k u  m ed a ló w  o fia ro ­
w a n y c h  ty m ż e  m ężom  im ien iem  m iło śn i-  
k ó w  lę z y k a  sw o i e g o , w  p r z y łą c z o w y  ich  
ry c in ie . i  m ie s z c za m y  n a d  to  ied n ę  z  
m o w y  tu d z ie ż  w ie rsz  z tego  p o w o d u  n a ­
p is a n y ,  k tó re  n ie  ty /k o  z za s to so w a n ia  
do u ro c zy s to śc i , a /e  n a d  to  i  ze  w zg lę d u  
n a u ko w eg o  ściągną, m ogą  u w a g ę .

M owa X. S z w e y k o w s k i e g o  Kanonika 
K a ted ra ln eg o  P łockiego, P ro fesso ra  li. 

te ra tu ry  p o lsk iey  w L iceum  W ars :

S zanow ny  m ężu , twórco za sa d  m owy o y c zy  w y .

K ie d y  towarzysze zgromadzenia twoiego , któ­
re la k  chlubnie zdobisz, obchodzą dzień twych 
urodzm a rok 5oty od powzięley szczęśliwie 
myśli ułożenia grammatyki narodowey; miłośni­
cy ięzyka Własnego dzielą z nimi radość, i chcą 
uwieńczyć starosć twoię sędziwą, D ar, któ-
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ry  ci przynoszą , iest darem  pub licznośc i, ia - 
ko dowód iey wysokiego dla ciebie szacunku.

M łodzież biorąca w ychowanie w szkołach 
pub liczn y ch , i wszyscy iey przew odnicy, w y- 
liurzaią ci z tego pow odu swoie uczucia. Je ­
żeli bowiem kom u p rzy iem ną iest rzeczą wi­
dzieć uwieńczoną pracę teg o , k tó ry  pierw szy 
zgłębił swóy ięzyk , i odkry ł iego stałe praw i­
d ła ; tedy c i, k tó rzy  codziennie z tego źródła 
czerpa ią , k tó rzy  na tey  podstawie dalsze swe 
pozwiiaią poznan ia , szczególnieyszą czuć m u­
szą stąd rad o ść , iako z oduaw iauey co m om ent 
Wdzięczności pochodzącą.

Szczycił się wiek Zygm untów  czystą i wzo­
row ą dotąd polszczyzną ; ale pom im o usiłowań 
f t a y Z i i a k o in i t s z y c h  podówczas nauką m ężów , 
zaszczyt podciągnienia i e y  pod pew ne praw i­
dła zostaw iony b y ł iey odrodzeniu za S t a n i s ł a ­

wa A ugusta. N im  to n as tąp iło , m iała Polska 
w różnych  czasach u czo n y ch , ale nie m iała za ­
gnieżdżonych u  siebie n a u k , i mieć nic mogła. 
T am  bowiem ty lko kw itnąć pom yślnie m ogą 
n au k i, gdzie zasadą w ychow ania m łodzieży iest 
iey  ięzyk rodow ity. T en  zaś zasadą in n y ch  
ńauk  być nie może dopóty, dopóki sam nie iest 
W swoim rozbiorze p o zn an y , dopóki sam nie 
m a zasad ustalonych. K ażdy ięzyk , dopóki nic 
m a w łasnych praw ideł, dopóly kształconym  by­
wa podług  o b cy ch , z uszczerbkiem  zawsze d u -

(>*
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cha właściwego, i taki długo by ł los m owy na- 
szey. M iały nań wply w koleią wszystkie p ra ­
wdę i bliższe i dalsze, i nowsze i dawnieysze ię - 
zy k i, i te ,  z k tó rych  ludąm i oycowie nasi dłu­
gie boie staczali, i te , w k tórych  oświatę pier­
wszą czerpali. G dyby Słowian liczne krzew y 
wcześniey b y ły  zwr.óciły uwagę na w ew nętrzną 
m ow y swoiey budow ę, zapew ne, pom im o od­
m ian m ieysca, rządu  i tysiącznych innych  o- 
koliczności, nie byłaby zaszła w ich dalszem roz­
w inięciu i ukształceniu tak znaczna ró ż n ic a ,ia -  
k ą  w nicli dzisiay z żalem widziemy,

N aypierw sza w k ra iu  naszym  i w E uropie 
zw ierzchność, nad wychowaniem  m łodzieży 
przełożona, powziąwszy myśl wielką zaprow a­
dzenia edukacyi narodow ey, nie m ogła uiczeni 
pom yślniey poprzeć zamiaru, sw ego , iak zale­
ceniem dla szkół publicznych gram atyki pol- 
sk iey , czyli narodowey. Bez niey  , naylepsze 
iey chęci by łyby  nadarem ne. G ram atyka do­
piero posłużyła, i sama tylko posłużyć mogła 
za kam ień węgielny tey  budow ie; k tóra chw a­
lebnie założona, na  czas p rzerw ana, znow u się 
coraz pom yślniey wznosi.

Dzieło t o , otwieraiące przysionek do p rzy ­
by tku  wszyslkicli nauk i um ieiętności, iak d łu ­
go czekało u  nas na szczęśliwy dow cip , k tó ry ­
b y  ten  skarb drogi z łona ciemności w ydobył, 
tak  go szczęśliwie w pierw szym  swoim tw órcy
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zn a laz ło . N ic  w iem  cz y  ia k i  ię z y k , n ie  in z  w  
ty m  ta k  m o lo  p o w a b n y m  , ale w ia k im k o iw ie k  
b ą d ź  ro d z a iu , m ia ł d z ie ło , k tó re b y  z a ra z  w p ie r ­
w szym  sw o ie m  z a k re ś le n iu , n o s iło  c e c h ę  tó y  
d o k ła d n o ś c i ,  tć y  p o p ra w n o ś c i ,  ia k ą  s ię  z a le ca
pierwsza n asza  g ram atyka .. M ozę czas z n a j ­

d z ie  do  n ió y  co  p r z y d a ć ,  cz em  u z u p e łn ić ,  lu >  
co sp ro s to w ać : ale k ie d y  d o św ia d cz en ie  la t b i -  
sk o  4 o , p rz e z  k tó re  ie s t c iąg le  k la s s y c z n ą , n ic  do  
il ie y  n ie  p r z y c z y n i ło , to  ie s t d o w o d em  ie y  w y -  
so k ie y  d o s k o n a ło ś c i , a- o ra z  d o w o d e m i a k  m e  
ła tw e m  ie s t b a d a ra ó w  ię z y k o w y c h  p o w o łan ie . 
W s z e lk ie  d o d a tk i , u z u p e łn ie n ia  i  sp ro s to w a n ia  

n ie  z ro b ią  d z ie ła  now ego . G ło w n o  za sa d y  p ie r -  
w sz e y  n a s z e y  g ra m a ty k i,  ta k  są p ew n e  i n ie w z ru ­
s z o n e ,  iż  im  śm ia ło  ro k o w a ć  m o ż n a  trw a ło ść  r ó ­
w n ie  d łu g ą , ia k  sa m e g o  ię zy k a . Z a d z iw ia  n a s  
ic li  n a tu r a ln o ś ć ,  p ro s to ś ć ,  ia s n o ś ć , i  ła tw o ś ć :  
le cz  to  są z n a m io n a  p ra w d  w sz y s tk ic h . W s z e l ­
k ie  b o w ie m  p ra w d y , skoro z n ie b  zd ię ta , zasło ­

n a ,  są  p o d o b n e  do  ś w ia t ła ,  które d o sy ć  ie s t 
p o k a z a ć ,  a b y  za  ta k ie  u z n a n e  zos ta ło . L e c z  
s tą d  n ie  id z ie ,  iż b y  z r ó w n ą  ła tw o śc ią  m ożna, 
p ra w d y  o d k r y w a ć ,  z ia k ą  ie  za  p ra w d y  z w y ­
k liś m y  u z n a w a ć . T w ó rc z e g o  n a  to  p o trz e b a  
d o w c ip u , a te n  n ie  ie s t d a re m  p o sp o li ty m . W i e ­
k i  się  n a ń  s i l ą ,  w iek i się  n i:n  z d o b ią .

P m n iia m  t u , z ia k ą  m ą d ro ś c ią  c a ły  uk 
d z ie ła  tego. w y k o n a n y - , p o m u a m  filo z o fic zn e ,
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a przy  tern dla najm łodszych umysłów zrozu-. 
miale tłumaczenie wewnętrzney różnicy wszy­
stkich części m owy; poniiiam szczęśliwy w y . 
woc ich odm ian, ich zgody i rz ą d u ; pomiiam 
tak scisie zachowany stosunek z lo iką ; tak na- 
koniec ułatwiony przechód do wyższej niż 
test gram atyczna, doskonałości mowy, to'’i- ,t  
do nauki krasomowskióy; bo rozbiór tak w j  
znych względów w naderby d ługą  rozprawę 
mowę moię zamienił.

Jedney tylko-, stosownie do moicgo za­
m iaru , me mogę pominąć uwagi, że nasz pra­
wodawca iezykowy nie przestał na tern, iż tak 
n a tu ra ln e , tak iasne i łatwe, a przecię tak dłu­
go nikomu nieznane wywiódł z tajn ików  m o­
w y prawidła. On nadto pierwszy dla sztuki

^SmlTZaiąC dawue’ lworz*c ̂  --
T }  ’ 110've wyrazy, stwierdził rze- 

t z ą  samą odkryte w rozbiorze ięzyka naszego 
Z£l Cl̂ ’ z  l C 8 °  bogactwa, z iego giętkości, i ie  
tok powiem , ptodności. J e g o  „ z o r c m  oimie.  
im  wssyscy , nm  p m rz e  s p .Jc2einii

w „T  7 CZ}'SC,C "°’ ! ■ W H , i Wdy
™ZZrZ’J’y a  “ “
w sk rse ,« m i„ * S ' ° , m,> < *  w

m u zadaw nionych, iak w tworzeniu 
slow nowych rtw m e b y li, ia t  icll J “

ZZ 77' i5ayŁ ied“ k r ^ i  o 'ta y m imod.,U krokiem wznosM si5 p o c ,  ,
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nie ty lk o  daw ną  sw ą czystość i św ietność od­
zyskał; ale n ad to  m nóstw em  w yrażeń  daw niey  
n ie z n a n y c h , w k ażd y m  p rzed m io c ie , w k a ż d e y  
odnodze n a u k  zbogaconym  zo s^L  A b y  się o 
tern p rz e k o n a ć , dosyć iest p o ró w n ać  s łow nik  
dzisieyszy  z słow nik iem  K napskiego . G ra m - 
m a ty k a  z a t e m  nasza n ie ty lk o  p ie rw sz a , w yśle­
d z iła  skład w ew n ę trzn y  ięzyka p o lsk ieg o , ale 
n ad to  ona p ie rw sza  w skazała iego ź ró d ła  n ie ­
w yczerpane , p ierw sza p rz e k o n a ła , iż 011 sam  
p rzez  się zam ożny , n ie  p o trzebn ie  cu d zey  p o ­
ż y c z k i; że im  c z y s tsz y , ty m  p ię k n ie y sz y ; że 
n aw et ozdoby, ieśłi o b c e , są w n im  p lam ą. 
G ram m aty k a  p ierw sza  podn iosła  oręż zw y cię- 
zk i p rzeciw ko  n a trę tu e y , ty le  m ow ie n aszćy  
n i e p r z y i a z u e y ,  a p rzec ie  p rzez  ty le  w ieków W 

n ie y  rozgoszczoney  cudzoziem czyzu ie . G ram ­
m a ty k a  p rzy k ład em  sw oim  i  p rzep isam i u ła ­
tw iła daw anie w szystk ich  n a u k  i  u m i e i ę t n o -  

ści w  ięzy k u  narodow ym . O d  n ie y  się w ięc 
w łaściw ie ed ukacy ia  p raw d ziw ie  naro d o w a za­
częła.

C zego g dz ie indz iey  zaledw ie dokazac m o ­
g ły  liczne d z ie ła , iako p ło d y  w ie lok ro tn ie  p o ­
w ta rz a n y c h , i  w ie lu  m ężów  w ysiłeń  , z k tó ­
ry c h  n as tęp n i k o rzy sta li z p o p rz e d n ik ó w ; to  u  
nas stało się ow ocem  iednego d z ie ła , p ierw szóy  
g ra tnm atyk i. T o  p ie rw sze  w  sw ym  rodzam  
dzie ło  p o łączy ło  szczęśliw ie razem  wiele
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względów, wiele doskonałości, a zatem  wie­
le| pozytkow, ta k , i i  ię z jk  n a sz , iak

ZV- , P°  mejr nie wie]e z»pe'vue liczyć
H  Z  / Zieł rdw nie dla siebie stanowią­
cych. G ram m atyka nasza ułatw iła nagły  uo-

ł ? !jk a  1 literatury naszey, ona posunęła  
g o  w y zey  razem o kilka stopni. D ow ód oczy-

ZZ7m*’haimza m,m' “ Łn cy  dobroci lęzyka naszego.

D zieło  tak wielkiego u ży tk u , nie mogło 
m e zwrocie na siebie względów króla wskrze 
szaiącego oświatę; „ ie pom inęła go z swey 
S ro n y  i zw ierzchność ówczesna nad w ycho­
w aniem  m łodzieży kraiow ey czuwaiąca. N ie  

ostawało ty lk o , aby uczona publiczność oka 
f  Sama;  iIe ceui uczyn ioną przezeń dla s ie i

1  ̂ Im l^zm ey  e a i przez to

irZZ? T  *'***• tym Uy "’d I« 
bo d tu s“ m

Szanowny Męi„> a

Ć Z o  Z“C“ ' L “ 'i2 ie  t0b i'  Pod »b ”icałego zawsze narodu naW * • • •rodn  , d loau  natezą, w im ieniu na-
zasługa twoia ocenioną zostaie. W d n iu  

zisieyszym odbierasz zadatek teg o , co 0 to ­
rn mysiec i mówić będzie potom ność. W tem  

skrom nem  ale tyle dla k ra iu  użytecznem  za!
’ m d k l  K onars^  zrządził epokę w sp o -
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sobie m yślenia Polaków, i  iest w ich  pam ięci 
nieśm iertelnym ; w tem że i ty, stanowiąc epokę 

ich m ow ie, ieduasz sobie u  n ich  równe 
praw o do nieśm iertelności.

J W . H rabio, Senatorze, W oiew odo i M i­
n istrze oświecenia publicznego! raczyłeś dzie­
lić życzenia w szystkich przyiaciół m owy oy- 
czystćy; racz ie teraz uskutecznić. T cbie słu­
ży to p raw o, nie z u rzęd u , nie z licznych in ­
n y ch  zaszczytów i dostoyności, które przem i­
n ą ;  ale z dzieł twoich uczonych , k tóre tak 
blisko z granunatyką polską g ran iczą , z dzieł, 
k tó re  m aią za cel wymowę oyczystą , i k tóre 
pom naiaiąc iey w zory prześlą imię twoie do 
potomności.

O D A
K azim irza  Brodzińskiego.

B o g u  winien wieszcz zapały,
O n iego czucie u n o si;

W ielk im  mężom część swey chw ały, 
G dy w iernie sławę ich głosi;

Ą.le wszystko winien m ow ie,
Co czucie innych  poruszy,
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W  czarowney wdzięków osnowie 
P row adzi duszę do duszy.

Jak  zd róy  tęschny w swoiey skale 
Małemi p łyn ie  w p rzó d  ścieki, 

Potem  dąży okazale 
Strum ienie łączyć i rz ek i,

W n e t  brzegam i dzieli k ra ie , 
Oyczyste roznosi p łody ;

Tak granice ięzyk daie ,
Cechuie każde narody.

Lecz iak m orze , co się wznosi , 
Zgarniaiąc rzek m illiiony,

Obce ludy  ludom  znosi,
I  łączy  świat rozdzielony;

Jak  w niem  rodak każdey ziem i 
R zek swoich zastaie wody; 

R ów nie m owa siły swemi 
P rzez wieki spaia narody.

W  tym  pobycie śm iertelnika 
Z a tra ty  nic nie om inie,

Jako listek człowiek zn ika,
Jak człowiek, naród zaginie;

Lecz na gruzach wieków chw ały 
T rw a  wiecznie kościół pam ięci; 

Czas, co wszystko b u rzy  śmiały, 
Jey  w dani wszystko poświęci.



Gdzie są wielkich mężów czyny?
Ich  ślady ciemność zatarła.

Gdzie rycerskie dziś w aw rzyny?
Ich  pamięć z liściem um arła.

W  prochu  każde dzieło ginie 
Jak  ow i, k tó rzy  ie w znieśli;

A le słowo nie p rzem in ie ,
Gdy karta  wiekom ie kreśli.

P łaczą w gruzach daw ney chw ały  
Pom niki sztuki i m ęztw a;

Gdzież owocu doczekały
T ysiącznych  bitew zwycięztwa?

Do przyszłości gdy czas pędzi, 
Pow ala m u ry  u p a r te ,

Skrzydło  iego nic nie szczędzi,
Z  pokorą m usi nieść kartę.

Z  brzegów swoich rzeka w róci, 
T ry u m fy  przebrzm ią po g rodach ,

C noty  oyców syn p o rzu c i,
Zatonie naród  w p rzy g o d ach ;

Lecz nie n ikną takie k ra ie ,
Gdzie uczuć um ieią syny,

Ze granice ięzyk daie ,
A  trw ałość , światło i czyny.

K arta niesie pom nik trw ały , 
Jaśnieie w niey tron  potężny,
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O na budzi te zapały,
Co ożyw iały lud m ężny.

Jeszcze ona ognie chow a,
Co niegdyś mówców natchnęły , 

Jeszcze m ogą ożyć słowa 
W  tych  m u rac h , które runęły.

C zciy tw óy ięzyk Lechów rodzie ;
T y  z ziemskich przestrzeń strącony , 

Jeden wziąłeś na swe łodzie 
Po  matce skarb zostawiony.

Za nadzieią z nim  iedynie
G robam i szedłeś wszystkiemi — 

P óki L ethy  nie przem inie ,
D u ch  ieszcze należy ziemi.

Z nay  w ięzy k u  obraz w łasny,
Obfity, iak twoie ziem ie,

Jak  twe serce szczery, iasny,
I czysty iak twoie p lem ic;

W o ln y , pełen praw dy, siły,
G dy młodzież m ęztwem zagrzew a, 

W  śpiewie tkliw y i tak m iły,
Jak  P o lka , k tóra n im  śpiewa.

W ieczn a  w ty m  ięzyku chwała 
T y m , co go w ydarli s trac ie , 

W iecznie dla was wdzięczność trw a ła , 
Co prace ich  nagradzacie. _
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Niechay Polak nie ustawa,
Gorliwość niech łączy wszędzie, 

Świetna iego w hom  sława
W p okoiu  świetną niech będzie.

S M U T E K .

U c i c h ł y  w ia t r y  —  m ilczy  n o c  p o n u ra ,

Z n u ż o n a  p r a c ą  spoczyw a n a tu r a  —

S p ią  po m ogiłach  m ężn i  b rac ia  m o i ,

A  do  m n ie  n a w e t  s e n  zb lżyć  się boi .

O  ty  ! k tó reg o  raoc sroga
D rę c z y  mię c iąg le  dn i  i n ocy  t y l e ,

T y  czarny  pos ła ńcze  B o g a ,

Smutku! choc iedną day mi zasnąć chwil#.'

A k iedy  tak  iu ź  n ę d z ą  m o ią  i y i e s z ,
N a  cóż mi w oczach  t r z y m a s z  łez  s t ru m ien ie?  — 

P o z w ó l  im p ły n ąć  — i t y  się nap i iesz  

I  i a  n iszczące  p rzygaszę  p łom ien ie .  —

A h ! ieśli t r u d n o , w  sp ie k łą  s ło ń c e m  su szę  

P r z e b r n ą ć  bez w o d y  p ia s z c z y s te  p u s t y n i e ,  

A h  t ru d n ie y  t e m u ,  co ma tk l iw ą  d u s z ę ,  

N ie  módz zapłakać  w n ieszczęśc ia  godz in ie .
J .  G.
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P O D Z I A Ł  Z I E M I .
A c / ;  i l l  it j  ria 4laaowanif.

Jowisz objąwszy swoie rządy w niebie 
Rzucił wzrok na ludzkie ^

”  L u d ” e !  Z a W o I a . d a r u i ę  W a m  z i e m i ę ,

”  Pod*>el'-,'o ią między siebie.”

Na rozkaz pański kto żyie to bierze;
Rolnik swoię c z ę ś /  z a o r z e  ( 

Chciwy polowti szuka zw.erza w borze, 
Zastawia w wodzie więcierze.

Innemu lieysza podoba się praca (
Od sta bierze, tylko trzysta, 

Zręczny obrońca z cudzych zwad korzysta- 
Pan Eskulap pulsów maca.

r \
Kupiec zyskuie na dziwactwie mody;

Tego uszczęśliwia gI,ipstwo. 
Tamtemu przemysł a temu przekupstwo 

Przynoszą liczne dochody.

Xiądz wziął intratkę, i wina dostatek;

Woiownik bluszczowe wieńce; 
Król kazał zamkną/ mośty i gościeńce,’

I ustanowił podatek.

Gdy cała ziemia h, , a ^  rozdanaf

Poeta pełen zapału 
Z dalekich krain b.eźy do podziału:

Lecz każda rzecz miała pana.



„  C z e m u ż ,  n i e s te ty !  m nie  iednego z lu d z i

„  P o k rz y w d z i łe ś  w tym  podzia le  ? »

T a k  p rz e d  Jow iszem  r o z w o d z ą c  swe ż a l e ,  

W ieszczek  litość' iego budzi .

J o w is z  w z ru sz o n y  t ą  iego ż a ł o b ą ,

Rzek i  m u :  „ g d z i e ż e ś  się z a p o d z ia ł ,

„  G d y m  ziemię o d d d a ł  śm ie r te ln y m  na p o d z i a ł ?“

—- ,, A c h !  P a n i e ,  ia  by tem  z to b ą .

Ś w ię ty m  ied y n ie  u ię ty  z a p a ł e m ,

,, W le p i ł e m  w z ro k  w tw e  o b l ic z e ;

„  Z  bogam i d z ie ląc  n ieb ie sk ie  s ło d y c z e ,

„  O  p ró in o śc iach  z ap o m n ia łem .14

„  S ł u c h a y , r z e k ł  J o w i s z ,  mieszkaftcze P a r n a s u ,

„  G d y  iu ź  n ie  m am  n ic  d la  c ie b ie ,

„  I l e k ro ć  zechcesz b aw ić  ze m n ą  w  n ie b ie ,
„  M ożesz  p rzy y ść  k ażdego  czasu .”

J. M.

A N A K R E O N T T K .

R - a z u  ied n eg o  B o ż ek  k u la w y

W y s c h ły  od o g n ia ,  d y m e m  o k o pc ia ły ,  

C hcąc  po  sw ych  p racach  u ż y ć  zabaw y

L e k k ie  dla  B o ż k a  m i ło śc i  k u ł  s trzały-
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C ypry da s troy  ua w rozkoszne w dzięk i,

Maczała strzałk i w naczyniu słodyczy, ' 
Białym paluszkiem  m aleńkiey rę k i,

Bożek m iłości dodaw ał goryczy.

W łaśnie w tćy  chw ili z boiu pow raca

M ars uw ieńczony św ietnem i waw rzyny, 
t , Cóż to ?  trzy  bóztwa zatrudnia  p ra ca ,

„  Nad w ątłą  strza łk ą  złośiiw dy dzieciny ?■>

K upido iednę bierze z nich w ręce:

„ Dum ny rycerzu  , odw ażny na boie !
!> P ierw szą  rady słuszney zemście pośw ięcę,

„  N apróżno bronić będziesz serce tw oie. '1

T o  rz e k ł;  wraz giętki łuczek n ap in a ,

W  sam środek serca trafia zgubna s trza ła , 
Cicho się rozśm iał mały chfopczyna ,

Cicho C ypryda także si? rozśm iata.

K anny  Mars wznosi głos sm utku słaby,

„  O krutny! mówi tw óy g ro t w  sobie mieści 
„  S łodkie ro sk o sze , tkliw e powaby,

„  L ecz razem  m ęk i, i p rzykre  bo leści.’1

Odtąd w dzięk czu lćy  M arsa iac h w y c a ,

Ł ączy  on z lau re m , w onny k w ia tek  roży  
I  tw y c h , boskiego K nideyko lica ,

N adobny poczet w ielb icieli m noży.

jlntoni Borztwahi,

WIE- J
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W I E Ś N I A K  i O S I E Ł
z  F rancuskiego .

„  A n o ż e ,  i d ś  ie  d a ley ,  *J n ie z n o ś n y  o s i e ,
„  B o  cię p r z e k ln ę  i w  z łośc i  do czar ta  c . ,  p o i ł ,  ;

„  P ó d ź  za raną! czy m nie  n ie  znasz?  iam tw ó y  pan  ł a sk aw y ,  

C zy  ci t e n  rnsty m o a te k  p rz y c z y n y  o b a w y  ?
P o s t ą p  daley ,  ia  b ędę  tw o im  p r z e w o d n i k i e m ” .

T a k  rozm aw ia!  pan  B artek  z sw ym  o słem  t e t ry k ie m .  

C iągną !  go za uzd ecz k ę  i k i iem  o k ł a d a ! ,

R ó w n i e  p ró ż n o  iak w p r z ó d y  n a d a re m n ie  gada ł .

A n i  z ło śc ią  , ni p r o ś b ą  os io łka  n ie  w z ru s z y ,

S to i  o n  iakby  w ry ty ,  p o d n ió s ł  w  górę uszy ,

S a p ie ,  zadz ie ra  g łowy i ca ły  r o z p a r ty ,

C h c e  d o w ieść  że  z n a tu r y  os ie ł  ie s t  u p a r ty .

W i d z ą c  B a r te k  że  p ró żn o  k iy  p o  kiiu ł a m ie ,

„  C z e k a y ” rzecze  „  w iem  te r a z  czego ry chcesz h a m ie .” 

U d a ią c  że  chce  te g o  o  czem  i n ie  m y ś l i ,
K ie d y  t a k ,  c h o c ia ie ś m y  blisko ra ieysca  p rz y s l i  ,

’ ’ P ó d ś  n azad  p a n ie  o ś l e ,  i n i e  t r a c ą c  c z a s u ,

”  W r ó ć m y  się o b a  razem  do tam teg o  la su .”

TO w y rz e k łs z y  c h w y ta  ogo n  o p o rn eg o  

I  c iągnąc  z ca tćy  s i ł y ' w  . t a r *  t r o p y  z m ie r z a ;

L e c z  os ie ł  co d la  tego  ty lk o  w s te cz  się w r a c a ł ,

ŻC p a n  iego  szed ł  nap rzó d  i d rogę  s w ą  s k r a c a ł ,

C z u ią c  że  go k to ś  n azad  poc iąga  z p r z y m u s e m ,

T rz e z  m o s te k  z B a r tk ie m  r azem  w ie lk im  p rzeb ieg ł  k łu sem .

P o d o b n y c h  o s łów  u  nas z n a y d ą  się p rz y k ła d y ,

Chcesz  ich  p r z e p r z c ć  , t o  w s tę p n y  W p a n a  b a r tk a  a y .
F  I ł r .  S .

1^17. Styczeń. T. T Jh  7,
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°  fliorzc naszym piszących, p r z y s tę p ^  autor do 
rozwiązania zapytaj. W  odpowiedzi ua pier- 
Waz.e , określa znaczenie wyrazów: zjadliwoSć, 
morowość i. mór, oskarża i słusznie starożytność,5 
o dowolne i nieuważne dawanie nazwiska mol 
ru różnym  częstokroć chorobom zaraźliwym; 
przebiega z kolei wszelkie zabytki dzieiopiskie i 
lekarskie, a przytoczywszy iako celnieysze z Fu- 
clisa opisanie m oru , waży podług tego innych 
pism a, i ustanawia nakoniec sześć iego gatun­
ków. Odm iany te , nie bez posady zrobione, 
nie moią iednak w całem dziele Wytkniętego sto­
sownego leczenia czyli T erap ii, zostawiłią autor 
trafności leczących. Dokładnie w ciągu dalszem 
tłumaczy się autor o zarazie, conłagium ; nie zdaie 
się atoh, p a t o l o g i y n e y  przypuszczaćiey różnicy 
od przyrzutu m iasm a , pospołu ich uiyw aiąc; 
uczenie zbiia dawne grubey niewiadomości błę­
dy o powietrzu , które za przyczynę m oru nie­
gdyś poczytywano i temźe nazwiskiem zaszczy­
cano ; b łąd , od którego i dzisieysi nie zawsze 
są wolni, niedorzecznie powietrzem morowe/n, 
bydlęcem , dawne i dobre wyrazy mór, pomo- 
r e t , zastępuiąc. Zarazę uważa autor iako nasio- 
110 złego, którego naylepiey ustrzedz się mo­
żna , przerywaiąc wszelkie związki z zarażone- 
mi i ich sprzętami.

W  odpowiedzi drugiey, m am y dowody 
ze mór choroba zaraźliwa uiezaś nagminna epi-

7*
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defnicies, nie kraiowego lecz obcego zawsze by 
la u  nas rodu. Kończy rozdział ten piękne wy- 
gluzowanie dawnych patologów zdania o zgni - 
liźn ie , w zywem ciele zdarzać się maiącey.

W  irzeciev, radzi się autor co do znaków 
m oru kraiowego lekarzy i dzieiopisów; aznay- 
duiąc statecznie dym ienice, ( ilynuenicowym  go 
nazyw a), i za znak ie szczególiiy choroby sa- 
m ey ogłasza. Potakując w tern zdaniu autoro­
wi , nie możemy iednakże podpisać tego , jakoby 
choroby nagminne czyli łożnice, m iały bywać 
tak rzadkie, co większa pewnemi nawet przy­
padłościami gdzieindziey znakomite i u nas zda­
rzały się, i tak : rok 1809 znany z chorób mię­
dzy woyskieni polskiem srożących się , przed­
stawiał niekiedy w całey niemal okazałości go­
rączkę żó łtą ; naczelnie ząwiaduiąc iednym z tu - 
teyszych szpitalów, postrzeżenie to nietylko za­
pisałem , ale co większa uwagę nań wizytuiące- 
go szpitale szanownego kolegi b. Inspektora ie- 
neralnego, zwróciłem , miiaiąc nawet to postrze­
żenie. Choroba nagminna po kampanii i 8o5 ro ­
ku  Polskę austryacką pustosząca, widoczniey 1 
ieszcze obiawiała się; na podobieństwo albowiem 
m oru Ateńskiego i za M arka Aureliusza panu- 
iącego, robiła złożenia  gangrenowe w stopy, 
po czem chorzy zwykle do zdrowia pow racali; 
ieden nawet z podobnych rzadkich preparatów 
oddany był i przechowywany w muzeum lekar-
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skim  A kadem ii K rakow sk ióy ; czy li zaś * ® * o tą d  
, • • ii., l i n k u  w szelk ich  o m uzeacli

zn ay d m e s i , ,  « *  W  i o m o i d  d o n ie i i  n ie  
szkoły ley  lite rack ich  .
możemy • Na dokończenie odpowiedzi, zasta
m ożem y. tru d nośc iam i z lak iem  r o z -
n aw ia  się  autor ^  m o r u b y w a  p o łą c z o -

nC’."  y S  St,<l na rodzay ludzki spływamyi  meszczęsc sutu na j ... rósmo uczo- •
O d ia lo " “ ” *« m < a a n y « c s o ,x  d z id a
„ eg„HildcnOnnda sbw neg |  y r
i i-Mi-skie^o akadem ii K rakow sm ey i  lekarsK ietoo as op isane p ra -
v ,k  nasze "o  a u to ra  m e d o sz ło , opr ą k  naszego a i r - „ AV ratesa. am  w ą t-
w d ^ w i .  »  d n e t a ^  H ^ s i t i e m .

,v  L t  ,v przechodzie. swomr nalraEa na
y  ” , ,, vffminne leruhm icce), i p o-

różne przy czyny t,  ̂ „odbiwszy
niekąd zm ienia, iednakzę zwo m 1

n o d  save p a n o w i e ,  w  ■ <*•“ «=
p o sL io k a z n ie ;  azatóm m alo co do ..lo ly

^ V i V a i n i e y s *  Spytan io : « p o tó e - 

z 1 «  « ? « < ■  »b‘“ ro,7 ’g a<5 ziem u n o w szy ch  w tem  zd a-

a u to r  , a zb liżyw szy  się do

p i l e n i a  m o ru  za d n i n a szy ch  W okolm ac i o -  
.ski p o łu d n io w cy  p a n m ą c e g o , p i i

{») Ueber den a n s t e c k e n d e n  Typhus. W ‘
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szkody , wskazuje leczenie do „a tu rv  ,
sowne, lecz ty lto  takie „„ Jakie „ L ,  S °7 
zezw alały, to iest ogólne !l„l ,  
mo pięknie odozucof, °
teoryi zgniliznę, zelai., £  j L . ^zT Hitu ob^ i 

* ,  d° - *  C
wcięgu tey odpowiedzi i pooyi” ^ ' " ” 7- 'k r  ”

"■naczyniach w L T o w lty i'" ^ '" ^ ” '' ‘I '1"'*0’ 
* ■ ( « .  % o) na w e w n ę t i " ;  d 7 ? !  “ *
d z . neoteryków zostawiamy! l i ^  T "
w iddi M: -5 i g , * , y c^(iuf> o(Ip(>_
i ł V °ry Ch ° ^yprdiniaiących

- i .  a u ,o ć ? h i:  “ z t d E ’T 1’”™1'  , o z p r a -

8 o d „ .  w ionę zaletę°w sp o .m n m y  J t ° "

" i e d z i , ^ ^  ray,i.r  ontict J  w ytknąć m ieli to  byc' m oie

złego; p l°y ta c z n ru“oe k - T * 0^  Wygubieni;*
7 ' ^ , ,  uSunąć : iex r ; ; ; ; ad^ iiie-
: ' 0r<ib g m i n n y c h ,  iakiem i „  p '
1̂ Ce zpofoźpni’-. Tina. . P' ą ’ P0 wsta-
czaiu , zbytku  i t  d ' " 7 ZleWOWmicys c , zw y-
lelnika „a i ' *  ‘ ‘ ” r*“  umi«  “ y -i rawa obywatelskie i cnotv 
warzyskie, k « ry c)l „]0Cj X < -
przepisy  sz tu k ,, m „źe. _  ^  J W s
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czenie, Łchnące ludzkością i p raw d ą , aby zwie­
rzchność w przypadku  nieszczęścia, p am ię tn ą  
była, spraw ę ludów  uic lada ^olaizooi Jub czczym  
im ieniem  lekarza (a częstokroć fałszywie zwła­
szcza u  n as) zaszczycanym  pow ierzać, a to 
tym  b ard z iey , ieżeli rękę p raw ych  obserw a- 
c y y , nauce podać nie w aha się. T o  ie s t, co o 
dziele tak waznem i uczonem  pow iedzieć, W 
k ró tk o śc i, iaka m ieyscu odpow iada, za po trze­
bną osądziliśmy. Oszczędzam y m u pochw ał, bo 
będąc iednem  z uw ieńczonych od Tow arzystw a, 
zadnycli w ięcey nie zdaie się potrzebować. O - 
świadczam y p rzecież, aby, ile nietylko lekarzy 
ale w szystkich obywateli in teresu jące , w nie- 
p rzy iazney  doli to  za p o rad ę , to  w pomoc im  
służyło ; ięzyk w k tórym  pisane , upow szechnie­
niu iego nie będzie na  p rzeszkodzie, bo T o ­
warzystwo i tę  trudność  w ydaniem  przekładu 
polskiego bez zwłoki załatw ić usilnie.

O M O R A T O R I U M

czyli dw a sposoby uiszczenia się w ierzy­
cielom. w  W arszaw ie w  drukarni 

IV. Dąbrowskiego Sukcessorów  
1 8 1 6  r. 8 vo 57 stron.

M  oratorium  w P o lszczę, m ów i au to r na k. 
,, 35, ie s ticd n y m  z naydolegliwszycli ciężarów,
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iakie k ray  pon iosł; bez uchy len ia go skute - 
„  czn ie , k ray  nigdy nie zakwitnie N a zara­
dzenie tey  klęsce upatru ie au to r dwa tylko 
środk i, to iest: u tw orzenie Banku  z pap iero ­
w ych pieniędzy, i exdyw izvq  dóbr zadłużonych; 
z dwóch tych  środków zdaie się dawać pierw szeń­
stwo bankowii ,  aby ocalić dóbr w łaścicieli, gdyż 
kapitaliści (*) nie z a s łu g u j na tyle względności 
rz ą d u , aby dla n ich  zieinianów poświęcić. Lecz 
n a  wspom nienie bankocetli, d rży  każdy szlache­
tn ie m yślący, w idząc co się od lat kilkunastu w 
tey  m ierze w A u stry i d z ie ie ; na exd y w izy ą , ow 
potw or w Litw ie grassuiący, w zdryga s i ę  p ra ­
we obywatelstwo. Pozwoli nam  przeto au tor 
n iep łonną cieszyć się n ad z ie ią , iż żaden z p ro - 
iek tow anych  iego środków p rzy ię tym  nie zo­
stanie od rządu  królestw a P olsk iego , szan u ią - 
cego u  łasnośc i pragnącego zaprowadzić w 
kra iu  k re d y t, tak nieodzownie do dźw lgnienia 
iego potrzebny. G ruchnęła wprawdzie świeżo

CO Prawi u nas wielu o kapitalistach, lubo w  istocie nie 
m am y ich wcale, mianowicie i takich, o iakich w kraiach  
zagramcznycli ekonoiniia polityczna mówi. Wywód
*ng°  naderby  byt ł a tw y ,  gdyby ci k tó ry ch  interesem 
iest utrzym ać m o ra to r iu m ,  dowodów zasadzonych na 
prawie i na słuszności słuchać chcieli . Wolf), oni 
pięknem, wyrazami N a r o d o w i ,  p a tr y o ty z m u , „ -  
b ro n y  ziem ianina i s tanu  rolniczego  przykryć swój, 
interes i za tą .ta rczą  bronić  go zapalczywie.
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wieść po sto licy , iak o b y  M o ra to ry u m  n a  la t le ­
szcze dziew ięć p rzed łu ży ć  m ia n o , zm n iey sza iąc  
oraz p ro cen t p ra w n y  od  ty ch że  sum m  m o ra to -  
ry y n y c h  z  5 n a  3 od s ta. P rz y sz ła  t a  n am  na  
m y śl u chw ala  w y m o w a za J a n a  K az im irza  
z a p a d ła , A ry a u o m  w k ra iu  t r z y  ty lk o  la ta  zo ­
stać d n z w ą l a i ą c a , a n a  d łp o łu ie n ie  lianby  po 
n p ły n ie n iu  ro k u , czas trzech le tn i w y p ro w ad ze­
n i  się , do la t dw óch  skracaiąca. R e lig h a  
s łu ży ła  tam  za m a sk ę , a chęć ogołocenia  A ry -  
anów  z sum m  im  n a leżn y ch  i  z dó b r p rzez

n ic h  p o s ia d a n y c h , g łó w n ą  b y*a do te S° m e c n e ~ 
s o k ro k u  p o b u d k ą . M ieliżby  P o la c y  w dz ie ­
w ię tn asty m  w ieku  tegoż ro d za iu  o k ry ć  się n ie ­
s ł a w ą ? —  N ie !  rozg łaszan ie  ta k o w y c h  p ro ie k -  
tów  u b liża  zacności d o s to y n y c h , u  s ty ru  rz ą d u  
s to iący ch  m ę ż ó w , a p raw ość  szlachetnego  M o­
n a rc h y  O n iepodobieństw ie p rzy w ied zen ia  ich
do s k u tk u , dosta teczną  iest d la  nas ręk o y m ią .

Z  re sz tą  o piśm ie n isieyszem  p raw d a  p o ­
w iedzieć n a m  k a ż e , iż iest nap isane  w  s ty ­
lu  n ib y  to  m e ta fizy czn y m , u c in k o w y m , t .  i. 
c iem nym  i  zagm atw anym . A u to r , k tó reg o  m z  
(ieśli się n ie  m y lim ) dw a p isem ka  świeżo d r u ­
kow ane w idzieliśm y, d o b rzeb y  u c z y n ił ,  gdyby  
z w ydan iem  n a  iaw  p ism  sw oich n ie  śpieszy! się 
u a p rz y sz ło ść ; ho okazuie w iele im ag in  }  
p o p raw n o śc i co do rzeczy  i  co do sty ^  m  °-
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dręczą ? Bać się trzeba żeby sobie nie pom ysli- 
, l ’ ze albo iakieś uczone barbarzyństwo napadło 
11 u niwę Kochanowskich  i K rasickiego; albo 
żeśmy na iakiś czas zdz iecinn ieli; k iedy  rzecz 
lak pow ażną iak ię z y k , k tó ry  iest isto tną ce­
chą n a ro d u , iego ch lubą albo zaw stydzeniem , 
k tó ry  do swoiey upraw y tyle potrzebuie nau­
k i, talen tu  i zastanow ienia, m y  wzięliśm y za 
cacko i baw id ło ; i postępuiem y sobie z n im , 
iak dzieci z la lk am i, przebieraiąc ie w coraz 
in szą , i w coraz śmiesznieyszą postać!

T rap iłem  się nie mało tym  sm utnym  przyszło­
ści widokiem  przechodząc się nad brzegiem  Go- 
pfa,  którego kołysząęe się w ody zdawały się m alo­
wać moie dum anie m iotane niespokoynością. A - 
leć przecie pocieszył m nie i w yprow adził z tey  o- 
baw y Jęd rzćy  Ś n iadeck i; k tó ry  w przem owie 
do swoiey Chemii trzeci raz w ydaney napisał: 
że te nowe stworzenia i  niedonoszoaie płody 
zostawione sam ym  sobie , i  publicznemu, zd a ­
n iu , zg iną  w  sam ym  kwiecie swoiey młodości. 
Ile moia boiaźń krzyw dziła zdanie pub liczne ; 
ty le m u oddał sprawiedliwości ten autor. A  
ie ie li praw dę powiedział Bu [fon, ze styl i ię ­
zyk  nadaie trw ałość dziełom , i nieśm iertelność 
au to ro m ; nasi nowom odni pisarze składaią o 
sobliwsze iakieś w świecie literackim  b rac tw o ; 
bo nie piszą dla tego , żeby żyli po śm ierci, 
ale zeby um arli zą życia. Życząc im  wieczne



go odpoczynku, umyśliłem przełożyć W ac- 
P an u , iak wiele na tum zależy dostoyności na­
rodowcy; aby prawdziwie dobrzy i znakomici 
pisarze clironili się w swoich dziełach wszel­
kich szkodliwych nowości; boby te szerzyły 
zarazę, i rozpościerały obelgę na nauki, i na 
ich kapłanów. Powszechność uczonych dzieli 
się iak atmosfera ziemska: na krainę niską i po­
ziom ą, zawsze g rubą, ponurą, i obcemi wy­
ziewami skażoną, i na krainę górną, siedlisko 
czystszego żywiołu i przezroczystości. Jest to 
powołaniem dobrych pisarzy, trzym ać się w 
tóy wyniośleyszey sferze ; i wylewać na ziemię 
dary n a u k i r o z w a g i , smaku,  i talentu: zgoła 
wyrabiać i posuwać dzieło prawdziwćy oświa­
ty ;  bo publiczność uczy się myśleć i sądzić; 
kiedy autorowie nauczyli się dobrze pisać!

Jasność iest naypierwszym i naywalniey- 
szym przymiotem mowy, która nic powinna 
ustępować żadaey inney zalecie. Rozpływa­
m y się wewnątrz z radości, czytaiąc prosty i  
iasny opis rzeczy: poięcie nasze niczem nie 
zatamowane trzym a iak przykutą do pisma u- 
wagę. Dla czegóż? bo prawda bez trudu  i 
mozołu zawsze iest umysłowi ludzkiemu przy­
jem na; i m am y się w ten czas za tak bie­
g łych , iak piszący, kiedy go łatwo poym uie- 
my. Odłóżmy teraz na bok iezyk naukowy, 
iako nie tak niebezpieczny; bo rozszerzona



gruntow na „ a n ta  n ie  fcicrpi 'lingo niedorze- 
cznych i  lekkom yilnie narob ionych  w yrazów , 
a zastanówm y «  k r ó t k o  nad r ,zy k le,» p o - 

i .  z. r>m‘ p c i a .  Cokolwiek m ąci icgo 
Wszec neg ^  szkodliwe; w szy ,,

stkie niezw yczayne i n o w ć y  fabryk i słowa za- 

/ trzy m u ią0 p o e c ie ,  są to b ru d y  
p r z e z r o c z y s t o ś ć  naszym  myślom. W  trąćmy, 
do iiaypięknieyszey m yśli m e z w y c z a y n ^ jo -  
wo a zniżem y znacznie icy cenę, 
liw igę m iędzy *>w o i m y il y " . ™ '  
zenie. A lbo więc piszem y bez m y s i ,  
zw yczaynem i .Iow y Indziem y uwagę czytelni­
ków,  i  w ten  czas popełniam y kug larstw o ; al­
bo ważne i  piękne myMi ubieram y w siowa 
n i e z w y c z a y n e ,  i powszechnie lnepoią e ; 
ten  czas n i e  um iem y przedać naszego to -

WaiU" M ożna uzyó powszechnie rozum ianych  
w yrazów  i  czystego ięzyka , a przecie ciem no 
p L ;  i n a  ten  czas cala w ina iest ^  
i w niedokladnem  obięciu rzeczy. Są g 
tak  bystre i szczęśliwe, k tóre od razu  chw ycą 
m yśl g łęboko, i z dobrey s tro n y ; * tę  bez 
trudności wyleią w caley iasnosci, m ocy, 
prostocie. Są znow u talen ta  albo tępsze , ^
nie tak  w praw ne, k tóre m u s z ą  długo 
wszystkie 's trony  te, sam ą m ysi o 
trafią na  iey  w idok nayprostszy  -
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C i,z to  przychodzi d o b rz e  m .pisa,j, lm  

T  " *  - 3^ - .  w i« k  p ism a c h : «„  la  ^

7 1 7  T n L S U l’" ’!n '- P « “ k l  " '“ 4 1
« « . Ale zgodziwszy się tla to że ti-zel

w przód dobrze p o m y śli/*  u \  IZebAi p o m js iic z e b y  dobrze nap isać-
są w lęzyku naszym  zHi qzII- • •*rU* r t  • , . zd) adliwe n a  lasnosc si-dfa , k tóre należy nisarzn™ -
uniknąć. P m  Poz™ c, aby icŁ

Naprzód. Rozm aitość zakończeń daie iP ’ zykowi naszem u tę swobodę, i e Wv, „ 
kim kolwiek m ieyscu p o i o i t e

: ^ ^ V ' d” a?  P™ d f o ^ ‘ r e ­
i n  2  I i  o .  r i „ e

opmc ztozunualosci, i iest pewien szyk i

Z Z1 1 /T  kt6t'°8° Siq prZestW id ni® go-

PoM óre. W id zę  w wiciu dobrych  p i-
smacli nadto zagoszczono- i i i is ą c z o n y  p rzy p ad ek , k tó ry

(<=“ “  ebJiq.iiis), k iedy p r I y 
Jm otnik m e z g .d z . sie z rzo czo w t.ik iL

i e ,  zamiast „odce  i ^ t U r Ś :  W

. , . m ewaz tu  am cudo ,  ani dru­
g i raz sionce test niepotrzebne; g rz e s z ą  , , 
zbytkiem stów, czyli p o p d p j ^  7
W y  zaś powiedziai i W < * ,  fe  a „ " * '
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na mowa iest t a ,  w k tó rćy  n ic  nie masz do 
uięcia ani do p rzy d an ia , a Cycero naw et osą­
d z ił, ze w m ow ie więcey szkodzi nadto  iak 
mało  ( Ma g  is o ffendit n im ium  quam  parum  
B rutus 110); więc ten sposób pisania lubo n ie  
rest p rzeciw ny mowie polskiey, często ato li, i 
niewłaściwie uży ty  zaciem nia iey iasność. P il— 
Na uwaga ostrzeże p iszącego , że ile razy  d ru ­
gi dom ysłowy w yraz iest m owie n iepo trzebny ; 
*cgo sposobu pisania używać Isię nie godzi.

Potrzecie. N ie mało mowę naszą ćmi i 
szpeci cudzoziem czyzna: to iest tok i sposób 
U yrazenia m yśli w zięty z obcych ięzyków, a 
Naszemu niewłaściwy. Zle zdaie m i się sądzą 
ci ,  k tó rzy  rozum ieią , że się ięzyk bogaci, kie­
dy do swych ubiorów  p rzyym uie  obce. Jest 
to owszem naykrólsza i bita d r o g a  do iego zgu­
b y ; bo przydając m u fizyonom iie cudze, za­
cieram y iego w łasną, zaniedbujem y i osusza­
m y  żizódło praw dziw ych iego bogactw ; i iak - 
hy  lud p rosty  pom ięszany z obcemi n aro d am i, 
Układapiy gadaninę zam ętu pow ikłaną i do 
zrozum ienia trudną. W c isk a  się do naszey 
Uiowy ta  zaraza albo przez niebaczność i len i­
stwo p iszących , albo przez ubieganie się, nie 
tak za m y ślą , iako raczey  za polubionem  sło- 
Wem obcem , które nas wciąga w cały sposób 
mówienia cudzoziem ski, ia,k nas iuż o to na-
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pom niał Zm udzin w D zienniku W ileńsk im  (*). 
P rzydać  ieszcze do lego należy i tę .  w alną 
p rzy czy n ę , że w c zy tan iu  dziel zagran icznych  
puszczam y się na rab u n ek , i na  literackie łu -  
p iestw o, zamiast co byśm y m ieli za podnietą, 
pisarzów zagranicznych pracować n a  zdobycz 
i zarobek w łasney rozwagi i talentu. W y n a ­
lazk i w sztuce pisania co do wyrazów, nie za­
leżą na w ym yślaniu n o w y ch , ale na cale n o - 
wem użyciu  iuż powszechnie w iadom ych: do 
tego nowego użycia prow adzi nas albo now a 
m y śl, albo tk liw ość, albo m alarski im aginacyi 
widok. I tym  to sposobem wielcy pisarzu 
łran cu zcy  nie przydaiąc now ych słów , n ie ­
zm iernie zbogacili swóy ięzyk. Może się ie - 
dnak czasem tra fić ,, ze człowiek zatopiony w 
iakiey. m y li, rozpalony im aginacyą i czuło­
ścią , wpadnie na  cale now y w yraz w m ocnem  
tey  m yśli w y n u rzen iu ; i na  ten  czas w yraz 
ten  będzie szczęśliwym w ynalazkiem ; bo bę­
dzie natchnieniem  talentu. L udzie nie są to  
anioły, czyli stworzenia posiadaiące same ty l ­
ko władze duchow na: są oni ieszcze obdarze­
n i im aginacyą i czułością: i te wszystkie p ię­
tn a  człowięczeństwa być pow inny w yry te w 
ich  ięzyku ; a zatem nie m ożna z sam ym  ty l­
ko cerklem  E uklidesa  zapuszczać się w k ra inę

___------------------------ wy-
(*) Tom II k: 575.



wynalazków ięzykowych. W  dobre utworze- 
nie nowego wyrazu wchodzi muzyka, żeby 
dogodzić uchu ; malarstwo, zeby zachwycić 
imaginacyą; i  głębokie rzeczy poięcie, zeby  
zaspokoić rozum; i dla tego słusznie powie­
dział pisarz w żywocie Kołłątaia : że na stwo­
rzenie dobrego wyrazu, tyle prawie po­
trzeba talentu ile' na stworzenie nowey my­
śli, i ze to nie iest rzeczą wszystkich krząta- 
iących się około nauk. Tuby można prze­
biec różne zawody i popisy, w których ięzyk 
nasz tak kwietny w dobrych pisarzach pol­
skich, mógłby się ieszcze naylepiey wydać, 
rozszerzyć, i zbogacić. Ale nie chcę W M Pa- 
na nudzić nadto przedłużonem pisaniem.

Zygmunt Szczer opolski.

C H E M I I  A.

TKyciąg z dwóch listów  doktora Ciarkę , Pro- 
fessora mineralogii w  uniw ersytecie Kam- 
bridzkim, do doktora Thomson o m eta­
lach b a ry ty , stroncyiany i  innych, umie­
szczonych w  Dzienniku Thomsona.

Cambridge 23 Sierpnia 181&

95 J e ś l i  doktor Wollaston nie opuścił ieszcze
Londynu dla udania się na ląd siały, udzielił za- 

*817. Styczeń. T. V II. 8
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pew ne W  M Panu n iek tó re , uwagi godne w y­
padk i, iakie w ostatnich czasach otrzym ałem , 
używaiąc za ognisko ciepła, zapalenie m o c n o  
zgęszczoney m ieszaniny pierw iastków składają­
cych Wodę. W  obawie będąc wszelako źe on 
m ógł tego nie uczyn ić , proszę W M P an a  ogło­
sić ile być może nayrychley , źe potrafiłem sto­
p ić  wszyslkie is to ty , które dotąd uważano za 
nietopliwe.

o W y  łpi udało przeprow adzić bary łę  
do stanu metalicznego bez pom ocy działaczów 
elek trycznych , powtórzyłem  dziś doświadcze­
n ie , i otrzym ałem  now y metal w p rzy to m n o ­
ści naszego profesora chem ii, Panów  H olm es, 
H ughes, i innych  członków tego uniw ersytetu. 
Jest on nieco ciągły, gdyż daie się piłować. 
Blask iego iest row nie w ielk iiak  s reb ra , kawał­
ki liayczyscieysze m aią także kolor tego m eta­
lu . N ie ukwasza się bynayąm tóy bezśrednio 
za w'ystawdeiiiem go na p o w ie trzu : kawałek 
k tó ry  w n iem  znaydow ał się przez trzy  dni i 
tyleż n o c y , nie u tracił swego b lasku , lecz 
to nie zawsze ma mieysce. Odważyłem  się n a­
zwać ten now y m etal p lu to n iu m , w inniśm y go 
bowiem iedynie m ocy o g n ia , i ze nic nie iest 
śmiesznieyszego iak wywodzić ze słowa bary.s 
(ciężki), nazwisko m etalu , którego ciężar ga­
tunkow y iest m iiieyszy niż m anganezu i m o- 
łybdenu. - 1
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Otrzymałem także metal stroncyany, i 
zatrudniam się teraz innenli zasadami zie- 
mnemi.”

w Kambrydze 9 Wrzt&nid.

„ Spodziewam się że W M Pan odebrałeś 
móy list w którym go uwiadomiłem o otrzyma­
jmy redukcyi baryty i stroncyany, mieszaiąo one 
\v stanie czystym z oleiem, i wystawiaiąc. ie 
na działanie wysokiey temperatury, sprawioney 
przez palenie mieszaniny wodorodn i kwasoro- 
du w stosunku potrzebnym do uformowania 
wódy. Odtąd otrzymałem metal krzemionki. 
Jeśli otrzymam nowe wypadki zasługuiące na 
iego uwagę , nie omieszkam mu onych udzie­
lić.’' (* )

(* )  T en  w y cią g  ie»t w y ię ty  zp iim a  Annates de Chi- 
tn ie  e t  d e  P h y s iq u e  re d ig ó es  p a r  MM: G a y - L u s s a c  
e t  A ra g o • T om  II p: 43.< et suiv Spodziew am y się  
u d z ie lić  naszym  czyteln ikom  w  icdnym  z następują­
cy ch  num erów  pam iętnika rozpraw ę o tein w yw od n ą  
doktora Clarke w  ca łk o w ito śc i.

A. M . K.



Ś W I S T E K  K R Y T Y C Z N Y .  

N O W Y  R O K .

O dw iecznym  iest to zwyczajem winszować so­
bie Nowego R oku , a nawet w wielu kraiach 
czynić przyiacielskie podarki: pytam cze­
m u? czyli dla tego żeśmy rokiem starsi 5 czyli 
dla tego żeśmy rok szczęśliwie spędzili; czyli 
dla tego że się lepszego spodziewamy roku? 
W  pierwszym przypadku winszuiemy sobie że­
śmy się rokiem do grobu zbliżyli: w drugim 
spędzoney pomyślnie chw ili, iaka może dla 
nas iuż nie w róci: w trzecim , cieszemy się 
przyszłości nadzieią, tein pocieszaiącem ma- 
midłem życia naszego. Cóżkolwiek o tern bądź 
tak chce zwyczay szanowny bo dawny; więc i 
ia  c i, kochany czytelniku!'winszuię Nowego R o­
k u , i życzę, iako peryodyczny i nadworny twóy 
p isarz, byś na rok przyszły znalazł lepszych 
odemnie, zabawnieyszycli od wielu innych , o 
których się łatwo domyślisz choć ich nie wy­
m ienię; bo kończę spokoynie rok na swarach 
z niemi zaczęty prawiąc ci czytelniku baśnie , 
które nikogo rozgniewać nie mogą. Tak to
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prawda, la święta, ta znienawidzona prawda, 
w tym roku iak w tych wszystkich co od N a­
rodzenia Chrystusa Pana, a pono i od początku
świata d o  d n i  n a s z y c h  u p ł y n ę ł y ,  p o d o b a ć  się
ludziom s z c z ę ś c i a  nie miała.

N ie  b ę d ę  ia  t u  z n a k o m i ty c h  w  t y m  ro _  

d z a iu  p r z y w o d z i ł  p r z y k ł a d ó w :  d o ś ć  m i  b ę d z ie  

n a  m o ic h  d r o b n y c h  ś w is tk o w y c h  z d a r z e n ia c h .  

M n ie m a łe m  s z a l o n y ,  iż  z d o ła m  o t r z y m a ć  o d  
t e g o p i s a r z a ,  b y  p is a ł  p o p r a w n ie ;  o d  ta m te g o ,  

w  s ię  m n ie y  s ro g o  z d o b r y m  o b c h o d z i ł  s m a ­
k i e m ;  o d  o w e g o ,  b y  m n ie y  z a r o z u m ia ły  w  w y ż ­

s z o ś c i s w o ie y , r a c z y ł  b y ć  n ie c o  la s m e y s z y m  

o d  o w e g o , b y  p is z ą c  w  n a s z y m  l ę z y k u ,  g a  a 
p o  p o l s k u ,  i  b e z b o ż n ą  r ę k ą  m e  k a le c z y ł  o y -  
c z y s te y  m o w y ;  n a k o n ie c  o d  i n n e g o ,  b y  c h c ia ł  
b y ć  n ie c o  l i b e r a l n i e y s z y m , m e  ty l k o  w  s to s u n ­
k u  z  o ś w ie c o n y m  d u c h e m  w ie k u  n a s z e g o , a le  

i  ś w ię te y  r e l i g i i ,  k t ó . ' ,  w y z n a io m y !  M ó w ią c  
„ g i l n i k  c h o ć  n ik o g o  n ie  w y m ie n i ł e m , a  m o ż e  

i o  n ik im  w  sz c z e g ó ln o ś c i n i e  m y ś la ł e m ,  p o z n a ­

l i  , i ,  w ie lc y  l u d z i e ,  i n a  b ie d n e g o  p o w s ta ł .  S w .-  
s lk a .  B c o . i i I e m . i e  ia k  m o g łe m  i  p r z e ć ,  z d r ó w  
w y b r n ą łe m  z t e y  to n i .  D o c h w y c iw s z y  l ą d u ,  i  
s p o g lą d a ią c  n a  b e z d e n n e  m o r z e  b u r z l iw y c h  n a ­

m ię tn o ś c i  i  p r ó ż n o ś c i  p is a r z ó w  w sz e lk ie g o  r o -  
.d z a i u ,  t y m  d o tk l iw s z y c h ,  im  s ą  s ł a b s z e m i , p o ­

w ie d z ia łe m  s o b ie :  n ic  t u  n ie  m a s z  d o  c /-> , t
n i a ,  są t o  lu d z i e  n ie p o p r a w n i ,  k tó r y c h  im
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srsrf*/* k?,iał ,  b y im  m ogła zbawienno założyż 
N ie moiey to  dzieło rę k i; zostawmv

\POd deniem — ta i* * *

^  , esiny, przecięz co do nipm
postąpiliśm y krokiem  w rokn n.- ti  ' > i • . ok ii przeszłym, S i,
W  bowiem , ciągłe usiłowanie Imci P a X '

"" ’ P^yzw yczaily (artystbw naszych rl 
ontycznych d„ »{ucha„  a L ,  '“ “ J'cŁ- d« -
korzystania zn iży . Z  P , f °
eznose oswoiła się z łą  m ysia. ,/ 11 -
grzechem pow icdzM , i „i, V" “
ski i i ! - ,  i„i , lub ow aktor poi-

że w hiegn zeszłego, ^
za y  dla krytyki uczynić , Wa~
k iik a , n ik tb y  sie b y ł \  7  * ^i • , 1  ̂ naw et nie ośmielił. J )r ie
kiedy w spom nę, ze się do tego i Świstek o 1
zy ł przym ięszać, b o w ie m , ze lat , ' ? "

~  ^  M U  i ™ . ^
"■ byłby 1 1  , l  y * T “ -
g n o i litem  iak H eretu l- T 1 y ~

wspominać rzeczy  kló ^

i’puTcl̂ VTvl̂  ̂pr;wf
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brych przymiotów lub  p rzy w ar n aszy ch  w y 
stawienie. O to , b y m  sobie i  tobie c z y te ln ik u  
p rzy p o m n ia ł co się zem ną w ro k u  p rzesz ły m   ̂
działo, i zdał spraw ę publiczność* .p o s tę p o ­

w ania m oiego. . ,
M ógłbym  b y ł na  N o w y  R o k  rozw in ą  p -

sm o p o lity czn y ch  zdarzeń  św ia ta , i n ag io m a - 
dzonem i uw agam i z ty lo liczn y c li p ism  , (' re  
o tern  w yszły  u d e rzy ć  cię czy teln iku-, g -y ’y  

lia  w łasnych  b rak ło . M ógłbym  w ystaw ie  
c i obraz p rzez  iego p rzec iąg  li te ra tu ry  n aszey , 
św ietnem i u b arw io n y  p o chw ały  i k ry ty  i o 
lo ra m i; lecz są to  rzeczy  w yższe n a d  sk rom ne 
Ś w istka nazw isko i p o w o łan ie , m e  on  n n is  
g ra n d ia  p rzedsięb rać  m oże. M am y B ogu d z i |-
k i półtuzina pism  p c ry o d y czn y c  i , to ry c  i
stek  nay iim iey szy m r-iest u ło m k ie m , °  n ic  
w ięc należy  to  staran ie  , a ieżeli go zam edbaią  ,
n i e  Św istka to  w iną będzie.

Zy.y zd rów , w esół, i  szczęśliw y p rzez  ro k
• ; , , rzez w iele in n y c h  k o c lu m y

z a c z y n a i ą c y  się i  p i  zez _ J „ u t i r h  a
c z y t e l n i k u  ; sp rz y ia y  p raco m  p io r p o tsk ic li, a
m ie rn y m  przebaczay  d la d o b iy c i ,
p ie rw szy ch  n ie  b y ło b y  d ru g ich . M  reszcie, p o -
m uiey  n a  pospolite  św iata tego p ra w o : ze w e
w szystk iem  i w szędy S u *  bona m t x i a m a l r j
o to tylko idzie, by iedne za drugie branen

nie by ły .
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~  dwoma possessorami.

zeIi pom nisz, kochany  czyteln ika
f  m i i i e  t e m u  ny a  4 ” ;

P»“  P u c k i e g o .  W p i,.k„y  ,L  “  
r a n e k  w s i e d l i ś m y  d n ,  j  PI(<kny  t e d y  p 0 -

C O  „ „ t a i ,  0 „ l e  ,1 P  d U  8 W ‘ C t l W * “

iem , i a Z wv«' • • r° Zstawał z dobrym wu-
liim y “'“ Ilitym przyiacielem. Joclla.

do » L r  i r -  '“ “ "ki ' ■"'« " o w i,c’ nakoniec gwałtowno •
M u .c l , , ,*  j f  . " ' a munowolnc

W  O rtou iy  '  T* ’  2 o k * 4 S l « -My, przerwało to milczenie.

« - « ■  ^ „ r ' L reec: : -
dzoziemiec J E ?  ? '
za lada p rzycisk iem , „ a j ,  „ ^ . m > b“
Wiszę. Stćjd wnarlljtw, ystkle %  kia-
dróżam i „w agi, ^  ^  ” ‘d , P -

C Z * 7 ; j ? ;:-yie w ygodne, wsie ładne .
czka porządne no,i,. ’ • , w an e , miaste-

» ^ „ „ „ s , ^ d: r  z
lest prawie zawsze d o "  ^  JW'a ’
d ^źeniem do zamie Przykrem  tylko

W icel, r  ZOneS° ceJu-
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poiazdu. — N a to  W a c ła w , przyznać potrze­
ba i że są cuda narodow e, nad którem i niedość 

zastanawiamy, bośm y do n ich  nawykli. W  in ­
nym  k ra iu , na tak k rę tych  , korzenistych i ga­
łęziami zarosłych drożynach, wieleż by to się nie 
łam ało poiazdów, ile i wywrotów, ileż rąk  i nóg 
złam anych , a może i skręconych karków , ileż 
oczu gałęziami w yb itych , ileż kradzieży, ro z - 
bo iów t Przecięż Bogu dzięki, u  nas n igdy  
prawie o pierw szych , rzadko k iedy  o drugich  
słyszemy. Nieco daley przeiechaliśm y przez 
rzeczkę na dość w yniosłym , lecz bez poręczy i 
chw ieiącym  się moście. A  toż nie cud iaw ny, 
powie do m ne W acław ! — podług w szystkich 
praw  sił m echanicznych , ten  m ost pod cięża­
rem  poiazdu zwalić się pow in ien , a ci co w 
n im  siedzą, kark i po łam ać; przecięż stoi i stać 
długo będzie kiedy się oddawna obalił S. stró£ 
iego. A  tenże przew óz, gdyśm y nad rzeką 
stanęli: cóż W C P an  o nim  m ówisz? Czyżby 
w każdym  innnym  kraiu  przeładow any, i p ilą­
cy  zewsząd wodę nie u tonął?  Czyłiby go ci 
niezgrabni przew oźnicy za pańszczyznę m ay- 
tkuiący, nie rozbili o te niezm ierne pnie dębo­
we i topolow e, co tak  gęsto sterczą wśród 
rzeki? A h ! zdopraw dy, czuwa nad n ierządne- 
ini iak nad*dziećm i osobna O patrzność!

G dyśm y stanęli na popasie w karczmie, 
którey przezroczysty dach w olny przystęp
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słońcu i deszczowi daw ał, m ówił znowu do 
m m e W acław ! cud now y a prawdziwie naro ­
dow y! co by  to się działo w in n y c h  kraiach 
z takiem  pruchnem  mianowicie p rzy  świe­
czkach przylepianych do ścian , i tych z k tó - 
rem i żydzi tak bezpiecznie po poddaszach peł­
n y ch  słomy i siana b iegaią ; do tego p rzy  zu ­
pełnym  braku wszelkich narzędzi do ra tunku  
od ognia? Przecież, pożary  nie są u nas n iż 
gdzie iudziey pospolitszemi. Cud nowy, k tó ­
r y  wraz z innem i dow odzi, (dodał śrnieiący się 
W acław ) źe nie bez p rzyczyny  nasz sąsiad 
Jm ci Pan Nieładowski u trzy m n ie , iż z w yra­
zim y woli n iebios, Polska stała n ierządem , i 
ze zginęła, gdy sprzecznie iey  w oli, iaki taki 
porządek w prow adzić zamyślano.

G dyśm y na nocleg ząiechali do karczm y, 
i podzielili z żydem  brudne iego m ięszkanie do 
arki Noego podobne, bo tam wraz z nam i k u - 
ry , kaczki, gęsi, a naw et prosięta gościć m ia- 
ły , w ygnawszy to w szystko, dobrze pokóy 
wykadziwszy, a w stayni konie urządziw szy, 
k iedy  się ludzie koło kolacyi k rzą ta li, położył 
się W acław  z fa y k ą  na dobrym  stosie słomy, 
i  lak do m nie m ó w ił; p rzyznam  c i  s ię  p rz y - 
iac ie lu , że choć się w stydzę przed cudzoziem ­
cam i za karczm y n asze , przecież czuię ku nim  
iakiś narodow y p o c iąg , i  przenoszę ie nad 
niem ieckie karczem ki — Smiae się na te słowa
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zacząłem •— Sm iey się, rzecze, póki chcesz , ale 
mnie w przód do końca posłuchay. — N ay - 
przód z n a tu ry  swoiey człowiek lubi rozkazy­
wać i  być panem , a tu  nim zupełnie iest. 
N ie przyym uie m nie gospodarz ponury , lecz u - 
p rzeym y żydek , i wszystko iest na  moie ski­
nienie. M óy warzyciel ma z sobą co m u 
potrzeba, a żydek dostarcza co m oże; tym  
sposobem iem lepiey i taniey  niź w cudzo­
ziemskich karczem kach, a co w iększa, co m i 
się podoba; poiazd m óy i konie mam pod 
r ę k ą , wygodnie więc dozieram  tego wszyslkie- 
go. Swieźa słoma lub siano okryte dobrą ło­
sią sk ó rą , ściele m i łoże. Nie nudzę się, bo 
rozmawiam  z żydem , k tó ry  wie w szystko, i o 
iem  wszystkiem  m nie uw iadom ią, co się dzie­
le na dw orze , co na probostw ie, co  na fob- 
w a rk u , co w sąsiedztw ie; z wszystkiego on m i 
zdaie spraw ę, zgoła byłem  by ł ciekawy, od 
niego nabyw am  slalystyki m ieyscow ey, choć 
on o tem  słowie i nie słyszał. N akoniec nie 
wiele m nie to kosztu ie , i na k ilku  z ło ty ch , 
płacąc dość lioyn ie , kończy się m óy obra­
chunek z żydem. •— Przyznasz ted y  przyiacie- 
l u , ie  gdyby panowało nieco więcey ochędó*- 
stwa w karczm ach n asz y ch , i iak to. nie kiedy 
bywa, znaydowało się w nich z parę  porzą­
dnych  gościnnych pokoiów, nie dałbym  ie za 
cudzoziemskie karczem ki, gdzie chłodno i
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głodno noc przebyw szy, drogo ią  opłacić 
trzeba.

P rzybyliśm y nakoniec do wiosek m oich , 
bo m i icli Bóg dał parę z łaski czy z niełaski 
swoiey, które po kilkoletniem  niebycie, zwie­
dzić um yśliłem , i zobaczyć, co się też tam  
dzieie. Puściłem  ia od lat kilku te dwie wio­
ski a ręd ą , dwom ludziom  wcale do siebie nie­
podobnym . Jeden  z n ię li , Jegomość P an  N o - 
Worobski iest sławnym  teorycznym  gospoda­
rzem ; drugi Jm ci Pan S taroczyński, iest da­
w nym  polskim  rolnikiem . Otóż dwa wcale 
rożne gospodarskie znam iona; zobaczm y co z 
n ich  dla m nie wynikło. P ierw szy p rzysy ła 
m i piękne gospodarkie p lan y , alem ieszcze 
szeląga od niego nie widział. D rugi, raz w rok 
do m nie pisze z powinszowaniem  Nowego R o ­
ku  , a przy tem  reg u la rn ie , i bez żadney defal- 
k i kwotę um ówioną z arędy  odsyła. /Folwark 
k tó ry  puściłem  Jm ci P an u  N ow orobskiem u, 
znalazł się pierw szy na naszey drodze i ta- 
m eśm y nayprzód zaiechali na obiad do dom u, 
w k tórym  mięszkiwali rodzice moi. Podobał 

zw ierzchni iego porządek W acław ow i, k tó ­
rem u i ia słuszność oddać m usiałem ; ale m i 
o izecz chodziło , więc ledwieśiny się rozfasso- 
w a li, zaprosiłem do siebie possessora m eg o , 
dla porozurfueiiia się z nim  o porachunkach  
naszych. O św iadczył, i i  te są w iak nQy]e_
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pszym  p o rz ą d k u , i  że tm  ie zdać lest gotow 
CO do szeląga. L ecz  k ied y m  m u  w spom niał 
o zaleg łych  r a ta c h , o d pow iedz ia ł: że się to
w szystko znaydzie  W d o b rem  gosp o d arstw ie , a  
ty m  sposobem  stok ro tn ie  w ynadgrodzonem  m i 
będzie. S tąd  b io rąc  assu m p t do rozw in ięc ia  
p rzed em n ą rzad k ich  gospodarsk ich  znaiom ości, 
k tó rem i m n ie  b y ł o p ę ta ł, gdym  m u  te n  fo l­
w ark  p u szcza ł, tak  m n ie  znow u  gospodar­
stw em  p rz e m ie n n e m , b iciem  row ów , c ho d o ­
w aniem  o w ie c , łąk am i a rty fic y a ln em i, k o n i 
c z y n ą , lu c e rn ą , w y k ą ,  e sp a rse tem , da ley  
w y ry w a c z a m i, i  tem u  podobnem i narzęd z iam i, 
n ak o n iec  sław nem i im ionam i T e r a , F e len ib e r- 
g a , i G erkę  o d u rz y ł;  ze łubom  czu ł w d u szy  
że  się to  w szystko  d la  m n ie  skończy  n a  m -  
c z e m , n ie  śm iałem  w ięcey nalegać n a  n ie g o , i  
rzecz  t ,  od łoży łem  do w ieczora. Z n iew olił 
nossessorow i o n em d  .e rc e  W .c ł a w ,  sm aczny  o -  
b ia d , p o r te r  i  dobre w in o , k tó re m  n as h o y -  
n ie  u ra c z y ł ;  ia  m u  za n ie  w dzięczny  b y łe m , 
choć w ied z ia łem , ze się to  dzieie za m oie
pien iądze.

P o  obiedzie zw iedziliśm y teo ry czn e  iego 
gospodarstw o , w k tó rem  cóś rz e te ln e g o , w ię­
cey  u ro ien ia  b y ło . L ecz , iak  m ów ił, są to  p iei 
wsze n ie o d b ite , a n ad e r kosztow ne zakłady d 
hrego  g o spodarstw a , w przyszłośc i stokro tn ie  
w ypłacić  się m a iące , za k tó re  t y m c z a s e m  spo-
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dziew  a l  się o b ie c a n ą  od  l-ządu  o trz y m a ć  nairro
dę, mnie zaś zjednać wieczny zas2cz ( £  .
z y s k a ł  n a  m o im  fo lw a rk u  • w  rz e c z v  *honor t i  - « . , ,  ’ WTZCCZy  będzie  ło
Y “ ,  S°  “  i r o  “P1"™  " «  >>»ŻU«
d o d a i su u e ię c y  ,kw . t Ł w. N .k o m .o  n a

^ r * . !  \ achaJ 2 :

z & mi i ' * v,ko,* ad *<***£■■
po»*,,!■!”  , s °  za "'“ c1' ,lie »»M y
k ł a d a c h i  a ,-  ^  ® °*P odarsk i c h „ a -

’ p u b l ic z n y c h  c ię ż a r a c h , ia  m u
. r “  35?a •** .4  i i  „i„io„c,„. Gdy j v

r» .L  *pTt‘rati " chu,,ek ^  "■“ »zywiey zaczęli, nadszedł W acław, * gdv <m 
nalyt i i miast za arbitra między nami mdy pos 
sessor wezwał, rad nie rad, i ia /  P
dzić musiałem. ' ‘ lia 10 z§°“

Pi zey rzawszy pilniey niż mniemałem , n ay - 
P zod sam , po tym  z possessorem moim, ieL  
ra c h u n k i, zawołał „ u ,  «u»  na „  Wacław  
. . » U i  liizci praw dę włoiył coi w’
gospodarstwo . « «  ł . * ^ , , Ie *  J
połowy tego co tw ierdzi. N ie w i e l e  “na 1 -V , Wicie przeciez

zarobił, bo zjadł wszvsibn ł  •
dnie: mam u  , “ Slk°  2->^c 'W g°-am to od ładney  gospodyni iego co mu 
do tego dopomagała PaK& J™
nok dozwolonego m „ „ „ p , ^  g„spoil. rslw “

mówi nagiego 
nadużył go wprawdzie, ale ^  s t Y  y
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d y  on pono  p rócz  gospodarskióy teo ry i n ię  n ie  
posiada. W ie rz a y  m i, p rz y s ta ń  na iaką ci p ro ­
ponow ać będę zgodę , i  niocli sobie z Bogiem  
fo lw ark  do Sgo J a n a  trzy m a  bez żadney  opła­
t y ,  a ciebie pokw itu ie  z w szelkiey p re ten sy i.

S k rzyw iłem  się z r a z u ,  na  tę  p ro p o zy - 
c y ią ,  ale p o ty m  dobrze się nam yśliw szy , zna­
lazłem  : ż° n ic n ie  w ziąć za trz y  la ta  z p o s-
se ssy i, nie z ły m  ieszcze dla m nie  b y ło  ta r ­
g ie m ; p rzy s ta łem  więc n a  w szystko. JNie tak  
ła tw y m  b y ł m ó y  possessor, i zgodzie się 
z razu  żad n y m  sposobem  n ie c l ic ia ł ,  tw ie rd z ą c , 
że m u  n ie  ta k  chodzi o s tra tę  k ilku  tysięcy  zło­
ty c h ,  iak o h o n o r udow odnien ia  p rzed  rządem  
gospodarsk iey  biegłości. L ecz w idząc n ak o - 
n ie e , żem  chciał zerw ać całkiem  u g o d ę , a 
m ianow icie zag rożony  od W a c ła w a  śc isley - 
szym  o b rach u n k iem , p rz y s ta ł na  p ro p o n o w a­
n ą  Zgodę, k tó rąśm y  na ty ch m iast oba podp isa­
l i ;  i tak  m nie sław na teo ry ia  p rzem iennego  
go spodarstw a , trzech le tn iey  z m oiego fo lw ark u  
pozbaw iła in tra ty . Is!ie dosc na  te rn , po  k o la - 
c y i ,  dob y ł rękop ism a swoie o gospodarstw ie  
J m c i P a n  N o w o ro b sk i, i p rzeszło  do p ó łn o cy  
c.zytaiąc n am  różne z n ic h  w y c iąg i, u d o w o ­
d n ił n ie m i: że wiele ten  zarab ia  n a  gospodar­
stw ie k tó re  m u  n ie  czy n i an i sze ląga , a n a y -  
w ięcey zysku ie  t e n , co n a  nie z w iasney  do­
k ład a  k ieszęui. Co w szystko, dodał na końcu



{ 2 &

praWd2ivv«m "Pewnych przy-
Watnl • r>Że ’ W dzisiey.,zy m  w szak źe
•wątpliwości pod lega .

Opoł mili od pierwszego, Jeży drugi mdy 
olwark gdzie się „azaiutrz iakby na pocie­

chę udałem. Ledwieśmy wysiedli, rzekł do 
nas Jmci Pan Staroczyiiski: Jakie siQ panom 
P a o pizemienne gospodarstwo sąsiada mo- 
“ go, i oiakiż procent wyższym iest nad moie 
prostackie rolnictwo? Bo icśli ia się nieuk 
regularnie Panu co do szeląga wypłacam, ten’ 
gospodarz tak uczony, musi mu przy- 
naymnfcy iakie 10 od sta dawać procentu z wyż­
szego przemysłu swego. -  Większa, rzecze 
Wacław-, zachodzi w zysku różnica, bo sto na 
.tu _  J M  ttk iest, jK^d, chód „  d0 |lic„  
go do szkoly; ale to by„- nie moie 
aę rzecze Wacław _  „ taI„. I>i(y ±
masa tedy WCPan uiedzite, i 3 za ,  , , , ,
possessyi, ani szeląga Jmci Pan Sw-istek nie- 
wezmie, a zatem zachodzi różnica dla uczone 
go possessora iego, sto na stu procentu, czy- 
**ego na gospodarstwie swoiem zarobku. 1- 
Uawno ia to przewidziałem, powie trząsąc 
s> mci Pan Staroczyński. — Cóż pan z
tym o warkiem o Stym Janie robić zamyślasz ?.__
Oddać go W CPanu, ieśli go przyiąć w posse 
syią zechcesz -  zgoda, biorę g0 prawie na 0._
ś le p , na tez same co i ten warunki; to iesf

na
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n a  p łacenie u m ów ioney  z niego kw oty , bez z a -  
d nćy  w żadnym  p rz y p a d k u , i pód żadnym  po­
borem  defalki. —  A le w cóż się obróci gospo­
darstw o p rzem ienne ? bo ia  po  daw nem u o rać  i  
gnoić z a m y śla m , i n a  k ilk u n astu  z ia rn ach  za 
ie d n o , p rz y  dobrze u p raw ioney  ro li p rzesta ­
w a ć , czego św iadectw o w s to d o łach , g u m n ach , 
i  śp ik lerzacli m oich  chcieycie zobaczyć p an o ­
w ie ; a nayw iększe  d o d ałem , w uczciw em  i  
reg u la rn em  u iszczaniu  się W C P a u u . ■■— W te m  
d o p e łn iam , o d p o w ie , ty lk o  pow inności m o iey  ;  
ho n a  ty m  fo lw a rk u , B ogu i P a n u  d z ię k i, 
sw obodnie ż y ię , i n ie kapieie fo rtu n k a  m oia — 
P od aliśm y  sobie i'ęk ę , i  n a  tern się sk o ńczy ły  
nasze  u k ła d y .

U s t o ł u , gd y śm y  p ili za zdrow ie daw ne­
go gospodarza i g o s p o d a r s t w a  , rzek ł Jo nas P an  
’S ta ro c z y ń sk i:j f praw d a że iestem  do d a w n y c h  
z w yczaić  w gospodarsk ich  p rzyw ięza  Ly, nie tak 
ślepo p rzec ież , bym  ich  nie o d m ien ia ł, k ied y  
co oczyw iście lepszego i ko rzystn ieyszego  w i­
dzę , w now ym  sposobie gospodarstw a.£ W p r o ­
w adziłem  ia tu ta y  k o n ic z y n ę , i lepsze ho d o ­
w anie b y d ła ,  ale nad wszysLko, o lepszy  b y t 
lu d z i s taram  s ię ; to  g ru n t  rz e c z y , bez tego 
n ie  m asz dobrego  gospodarstw a. A le  ży d z i! ż y ­
d z i!  choć ic h  z tu tey szy ch  w ygnałam  karcze ­
m ek  , dość ich  iest w okolicy , by  m i w ieśn ia­
ków  n iszczy li; p raw dziw a to  na  k ra y  nasz sza- 

1817. Styczeń. T . F U ,  9
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rańcza. Słychać ze lam coś o nich m yślą w W a r-  
sza w ie, ale oni lepiey o sobie. M ów iąc o n o ­
w ych w ynalazkach, powiem P an o m , źe m i pa­
row y b ro w a r, k tó ry  tu  w okolicy niedaw no 
■widziałem, zaw rócił głow ę: i ze z czasem , za­
m ianę na taki tu teyszego, ale nie z zbyt wielkim 
kosztem , P anu proponować b ęd ę , niech się ty l­
ko pier wey zawczasu przygotuię do tego. Z a­
pewne pełno iuź ich w W arszaw ie — Jle  wiem, 
nie masz dotąd ani iedncgo. ■— Czyli prosto P a­
nowie tam  iadą? — Prościuteńko   W ty m
przypadku w artoby zboczyć z d ro g i, m il parę,
d la widzenia Kaliskiego cudu naszego.  A  to
iak iego?— Naszego sławnego A ugustynka.   .
Panow ie! co to za dziw ny człowiek! wieluż 
on nie wyleczył ludzi? M nie sam em u, iakby 
ręką odiął rom atyzm , na k tó ry  z parę m iesię- 
cy  cierpiałem. — N a co W  acław : iabym  nie
dwie ale 10 mil dla A ugustynka zboczył. __
Jedźm y tedy, dodałem , do A u g u sty n k a  W y ­
godnie tam Panow ie, powie nasz gospodarz, za 
dzień  ieden s tan ą , bo on stąd 0 6  m il mięszka. 
Jakoż nazaiutrz wyiechawszy porankiem , sta­
nęliśmy przed wieczorem w sławnem  E skula- 
piusza Kaliskiego pom ięszkaniu.



D O N I E S I E N I A  K S I Ę G A R S K I E

P o c z ą t k i  C hem ii d la  u ż y c ia  s łu c h a c z ó w
p r z y  I m p e r a t o r s k i m  W ile ń s k im  U m w e is y -  
tec ie  u ło ż o n e ,  p rz e z  Jęd rze ia  Ś n ia d e c k ie g o ; 
w y d a n ie  trzec ie  p o w ię k sz o n e  i p o p r a w io n e .  
w W i l n i e  1816. T o ff lo w  d w a  zło. 2b

J V  p rzec ią g u  la t  9. które u p ły n ę ły  od  
p o w tó rn e j  tego  d zie ła  e d y c y i ,  w ielk ie  10 
C hem ii n a s tą p iły  o d k ry c ia \  m ed ziw  te d y  
i i  to  trzecie  w yd a n ie  ie s t dziełem  bardzo  o d ­
m ie nne'm od  w y d a n ia  d ru g ie g o , i p r a w ie  
noivem  co do n iek tórych  w -g lę*  ow-

T r ę d o w a t y  z M ia s ta  A osty .  z F r a n c u z -  
łtiego. w W i l n i e  1816. z ło .  2.

m ia o só b  czułego s e r c a , p o w ie ść  ta  nie  
m a łą  p r z y n ie s ie  pociech ę; u jr z ą  bow iem  
czło w iek a  opuszczonego od  s u n a ta , k o ry  
p rzec ie z  w  sw em  sercu zn a yd u ie  za p a s  czucia  
słodzącego niedole iego.

R o z p r a w a  o D z ie s ię c in a c h  z P ro ie k te m  
p r z e m ia n y  s n o p o w y c h  p r z e z  Ig n aceg o  
K r y ń s k i e g o  C / ło n k a  R a d y  D e p a r u m e n -  
t o w e y  K a lisk iey .  N a p is a n a  w  R o k u  1 8 1 -  
W K ra k o w ie  1816.
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roku pozachodziły i podziału Królestwa po -  
skiego stosownie do ostatecznych wyroków.

Stylpon. Rozmowa potryotyczna o wybo­
rze naczelnego Trybuna w Wegarze, zasto­
sowana do kraiów, w których wybory 
urzędników mieysce znaydui|. Z dzieła 
niemieckiego C. M. Wielanda, przełożona 
na niowf oyezysf| przez Klemensa rniow- 
skiego Sędziego Appellacyynrgo Królestwa 
Polskiego, w Warszawie r. 1816. zto. g.

Znany iest JKieland tv świecie uczonym 
z rozlicznych dzieł s w o i c h ninievsze które 
na tak wybornego trafiło tlórnacza, i i  wpol­
ski ey szacie urodzonym Polakiem być się 
zdaie, zaleca się i gruntównością wywodu 
i stosownością do nasz ch okoliczności cza­
sowych , go ne i e s t  p r z e t o  z n a y d o w a n i a  się 
TV ręku iak liaylicznieyszych czytelników.

Rzut oka na Żydów przez Stanisława 
Kuczkowskiego, w Kaliszu. 1816. ro­
ku. zło. 1. gro. 15.

TKystaiviwszy autor w  żywych kołdrach 
stan żydów w Polszczę, podaie proiekt do 
ich reformy, która dalszey ich szkodliwości 
w  towarzystwie Chrzeiciiańskie/n ma zapo- 
biezyć.

0  Geodezyi M. Polińskiego w  Wilnie 
4to 1816 zto. 4 gr. 15.



Fizyka mechaniczna E. G. Fiszera, prze­
łożona z niemieckiego na francuzki i po­
większona notami przez P. Biota; a z po­
wtórnego wydania w Paryżu 1813 r. prze­
tłumaczona na ięzyk polski przez X. E. 
Sieradzkiego, w  Wilnie dwa tomy 8vo r. 
^ 1 6  zło. 16.

( tom drugi w  druhu )

Początki Trygonometi-yi płaskiey przez 
M. Polińskiego. w W ilnie 8vo 1.816 roku

zło. 3.

U W I A D O M I E N I E .

W tych dniach wyszła z druku 1. częśc 
pomnożyć się mogącego dzieła, pod na­
zwaniem o Sławianach i  ich pobratymcach 
obeymuiąca początkowe rozpoawy o ięzyku 
Samskrytskim, o iiteraturze Jndyan w tymże 
ięzyku, zprzydaniem  zarysu gram m atyki, 
tab lic , rycin czyli pisma i liczbowych po­
staci, osnowy wiersza bohatyr.skiego pod 
nazwaniem  Rama-Yana, wyciągów z tegoż 
wiersza i słowniczka Samskry tu , niemniey 
dwoch poprzedniczych rozpraw  o Archi­
wach i nruieiętnosci dyplomatyczney, przez 
jW al. Skorochod Maieivskiego napisanych, 
n Octau. m aj. z arkuszy 17. złożona. — 

W  stosunku , do poniesionych na wydanie 
tey części przez Autora kosztów, i 500 na 
zw ro t kosztów przeznaczonych Exem pla-
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r z y ,  cena oney iest następująca, to iest: 
na  w odnym  papierze zło. 6. na kleiow.ym 
zło. 7 .  n a  Hollend. zło. 8 -—  dostać można 
W Księgarni uprzyw ile iow aney Zawadzkie­
go i W ęckiego, w domu Autora pod TNro 16. 
p rz y  Ulicy Sto Jańskiey. na pierwszem pię­
trz e ,  t u d z i e ż  w in n y c h  Księgarnia- h . —  
"W tychże księgarniach dostać można, za 
pom icrnę cenę oddzielnie w ydrukow anych  
Tablic  rycin  czyli p ism a, tudzież liczbo­
w y c h  postaci Sam skrytu , iako tez dw óch 
poprzedniczych  rozpraw  o Archiwach i u- 
mieiętności dyplomatyczney. w  W arsza­
w ie  dnia  23. Mca G rodnia 1816* Roku.



Omyłki w  tym Numerze

Slro. Wier.

5 2 2  zam iast niewysfawioną c z y t a y  nlewyitowioią.'
6 34 -  wydatkiem -  wydatkcW.

35 8 -  foritor -  fortior.
1 2  — rękodzielników — rękodzielnik.

48 24 -  jedynie __ ;edync.
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